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I) Z j E N N 1 K

W I L E N 8 K L

L I T E R A  T U R A.

S t a n  n a u k  i  l i t k k a t u r v  w eF ran cy i  zapanowania 
L u d tv ik a  X I  /  %<>■

C h w ila  przewagi polityczney Francy!, zjednała 
d la  niey razem pierwszeństwo w naukach i sztu­
kach; a tak dzierżąc berło geniuszu i potęgi, F ra n -  
cya przewodziła  zarówno uczonem u, jak poli­
tycznemu światu. Siniało naw e t  twierdzić mo­
żna , że oba te rodzaje panowrania, wzajemne na 
siebie Wywierały działanie i wzajemną u tw ie r ­
dzały się pomocą. Illask talen tów  uświetnia) potę­
gę, gdy ta  s tarała się o rozszerzenie ich znaczenia 
i tryumfu. Zeby zaś do jednego stanowiska ścią-* 
gnąć to wszystko , co tylko w tym okresie w ie l­
kości Francyi jaśniało , umieścimy tu  kro tk i o- 
braz narodowcy oświaty.

Wszystkie warunki, konieczne do rozwinienia 
się umysłu ludzkiego , bez których nayszczęśliw- 
sze nie raz talenta, będące dziełem przyrodzenia, 
w  otrętwiałości pogrążone , nieświadome naw et 
bytu  własnego, sobie i innym nieznanemi byw’a - 
ją , w chwili Nimegskiego pokoju , zdawały  się 
zbiegać do utworzenia nadzwyczaynych w ypad ­
ków . Niebo łagodne , k lim at umiarkowany, ob­
fita płodność ziemi, w dostatek opływające wsie 
i miasta, samo wreście p rzyrodzen ie , mądre w  
swych szczodrotach, przez same tylko pracę ub ła ­
gać się dające , a do niey żyznością swą zachęca-



jące lu d z i , cliociaz wiele wpływać mogły na po­
stęp kultury Francyi, niebyły jednak wstanie 
nagle jey przyspieszyć. Wyobraźnia żywa, orga- 
nizacya delikatna i ruchawa , łatwo wzruszająca 
się czułość ; umysł czynny, nieustanne zajęcie się 
do pierwszych swych i koniecznych liczący po­
trzeb , dusza zdolna do przyymowania wszelkich 
myśli i wrażeń , od wieków stanowiły charakter 
narodu francuzkiego. Te dary niebios obiecy­
wały im olbrzymi postęp w zawodzie nauk i sztuk: 
lecz trzeba było okoliczności i zdarzeń, któreby 
do tych wielkich przedmiotów skierowały uwa­
gę i zdolności.

Zdarzyły się te okoliczności i wypadki, i jak­
by się umyślnie zbiegły, ażeby panowanie L u ­
dwika XIVnayświetnieyszem uczynić. Woyny do- 
mowe związkowych (ligue) , liczne podburzania, 
które przez całe swe życie podniecał i gasił R y -  
szelie  (Richelieu), a nareście zamieszania strony 
przeciwiącey się dworowi (la Fronde), wielki po­
pęd umysłom nadały; przyzwyczaił się naród do 
mocnych poruszeń i zwyczay ten w potrzebę za­
mienił. Te dwie przyczyny musiały koniecznie 
przyłożyć się do podniesienia oświaty. Skłonność 
do ustawiczney czynności, nie dość znaydując za­
siłku w wypadkach politycznych, do spokoyniey- 
szych musiała się przenieść zatrudnień. Pewną 
jest rzeczą, że nauki i sztuki wśród politycznych 
zaburzeń kwitnąć nie mogą; historya jednak prze­
świadczą , że domowe zamieszki nie raz obudza- 
ją uśpione talenta , wzbogacają myśl i wyobra­
źnią.

Od chwili, w którey Ludw ik  XIV, sam pano­
wać zaczął, rząd francuzki przybrał trwalszą po-



sadę , um iarkow ańsze  dzia łan ie  , o raz c h a ra k te r  
mocy i m ądrośc i.  N ie by ł  on juz bezrządem  fe u ­
dal nym i w  k tó ry m  przem oc s łu ży ła  tylko do 
gw a łcen ia  bezkarn ie  p ra w a  , a w  k tó ry m  bezpie^ 
czeństw o d la  tych  ty lko  było zapew nione , k tó ­
rzy naruszali spokoyność drug ich .  N ie b y ł  to  juz 
rz ąd  p rzes trachu ,  w p ro w ad zo n y  p rzez  R yszelie-  
go, n a  m ieyscu form  ary s to k ra ty czn y ch  d aw n ey  
us taw y; rząd ,  k tó ry  acz serca  oziębił i o t r ę tw i ł  
um ysły  , by ł  jed n ak  koniecznym  , d la  przeyśc ia  
do rzeczywistey m onarchii.  B y łto  rząd  tęgi, a ł a ­
godny, w ład z a  oycowskiey opieki, zapew nia jąca  
bezp ieczeństw o  osobiste i sku teczną  obronę, oraz 
p rzychy lna  rozw ijan iu  się i doskonalen iu  k ra ju .  
Z a  rz ą d ó w  L u d w ik a  X IV , pod  zbaw ienne  p a n o ­
w an ie  p ra w ,  p odda ły  się nayw iększe  umysły; je­
d e n  rozkazyw ał,  a wszyscy inni posłusznym i m u  
b y l i ;  rozkazy  te jednak  podów czas  nie były  je­
szcze dow olnem i,p rzew odniczy ło  im dobro p ub  1- 
czne , a pod op iekuńczą  s trażą  p ra w  pow szech­
n y c h ,  spokoyuie ro zw ija ły  się w szystkich siły, i 
w  rozsądney  wolności tw o rzy ły  się ta le n ta .  l a k  
w ięc , s ław iąc  drogą spokoyność i św ia t łe  K o l-  
b e r ta  s ta ran ia  , pom naża ła  się p ra c a  w e  wszyst­
k ich  k sz ta ł tach  i rodzajach , i ro zk rzew iła  w ca -  
łey  F rancy i  po trzebę  zbytku  , a razem  i ś ro d k i  do  
zadość m u uczynienia . P ra c o w a n o ,  nie d la  tego 
żeby żyć ty lko  , lecz razem , żeby żyć przyjem nie . 
R y ch ło  znalazło się we F ran cy i  w iele  d o s ta tn ich  
l u d z i ,  m ających czas ,  środki i chęć d o n a h y w a -  
n ia  oświaty. S ta ło  się pow szechnieyszem  u p o d o ­
ban ie  w e  w szelkich rodzajach  uciech ; poznano 
n u d ę  , ow o łakn ien ie  duszy , pow stające  po za­
spokojeniu w szelk ich  innych  p o t r z e b ; ta  n uda  i



b o g ac tw o  obudziły  ta lcn ta ,  k tó re ,  porzucając  sw e 
le ta rg i,  p ra c o w a ły  d la  zby tków  uniysłu , gdy już 
Życie zm ysłowe d o zn aw a ło  rozmaitych p rz y je m ­
ności i wygód. Bezpieczeństw o publiczne , p a ­
n o w an ie  p r a w a  i chęć u c ie c h ,  naydzielnieysze 
sprężyny działa lności lu d z k ie j ,  pom nożyły  i u do­
skonaliły  p ra c e  ro ln ic tw a  , p rzem ysłu  i handlu; 
■wnet okazała się znaczna prze w yżka p ro d u k cv i  
od spożytych p łodów ; p ra c a  zrodziła  obfite s k a r ­
by  : bogactw o przyspieszyło n a ro d o w a  potęgę; ta  
ożyw iła  i podn iec i ła  gen iusz , którego" dzie ła  u -  
św ietn iły  same potęgę.

Do tych przyczyn  głów nych, k tó re  w  każdym  
czasie by ły  w a ru n k am i  rozwijania się oświaty , a  
k tó re ,  p od ług  m ieyscowyeh okoliczności, wszyst­
k ie  p od  tę  porę  w e F ran c y i  d z ia ła ły  : p rzy łączy ­
ły  się jeszcze przyczyny szczególne , k tó re ,  k rz e ­
piąc dzia łan ie  p ierw szych  , w ie lk i  w p ły w  m iały  
nu  postęp p o e z j i , w ym ow y, sztuk w yzw olonych  
i sam ych n au k  d o k ład n y ch .

Byszelic ściągnął b y ł  do stolicy przem ożniey- 
szych właścic ieli  ziemskich, w  ce lu  bliższego n ad  
n iem i czuw ania , a zazdrośna jego po li tyka  miasto 
P a r y ż  uczyniła  p ierw szem  miastem k ró les tw a .  
Było  to w ie lk im  dobrodzieystw em  d la  n a u k ,w sk a ­
zanie d ia  geniuszów, szczególnieyszemi d a ram i od 
opatrzności uposażonych, ś ro d k a  i p u n k tu  jedno­
czenia się. Jeżeli  um ysł Judzki p o w in ien  dążyć 
do osiągnicnia nay  wyższego stopnia doskonałości; 
t rzeba  mu koniecznie w skazać w ie le  p o ró w ­
naw czych  stanow isk, ażeby obieg w y o b rażeń  po ­
m noży ł  ich liczbę i zamożność , i żeby umysły, 
p rzez  ścieranie się, no w ey  n a b y w a ły  siły i dz ie l­
ności. W ie lk ie  miasta były  i będą  zawsze ogni-



skiem ta len tów  i kolebką sztuk pięknych. Ge­
niusz może bezw ątpienia  w  zaciszy wysokie tw o­
rzyć wyobrażenia : są n aw e t  umysły , których 
szczęśliwa u p raw a  od samego tylko osobnego i u-  
stronnego zawisła życia ; lecz są i inne, dla k t ó ­
rych  w ielki św ia t  jest koniecznym ; gust nawet, 
k tóry  jest oświeceniem i przewodnikiem  geniu­
szu , a chroni go od zboczeń, gust, k tó ry  dziełom 
jego nadaje piętno udoskonalen ia , nie gdziein- 
dziey się kształci, jak tylko tam, gdzie jest w ie lka  
liczba do porów nyw ania  przedmiotów, i tak  po­
żyteczna rozmaitość sądów. Paryż  już był mia­
stem boga tom, ludriem i oświeconćm. Dostatni 
w laseiciele polityką Ryszeliego od własnych ziem 
oderw ani , składali w stolicy towarzystwo ludzi 
możnych , k tó rych  dostoyność, fortuna i sam 
sposob życia , nadaw ały  pewny tak t  i uczucie 
przystoyności w  towarzyskich zabaw ach , d o u -  
pi zyjemnienia których szukano zasiłku w  nau­
kach  i sztukach. P rzykład  ich ,  n a u k i ,  i zdania 
rozlew ały  się po niższych klassach.

L u d w ik  XIV nic zaniedbał przewodniczyć 
tym towarzystwom, równie, jak te przewodziły  
mnyni, niższym od siebie, i spraw iedliw ie  powie- 
‘/■lecć ni0"na » iż zasługiwał bydź ich wzorem: , 
Rt yz, Szczęśliwym darem  przyrodzenia, gust jego 
iy zdrowy i czysty , a mieysce rozmaitych nauk  

zastępow ał w nim wyborny z delikatnością d o w ­
cip. Postać jego była wyrazem szlachetności du ­
szy i smaku w piękności. W iększa część n ie­
spraw iedliw ych jego przyganiaczów,którzy w od­
daleniu sądzili o nim z p o g a rd ą ,  w łaściw ą ich 
mierności, jednym jego uśmiechem staliby się je­
go stionnikanii, alboby się. przelękli jednego jego



spóyrzenia. A £e posiadał szczęśliwa r ó w n o w a g  
p rz y m io tó w ,! ,iic nie było, coby stanowiło w nim 
p rz e w a g ę , tak  wiec był nayumiarkowańszym 
w swycb postępowaniach , i godnością oznaczał 
sw e  czyny ; niezmiernie znał się na regularności, 
po rżąd 1 Jedności rysunku w dziełach sztuki- 
chciał w nich widzieć szlachetność stylu i jerr0’ 
w asciwosc p rzedm iotow i; nie cierpiał przysady 
w  wyrażeniach i myślach , chociaż ta jego cha­
rak te ro w i  zupełnie obcą n i e b y ła ;  bardziey je­
szcze nie cierpiał wymuszoney płazkości, zanied ­
bywania przystoynośpi, nikczemności zdań i wy­
rażeń. Podobała mu się prostota, harrnonija, wy­
niosłość myśli i uczuć; a gust jego tak w pływ ał na 
podniesienie narodow cy ośw iaty , i£ mówiąc o 
przymiotach , odznaczających gust i umysł L u -  

wi a XIV mimowolnie wyświeca się zaraz duch 
l i te ra tu ry  francuzkiey. Naycżeściey publiczność 
potw ierdzała  jego zdanie , a nie raz 011 daleko 
zdrovvicy sądził od niey ; wprzód ju£ przezna­
cza! do potomności te dzieła , k tóre ona kie­
dyś uwielbiać miała. Jeśli zaś nie oddał winney 
sprawiedliwości pracom L a l o n l e n a  (La Fon­
taine), jeśli potępił rodzay i sposob pisania T e -  
lu era  ( Tenier); należy go uniewinnić dla tey przy­
czyny* ze podobne rodzaje zalety naymniey mógł 
uczuw ać , jako zgoła nicmające podobieństwa z 
cnarakterem  jego duszy.

Ahe tylko przyymował i wielbił dzieła naylep- 
sze ale też przyymował ich autorów i oświad- 
czat nu naypochlebnieysze pochwały; darzył ich 
zaszczytami, z szacunku pochodzącemu, k tóre sa­
me tylko mogą zachęcać geniusz, zawsze praw ie
onojęiny na bogactwa i znaczenie. B a s jn  (Ha-



cine) i B o a la  (Boileau) bywali towarzyszami 
w  jego podróżach , często darzył ich swojem ob­
cowaniem i rozmową. On był tarczą Molierowi
o pocis °w obłudy, rozjątrzoney wystawieniem
/m naw idok  publiczny. B o s su e t , M o n to z j<? 
(Montausier), B ovillie  (Beauvillers), F enelon  byli 
wezwani do edukacyi jego synów, których po­
wierzając geniuszowi i cnocie dow iod ł, ze jak 
pierwszy uwielbiał, tak drugiey był pewnym.

nane są jego, pełne prawdy i dowcipu, wyrazy,
o 'assy 11 ona  wyrzeczone, kiedy ten sławny 

mówca w Wersalu kazywał. Te pochlebne o- 
swiadczenia , te znaydowania się delikatne dla 
uczonych, zamieniły się rychło w obyczay po­
wszechny: dworzanie i magnaci szukali chluby 
c p i e n i a  się naukami, a przynaymniey udawali, 
f c lck czcicielami, i w nayściśleyszyeh zostawali 
związkach z ludźmi wielkiemi swego wieku. Ton, 
gust, obyczaje, potokiem rozlewały się ze dworu 
na wszystkie strony F rancy i; nauki i sztuki stały 
się przedmiotem prawdziwego uwielbienia, a ich 
pracownicy i polubieńcy zapraszani i poważani 

y i we wszystkich domach i posiedzeniach. 
a i ,° uosząc Akademiją Francuzką, fundując 

a( eniiją nauk i Akademiją napisów, Lmdwik 
p ..oft Wskaf a ł i  u s ta w ił  uczonym zachęcenia i na­
ft y, zjednoczył rozsypane ich talenta i siły dla

ń' p r ^ T " 1* l “ 'C"‘ OW ‘ l0S“ ’ “ * > » iray Przyvviley, pożycia z równemi sobie i

s : £ 7 " dr ymi; - » — » <«* »ićkMprzyjemny ispokoyny, swobodny czas do pracy

! obZ‘‘: :  W
• ,y.mdostóynym trybunale od wdzier- 

s wa i napaści tych pisarzy , którzy, tworząc no-



we wyrazy, sądzą się zupełnie nowe głosie myśli, 
a których śmiałość nie zawsze była szczęśliwą. 
K ażda  gałąź n a u k i , wzbogaconą została licznemi 
uczonych postrzeżeniami, doświadczeniami i rną- 
dremi wnioskami.Zaczęto nanowo uprawiać pola 
starożytności : w nieprzebranych składach za­
w iera ły  się kosztowne pomniki, z których umie­
jętni mistrze potrafili  naywiększe wyprowadzić 
pożytki. Ufundowanie akadem ii uczyniło ze szla­
chetnego powołania uczonych, stan zaszczytny. 
Nie trzeba było innych ty tu łów , żeby wszędzie 
bydź przyjętym : przestano uważać człowieka 
nie pożytecznym lub godnym śmiechu, dla tego, 
że on z powołania swego był filozofem lub poetą, 
że więcey cenił p raw dę, aniżeli złoto, i że równie 
p racow ał dla potrzeb umysłu, jak drudzy dla po­
trzeb ciała,

W ie lk ie  wypadki polityczne, za panowania 
L u d w ik a  X IV  , wzrost i rozległość jego potęgi, 
samo wreście podziwienie i bojaźń, jakieini F ra n -  
cya nabawiała  cala E uropę  ; nie tylko, żefdostar- 
czały poetom i mowcom rzeczy, godnych pióra 
wyższego talentu, nadto  jeszcze zrodziły w całym 
na ro d z ie ,  narodow ą d u m ę , potrzebę ru c h u ,  a 
razem i zapał do chwały , który, działając na u -  
mysły artystów  i poetów i mocno je zaymująo, 
zapew nia ł tern samem wielkie im powodzenie. 
Każdy chciał przykładać się do świetności F ra n -  
cyi: powstały ubiegania się w usiłowaniach, szla­
chetne wyścigi ta len tów  i obfitość doy rżały cli o- 
woców , jakich dotąd nie widziano. Zbiegali się 
ze wszech stron do Paryża  cudzoziemcy, żeby 
mogli bydź świadkam i owych cudów, k tóre  w y ­
d a w a ł  geniusz na głos L u d w ik a  XIV. Każdy 7. nich



p ra g n ą ł  widzieć i zbliżyć się k u 'ty m  nieśm ierte l­
nym  mężom , k tó ry ch  nie usyp ia ły  podziw ienia . 
C hw ała  ićh s ta ła  się własnością n a r o d o w ą :  po ­
znali się na  w łasnych  siłach, teyto  tajem nicy  ich 
pom nożenia i zapew nien ia  ich s ław y, przez  nowo 
dzieła, żyli 0ni w śród  n a ro d u ,  k tó ry  się jedno­
czy do un ieśm ierte ln ien ia  dziel geniuszu , dzie-  
ąc się jego szcześliwemi p o w o d z e n ia m i , geni­

uszu , naglonego potrzebą  żyw ego czucia i mo­
cnego w y d a w an ia  sw ych  w ra ż e ń  , a gotowego 
napominać o sobie samym , by leby się przyłożyć 
do ch w a ły  narodow ey . Geniusz obudził powsze­
chny z a p a ł ,  a ten  jego siły p o d w o i ł : w reście  li­
czeni z sobą w  jcdućm  połączeni mieście , sk ła ­
da l i  do b ran e  to w arzy s tw o , mające na ce lu  d o ­
starczenie delikatn ieyszych  przyjem ności i u -  
ciecli czułem u n a r o d o w i ;  jedni d rugich  w zajem  
oświecali, wzajem udziela li  myśli swoich, i w za­
jem o w łasnych  sądząc dziełach, tw orzy li  p o ­
w szechną  opiniją. T ru d n o  jest rozżarzyć isk rę  
g°niuszu , lecz skoro raz płomieniem się zaymie, 
a tw o  go roznieść, gdyż w  chw il i  z n iew y p o w ie­

dzianą rozbiega się szybkością,
. 1 °  łych  ogólnych u w agach  n a d  przyczyna- 

un  rozw ijan ia  się um ysłów  w e F ra n c y i ,  rzućm y 
ocieni qa  owocześne skarby  l i t e r a tu ry  f rau cu z -  

'ey, i s ta raym y się pow ziąć  szczegółowy c h a ­
r a k te r  ce ln ie jszych  dzie ł  w e wszystkich  ro d z a ­
jach poezyi i w ym ow y.

N im  G recya  mieć zaczęła m nóstw o  p o e tó w , 
godnych nieśm iertelności, m iała  już bohatyrsk ie  
poem ata, k tó re  s ta ły  się w zorem  d la  n a r o d ó w ,  
l icz  innego p r z e w o d n ik a ,  p rócz  n a tu ry ,  bez 
żadiiyen innych  n au k ,  p rócz tych, jakie m u  w ła -



6ny da ł  geniusz, H o m e r , w ydał Iliadę i Odys- 
seę. Te dw a wielkie dzieła , k tóre  dla poe- 
tow  greckich stały się świetemi xięgami, ukazu­
ją się zaraz n'a wstępie historyi l i te ra tu ry  grec- 
kiey. Tymczasem, tak  błogi w iek L udw ika  XIV, 
tak  dostatni we wszystkie rodzaje umiejętności 
i  nauk, nie mógł wysilić się na utworzenie bo- 
łiatyrskiego poematu, któryby dotąd czytano, 
lub  któryby przynaymniey na czytanie zasługi­
w ał. Muza B o a leg o  (Boileau) oddała sprawie­
dliwość wybawionemu Moyżeszowi S t .  s lm a -  
na, H ildebrandowi S t .  G arda  i Dziewicy S za p c -  
len a  (Chapelain); wszakże poemata te żyją w ich 
ty lko wierszach, a same przeznaczone w nich 
zostały na smutną nieśmiertelność. Zdolnym 
był S z a p e le n  podadź plany do podobnych poe­
m atów, lecz tak  tylko, jak nam rysują plany 
og ro d ó w , ale nie umiał tak zasiać, żeby się 
w  nich rozrastały okazałe d rzew a i ozdobne 
kwiaty; wyobraźnia jego tw orzyła osoby i czy­
ny, ale, pozbawiona ożywiającey sztuki, zostawi­
ła  jedne nicmeml, a drugie w  kolorach bez 
w yrazu. L e  ]\loa$i (Le Moine) w  swoim S t.  
L u d w ik u  okazał ta len t  wynaydowania; więcey 
ma czaru, aniżeli S za p e le n , a mniey od niego 
twardości; styl jego słaby, płazki, niepoprawny, 
a sam styl zapewnia dziełom, osobliwie poema­
tom, długo ich chwałę. Telem ak jest jedynym 
owoczesnym tworem; żaden naród nie ma ró­
wnego; t rudno  mu zaprzeczyć imienia poema - 
tu  , lecz nie jest to bohaterskie poema : sam 
L c n e lo n  (ur. 1716) nie pozwalał sobie tego za­
szczytu, i pod  tym względem, potępił w swem 
dziele wszystkie te zdania polityki prostey i



świetney, pełne czystey i poruszającey m o ra l­
ności, k tóre zachwycają i nauczają czytelnika, a 
k tóre  odrzuca poezya hohatyrska. Pierwszego 
rzędu poeta, jeśli chce nim bydź przez swe 
dowcipne wymyślenia, żywość obrazów i roz­
maitość kolorów; woli często bydź filozofem, 
i nie raz, przybierając mądrość M entora, zapo­
mina o poemacie.

Ze Francya w tey epoce nie wydała  E po -  
pei, co możeby zwalać wypadało na język, n ie-  
poddającysię  tak  ła tw o  malowaniu szczegółów, 
jakiego ten rodzay wymaga, abardz iey  jeszcze' 
na  niedostatek dziwności, żywość i niecierpli­
wość charak te ru  narodow ego, aniżeli na n ie­
dostatek rzeczy. P u lp i t  B o a leg o  (ur, 1711) 
jest arcy-dziełem w rodzaju żartobliwey epopei, 
b a  sprzeczność wspaniałości tonu, poważuości 
wiersza i wielkich sprężyn, których używa poe­
ta , z drobnością przedmiotu, jest źródłem  nie- 
wyczerpanem dobrey komiczności, w  którey 
B o a lo  t ak  szczęśliwie się wydaje. W y p ra c o ­
wane to dzieło jest może naywiększćm jego p ra ­
wem do chwały poetyeznóy; wszystkie postacie 
szczęśliwie tam wydane, prócz czułości i namię­
tności, k tó re  dlań  obcemi były; w  żadnym zaś 
ovvoozesnym poemacie, nie widać takiey zw ię-  
ztości, takiey giętkości i takiey harmonii języka.

Dostrzeżono, że narody cywilizowane i za­
możne lubią pienia pasterskie, równie, jak i obra­
zy złotego wieku: na tych wieyskich i prostych 
obrazach , spoczywają ich zmysły i w yobraże­
nia. Rzadko się jednak zdarza, aby społecz­
ność, obfitująca w  myśli i sądy, szczęśliwy w tym 
rodzaju uczyniła postęp: bądź dla  tego, że n a -



dając pasterzom takie namiętności i taki stail 
Umysłu, które przeistaczają charakter, właściwy 
sposobowi icli życia; bądź dla tego, źe stawa- 
jąc się słabemi i oziębłemi, porzucają zupełnie 
to, co tym osobom przystoi. Segrc  (urn. i6g4 Se- 
grais) i Pani D ezulier  (Deshoulierse) pierw- 
szey z tych zawad nie uniknęli, a drugieyFb/iże- 
nel (Fontenelle ur. i654). Bojaźliwa muza pa­
sterska nie powinnaby się zbliżyć do świetnego 
tronu Ludwika XIV: zdawało się, iż onaby po­
winna była zmienić obyczaje i język, a w tym 
Straciła wdzięki swcy prostoty.

Ze względu na cel, jaki sobie zakłada, bay- 
ka należy do poezyi dydaktyczney: stanowi ona 
małe bohalyrskje poema, którego bohatyrami 
'zwierzęta i roś iny, teatrem pola i gaje,przedmio­
tem mało znaczące i drobne wypadki. L a  Fon- 
ten  (La Fontaine ttm. ibgó) niezrównanym był­
by twórcą bayki, gdyby ta przed nim wynalezioną 
nie była*, jego bowiem geniusz zdawał się bydź 
dla niey stworzonym i słusznie Pani Sab lier  
(La Sabliere) nazwała go bayharzem . Prostak, 
mawiał nieraz Molier do swych przyjaciół, zay- 
dzie daley od nas; i w istocie jeśli L a  Font en 
nie zostawił ich poza sobą, przynaymniey obok 
nich stanął, i same pisząc bayki, nic o nich nie 
myśląc, z nimi przeszedł do nieśmiertelności. 
Jakie zadziwiające pomieszanie imaginacyi, czu­
łości, łagodney a głębokiey filozofii! jak niezró­
wnana wszędzie prostota tworzy i rozlewa swe 
skarby, nie myśląc o tern i jakby od niechcenia, 
a ta szczęśliwa niewiadomość nadaje mu tę 
łatwość, tę naturalność, i tę otwartość, które 
Jedne po drugich pobudzają do łez i do śmie-



elm- m °żna go porównywać z żadnym ze 
s t a r o ż y t n y c h  i poźnieyszych pisarzy: naślado­
wać go niewczesną byłoby śmiałością i wątpić 
m o ż n a ,  a )y sję drugi yja  Jjon/ en  zjawił, chy-
V  ie. y  n a tu ra  wydała  tak  zadziwiające 
po jeżenie. U wszystkich innych pisarzy ła tw o 
o lozm cz owicka od jego talentu , lub autora  
O d  ,cgo dzieła. W  L a  F o n ten ie  to jest rzecz 
m epobodua: w kazdey jego bayce ukazuje się 
człowiek w swey zupełności, a to co praw dzi­
w ą  ich stanowi z a le tę ; każda  z nich jest sza­
cowną cechą jego fizyognomii, oddzielney i 
praw dziw ie jedyney, a gdyby można było prze­
niknąć do tayników jego geniuszu i przypatrzyć 
się robocie jego umysłu, dostrzeglibyśmy, że bay- 
hi, same przez się, jedne po drugich, rodziły się 
w  jego mózgu, i przyszłoby powtórzyć, eo Pani 
S a b lie r  wyrzekła: jestto p r a w d z iw y  b a ja rz .

W  poezyi dramatyczuey, za panowania L u ­
dw ika  XIV, F rancya dosięgła naywyższego sto­
pnia doskonałości. Zamieszki polityczne, k tó ­
re  wielkie charaktery  wydały, w p ływ  lite ra ­
tu ry  hiszpańskiey, tak  różniącey się wynio- 
sloscią , niekiedy się zamieniającą w  nadętość, 
zag ę lanie się w  liistoryi rzymskiey, szczegól- 
nieyszy mającey powab dla  K o rn e la  (um. i634  
Corneille), tak zgodney z przymiotami jego um y- 
sin t tna incc , niedoskonałości i piękności S o  
wielkiego człowieka, którego słnscnte p r c y w ł a £  
czyło sobie panowanie L udw ika  XIV. N a see 
me świetniał on zadziwieniem: ono było jegó 
sp ifz y n ą ,  i skutkiem koniecznym jego stylu 
jiięz .i tgo  i twardego, jego obrazów śmiałych, a 
niekiedy zuchwałych, jego myśli głębokich i
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uczuć górnych. Zjawił się R a syn  (Racine), 
walczący z nim o wieniec geniuszu; lecz K or­
nel nie mógł z Rasy nem walczyć o doskonałość* 
Tego dzieła są dla poezyi tem, czem jest w rzeź­
biarstwie Apollo i Wenus. Żaden podobno czło­
wiek nie otrzymał z natury tak czułego i tak 
tkliwego serca; w sobie samym czerpał on wzru- 
szenia i język wszystkich namiętności i uczuć; 
albo raczey, w imaginacyi własney, sławiąc się 
na mieyscu osoh przez się wystawianych, sani 
się w nie przeistaczał; naprzemiany stawał się 
onFedrą, Andromachą, Achillesem, Agamemno- 
liem i A ta lią ; nie raz zapominał o sobie i o 
swych czytelnikach; w nim tylko sami jego bo- 
hatyrowie widzieć się dają. Przejęty czytaniem 
starożytnych pisarzów, wychowany w szkolef 
P o r t-R o y a l , w szkole pobożności, rozumu i 
dobrego gustu, czuły na miłość i z doświadcze­
nia znając wszystkie jey wzruszenia i jey skro­
mność , żyjący w wieku, w  którym wielkie na­
miętności nie były ani zgorszeniem ani pośmie­
wiskiem, a w którym duch rycerstwa okazy­
wał się jeszcze przez uszanowanie dla płci' 
zbliżony do dworu, gdzie wszystko musiało bydź 
szlaehetnem i wzniosłem, a gdzie wiele rzeczy 
było istotnie takiemi; gdzie przystoyność i go­
dność obyczajów i mowy były panującemi i 
przechodziły od króla do poddanych; otoczony 
światłymi i surowymi przyjacioły; którzy mu 
nie odmawiali pochwały i zarówno nie oszczę­
dzali k ry ty k ; R a sy n  rozwinął w  całey sile 
ten piękny geniusz, którym go obdarzyła natu­
ra, a który-zostanie podziwieniem i rozpaczą dla 
wszystkich, chcących iśdź jego śladami. Zarzucali



Miu niektórzy, ze przeniósł sztukę do świata ideal­
nego i umównego; ale nie może by i i  przedmiotem
sztuki natura taka, jaka jest w ludziach, skła-
i ającyc i o ecznośe ; jest to natura w takiey

w u  n; r\?aka istuieje w * * * * * w /-

‘« ł  wyrażeń, jak Hermicma albo Jania ‘‘ani 
c dna matka jak Andromacha: wszystkie jednak

, /c * aiowno, a.jak tylko są w stanie poymo- 
,  ̂ , asyi3ai wnet poznają siebie w swych wi-
p u n k a c h  Powiadano, źe Easyn sa tylko
kich i “ '•» * <  >«»w, ale m if ie  *  wszyst- 
mu je- ,am!etuości haykardziey obchodzi i zay- 
. *e' >0 )est nayznajomszą, naypowszecllnieysza
i ze wszystkich namiętności naywłaściwszą tra - 
j f  /* ’ u*e w Berenice, lecz w Ilermionie, albo 

e rze, trzeba widzieć miłość, cbcąc bydź prze- 
monym litością i przestrachem. Powiadano, 

asynowi nie dostawało mocy , że rozczulał 
nszę bez wzruszenia , i £e nic umiał należycie 

przemawiać do zmysłów: tenby tylko wielkie­
go tego poetę mógł obwiniać o niedostatek mo- 
rS J l  ł  ° Sam Prze(Jsiębrał usiłowanie bez siły; a 

y on zawsze prostym r naturalnym, łatwo sie 
więc można w sądzeniu uwieśdŻ." Brytannik i 
Atalwi dostatecznym są dowodem, wszystkie 
charaktery , odmiany ich b y ty  dobrze z,',,.- 
jonie ze, ja acyt, wszystko śmiałym malował 
pędzlem, i wieszczym unosił sie duchem. Łat- 
Wiey jest mówić do zmysłów, niż do imagina- 
c y i; będąc pewnym pomocy dekoratora i ma­

li* mhń. T\ 11iy. t K l825 may> 3
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szynisty: od zbytecznego przemawiania do zmy­
słów oburzają się one, mordują i osłabia się 
działanie na imaginaeyą; do nicy to należy prze­
mawiać, ją tu  należy umieć poruszyć, a jako to 
wszystko, co jest rzeczy wiście, nie jest nigdy tak  
pięknem, jak to, co bydź może: ztąd i jey obra­
zy będą zawsze wyższemi od zmysłowych. D ar 
ten szacowny w wysokim stopniu posiadał R a ­
sy  nr. łączył sztukę malowania charakterów  z r ó ­
w na  dokładnością i jednością, wiązania wszyst­
kich części swojego u tw oru , .nadawania prostoty 
w  postępowaniu, stopniowania interessu, oży­
wiania wszystkich części swoich trajedyy; po­
siadał nade wszystko, ozarowną władzę stylu, 
k tórey tajemnicę z sobą zdaje się uniósł: nigdy 
on nie m ów ił wiele i nigdy mało: nie był ani 
wyższym, ani też niższym od swojego przedmiotu; 
zawsze doskonała panuje barrnonija w rzeczach, 
czy się k tóre  robią, czy się tylko opowiadają.

N iektóre narody zaprzeczają Francyi w ie l­
kich zasług w tragedy i , lub przynaymniey 
nie chcą jey przyznać pierwszeństwa; z d ru -  
giey strony wszystkie jednogłośnie się zgadzają 
na to, że francuzkie komedye pierwszeństwo 
trzymają: i w  rzeczy samey, żaden naród w tym 
rodzaju nie w yrów nał Francyi. W ypadek  ten  
ła tw o  się tłómaczy. Komedya jest malowaniem 
obyczajów i śmieszności towarzystwa. Z przy­
rodzenia swego francuz jest towarzyskim, i ko­
lebką towarzystw była Francya. Tam  już one 
zawczasu koniecznemi się stały. Szczera i mi­
ła  wesołość, lekka i łagodna uszczypliwość, są 
to cechy ich narodowego charak te ru , a razem 
też duszą komedyi. Żywy aż do zbytku naród,
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w ciągłćm zostający w zruszen ia , więcey ma 
w solne śmieszności, aniżeli lud ociężały i po­
wolny- który zadney u  siebie nie ma śmieszno­
ści, prócz swojey ociężałości: prędszy jest p ierw ­
szy do przejęcia się wszelka, jaka bydź może, 
śmiesznością, aniżeli drugi. P rócz  tego jeszcze, 
za panowania L udw ika  XIV, różność dosto­
jeństw i przyzwoitość stanów, nowe zwyczaje 
z surową zachowywane e tyk ie tą , musiały k o ­
niecznie pomnażać śmieszności, mnożąc liczbę 
łych, którzy z większą próżnością, aniżeli zręcz­
nością, z większem wysadzeuiem się, jak wdzię­
kiem, chcieli wyyśdż ze swego stanu, i, naśla­
dując możnych patiów, rtie tylko wstydzili się 
własnego początku, ale i własnego powołania. 
Wszystko to oczekiwało M o lie ra  (Molićre): a 
gdy ten się zjawił, Wszystkie zaraz zostały wy- 
stawionemi na scenie, i oryginały kosztem w ła ­
snych kopiy nabawić się mogły. Zbliżony do 
niższych klass ludu swem urodzeniem i dorno- 
weini stosunkam i, z wyższemi zaś mieysccm, 
jakie zaymował na dworze L udw ika  XIV, M o ­
lier  szczególne miał stanowisko, z k tórego mie­
rzył i poznawał ludzi rozmaitych stanów: z nie­
go tylko mógł spostrzegać tak uderzające, a ra­
zem tak  konieczne sprzeczności. Do szczegól- 
ney mocy i bystrości dowcipu , przed którym  
nic się ukryć nie mogło, i który odgadywał to, 
czego naw et pojąć nie był w stdnie, łączył on 
zdrowe o rzeczach sądzenie, rów ny rozsądek, 
wesołość imaginacyi i duch p raw dziw ie  ko­
miczny. Nie raz on zniżał się do gustu pospól­
stwa , a nadewszystko do potrzeb kompanii 
a k to ró w , lecz te drobnostki ła tw o  nagrodził,

2 *



utworzeniem wielkich dwóch sztuk, O dludka  
i Ś w ię to szka . Nie mieli Hiszpani innych sztuk, 
prócz intrygi: on utworzył sztuki charakterów; 
a malując pojedynczego człow ieka, umiał w 
ogóle naturę ludzką wystawić; zachował nam 
wierny obraz obyczajów, mowy i zwyczajów 
swojego w ieku , lecz wskazał nam razem, 
chciwca i hipokrytę wszystkich mieysc i cza­
sów. Głęboką i moralną filozofią, nie nmiey był 
winien Gassendemii, którego był uczniem, jak 
i poznaniu ludzi we wszystkich towarzyskich 
stosunkach, uważaniu wszystkiego, co się działo 
w  mieście, na dworze, wewnątrz domów i w tay- 
nikacli serc samych. D iu jren i (Dufresni) i D an-  
ku r  (Daucourt), R e n ja rd  (Regnard) i R e tu sz  
(Destouches), są jego współzawodnicy, posiada­
jący raz wesołość bez filozofii, znowu filozofią 
bez wesołości, często naw et talent i dość wy­
górowany, a nigdy istotnego geniuszu.

Grecya zostawiła Francyi wzory Tragedyi i 
Kornedyi. Włochy utworzyły były pewny rodzay 
widowisk, w którym wszystkie sztuki całą swą 
usilność i bogactwa łączyły , a który jednak da­
lekim był od tego, co znała starożytność. K ino lt 
(Ouinault) i L u l ly , wspólne łącząc talenta, prze­
nieśli widowiska do Francyi, i opera początek 
swóy wzięła. Zapomniano muzyki Lullego  (urn. 
1687), lecz z rozkoszą czytają jeszcze rymy A inol- 
ta  (um. 1683),i pomimo pocisków,jakie nań B oalo  
rzucił, miękkość i słodycz jego wierszów, dziwnie 
użyte przez niego rymy i wytworna prostota stylu, 
zapewniają mu znakomite między pisarzami fran- 
cuskiemi mieyscc: niektóre nawet ułamki jego



poczyi tchną tak ą  słodyczą i czułością , iż godue 
byłyby śpiewania w  ogrodach Armidy.

U o czy a dydaktyczna zdaw ała  się bydź utv^°" 
rzoną dla mądrego i surowego l io a lo '.  posia a 
011 więcey rozsądku i gustu , aniżeli iniaginacyi; 
■więcey iniaginacyi, jak czułości. W  swojey sztuce 
rymotwórczey podał on razem przepisy i p rzy- 
k łady  porządnego pisania. Ilodzay ten  poezyi 
wielki uczynił postęp w antypoetyeznym dzisiey- 
szym wieku. W skaza ł  on równie korzystny, jak  
przyjemny związek między filozofiją i w yobra­
źnią , między p ra w d ą  i pięknością. Lecz razem 
wielkie ukazuje trudności.Zawsze bowiem w ni y 
narażać się trzeba, żeby bydź suchym i ja owym, 
albo wymuszonym i n ietrafnym, W  tym jec na
l io a lo  m ię d z y  d w i e m a  ostatecznościanu p o s t e
niey drogi umiał się trzymać •, zawsze gruntow ny 
bez nadętości, w  samey zabawie nauczający, je
g o  z d r o w e  i s p r a w i e d l i w e  m y ś l i ,  t ł u m e m  i ą P 0
przyjemną zasłoną obrazów: jego sa ty ry ,  _ £ lG 
z celu swojego należeć zdają się do rodzaju o 
mieznego (albowiem komedya jest tylko satyrą  
w  czynach), u  niego są częścią poczyi dyda y 
czney: ponieważ ich celem jest nauczać i po 
p raw iać : i z tąd  satyry S o a le g o  są w  uściec i 
całego świata, a wiersze jego zamieniły się w  ma 
xymy i przysłowia. Nie ma w nim tego spraw iedli­
wego gniewu Juwenalisa , ani też mieć go może, 
wystawując same śmieszności; braknie  m u H o ra ­
cego filozofii , lekkiego jego tonu, i wybornego a 
delikatnego dowcipu; posiada jednak jego żywość, 
jego dramatyczne , że tak  pow iem , zw roty  , tę  
sarnę poprawność i czystość stylu- W  jego saty­
rach więcey jest mocy, aniżeli wdzięku : więcey



ponurości, niż wesołych żartów; w ięcej mądrości, 
niż obfitości. Każdy się unosi nad me/dum jeeo’ 
s ty lem , prawdziwie starożytną p rosto tą ,  i nad 
tą bezprzysadną naturalnością, jaka powszechnie 
z d o b i  wszystkich pisarzy wieku L udw ika  XIV. 
T o  mu tylko zarzucić można : ze ta len t jego na 
miernych doskonalił się wzorach , i że, szydząc 
z obyczajów , nie raz samych dotykał osoK ‘ 

łło a lo  napisał był odę na zdobycie Namur: 
lecz stronnicy jego i przyjaciele nie raz pow ta­
rzali, ich Życzenia zupełnieby spełnionemi by­
ty* gdyby on jey nigdy nie p isa ł ,  lub g d y b y ś  
niey zapomniano zupełnie. W  ogólności mówić 
można, że liryczna poezya naymniey miała szczę­
ścia we Francyi. Nie pomogły wielkie wypadki 
w ieku L udw ika  XIV, ani tak głośne w tedy fran­
cuzów dzieła , nie zdołały wznieść w nich zapa­
łu, które opiewa oda, a na tu ra  ich języka nie po­
zwalała  tych śmiałych zw rotów  i pewnego toku 
wyrażeń, poezji l irycznej właściwego. Tym cza­
sem pisarz Atalii i E stery  uwiecznił swe pienia 
bogactwem wschodnich obrazów , którym czysty 
smak towarzyszył, a w których  geniusz uw ie l­
bionych poetów, odebrał hołd prawdziwego ge­
niuszu. Hasso (um. 1741 Rousseau), tak sławny 
zc swoich nieszczęse 1 rymów , w ję c e y  sie jeszcze 
Wsławił odami: ich zachwycająca harmonija, ich 
ton szlachetny i wyniosły, wzbudzają podziwie­
nie w  tych, którzy w odach żądali widzieć wię- 
Cey ob f ito śc i , więeey zapału . wiecey czucia i 
wyobraźni , i którzyby woleli raczcy , aby te 
bardz ie j  w ytiiosłemi, aniżeli pięknemi bvłv.

Żartobliwe poemata i niższe śpiew ki , sło­
w em  to wszystko ; co lekką  poezyą nazwać się



może , do tak .ego topnia doskonałości doszło 
we F ra n c y i , że łatwioy go czuć, aniżeli opisać i 
wyrazić. Wesołość, żywość i  narodowa lekkość, 
rodziły w poetach gust i ta len t  do lżeyszych je­
szcze poezyy: są to miniatury naywyższey dosko­
na ło śc i ; są to dorywcze i przypadkowe owoce 
zabaw i uciech , lecz tak dóyrzałe , iż ka -  
żdyby sadził, że im długą poświęcono pracę. 
Pomnażały s>  w tym zawodzie t a l e n ta , a na 
nie wpływały mocno , wy z sza ku l tu ra  tow a­
rzystw , nagłe udoskonalenie języka i upowszech­
nione towarzystwa z picia piękna. S z a p e l  (Cha- 
pelle), Bax zonw n  (Bachaumout), S t  Oler  (bam t-  
Aulaire), śpiewali sw e rymy , jak niegdyś t na 
kreon, uwieńczony kwiatem rozkoszy, śpiew a 
swoje wśród uczt wesołych. S zo lie  (urn. 1720 
Chaulieu)też same przedmioty większą delikatno­
ścią i tkliwszą czułością okrasza ł,  obrazy roz­
koszy lekka smętuością p rzyc ien ia ł , a z m enu 
łącząc słodką i przyjemną łilozoliją, zdaw ał się 
przeymować duchem Horacego, tak ti nunc ma  ̂
iując sprzeczne jego obrazy. Uśmiech nie raz jest 
n a  jesso uściech. a łza rozczulenia w oku; rozkosz 
na  czele obrazu . a w oddaleniu ciemny g to io
wiec. . .

W ym ow ie udziela poezya część swoich boga­
tych ozdób-, ona jey otwiera n i e p r z e b r a n e  zizod o, 
z którego czarowne czerpa obrazy dzielnie prze­
mawiające do umysłu i serca. Z w szystkich ro­
dzajów w y m ow y , polityczna naymniey znaną 
była we Francyi: przysw oiła ona jednak wymo­
wę sądową, a tę pielęgnując, utworzyła, czyli 
wskrzesiła wymowę kaznodzieyską. Lecz zanie­
dbywano plerwszey tam, gdzie szło tylko o to , ze-



C!<j ’.Poruszyć; nie raz nawet brakowa­
ło jey przedmiotów, w których by wszystkie swe 
srly rozwinąć mogła. P a tr/u  (P airJh
(Cochin), a poźmey nieco Dagesso (d’Aguessau) 
byli wzorem mównic sądowych. P a trju  by] tyl­
ko uczonym i poprawnym: i tego dość było na 

\ oiycie z zepsucia owocześpego smaku Ko 
szen zywszy, wyniośleyszycl, nie raz używał 
/-wrotow. Pagesso  (urn. i 75 i), w yrosły  i szlache-
2 ,  VVT C{ m a. r  S0ble my*«« ^  imagiriacyi, 
J ip cey  ducha, niż czułości. M assylon, B u r -
dalu  (IJourdaloue), i F I es zje (Flóchierl
w  innym tylko zawodzie zdają sie walczyć o pier­
wszeństwo z Demostenem i Cyceronem. Kazno­
dzieja ma wprawdzie wielkie do przełamania 
-awa y i trudności, jakie starożytnym znane nie-

i od z iev A  S,ey ’f  na,k Str°ny’ P°siada on “ a- rodz eyskie sposoby, któremi wzrusza, rozczula
i zachwyca umysły, a których sama tylko Chrze- 
scianska rei,g.ja dostarczyć jest zdolna. Burda  
l u ( urn. 17 o4),surowy logik, oswych surowych za­
sadach swoim nawet stylem przeświadczą, nie raz

u  ̂ a ^  Przez dodane ozdoby nie ubliżył 
albo me przyćmił świętości swego przedmiotu: 
częsciey jest nalegającym, aniżeli poruszającym: 
prostota jego zamienia się często w badania, ozię­
błość przechodzi do duszy czytelnika; zdaje sie 
zapominać, że cnota jest sztuką, nie zaś umiejc­
i e ™ ;  ani chce pamiętać, że religia tajemnym,' a 

Jv. ^ 11 yin SPosobęni porozumiewa się z czułością i 
wyobraźnią. Zostawionem było M assyllonuM  
Wn' 7 ^c) pojąc tę boską sztukę, w całćyjćy mo­

cy, przełamać wszystkie więzy umysłu i se rca ,  a- 
by tylko saniey prawdzie wyjednać tryumf. N jkt



nad niego nie uniiał dzielnicy badać serca ludz­
kiego , i nikt nie }Jvj. ta j, pewnym poszukiwa­
nych przez siebie odkryć. Nieśmiertelne jego 
mowy wystawuja nieustanną walkę samego 
mówcy z namiętnościami ludzkieini: wykrywa je
zpo wszelkich kształtów i postaci, jakie one na
s ie b ie  n i" /v h ...,ł ■ .bie y ? goni za niemi ; strzymuje w

V ’ zrnusza do walki z sobą, wykrywa ich 
tw ‘ ł^roki, wiąże i przynagla same do za-

lei zenia potępiającego ich wyroku; nie jeden 
Pl ostaje na tom, że dowodzi, iż: nie należy podda- 
^  cte się namiętnościom: on czyni lepiey: obrzydza 

'imlotności i odeymuje. Poważny i światły, kiedy 
dćisnia dogmata wiary; łagodny i uymujący, kie- 

. ^ m&luje wdzięki cnoty; gwałtowany, popędliwy 
l stiaszny, gdy przeciw namiętnościom ciska p io - . 
luny; jest on wtedy Rasyntsm  wymowy. Wszyst- 

Ie jego przymioty posiada i równie jak onzą- 
wsze jest doskonałym. B ossuet (um. 1704) sła- 
*y w swych kazaniach, zdawał się bydź stwo- 

1 zonym do mów pogrzebowych. Wyniosłemu 
geniuszowi , obszerney wyobraźni bardzicy mo- 
c,lcy , aniżeli czułey duszy, trzeba było konie­
cznie rozległego pola śmierci lub rozlegleyszych 
leszcze przestrzeni wieczności i czasu , ażeby 
w sobie właściwey sforze mógł stanąć. Jego 
geniusz to tylko z sobą jednoczył, co było nie- 
P°)ętem, niezbadanem, co początku i końca nie 
imało. Trudno go dóyrzeć, gdy za wielkością 
goniąc , na wyniosłym zatrzymuje się szczycie" 
ponad /grobami przechodząc z dumą ludzka, sam 
się wznosi ku niebu 11a ognistym wozie. Geni­
usz 1 esz/ego nie unosił się w nadpowietrzne 
hrainy, ani się w  nich długo zatrzymywał, wię-
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rey doskonały, jak obfity, nic zapominał swoich 
słuchaczy, ani ci wzajem zapominać o nim mogli.

Jak we wszystkich prawie narodach, wymo­
w a  poświecona była pewnym szczególnym przed­
miotom, a kazalnice i sady nigdy od niey opu- 
szczanemi nie były, tak  równie i w eF rancy i:  k a ­
żdy jey rodzay, szczęśliwe czynił postępy: żaden 
bowiem naród nie miał tak upowszechnionćy 
sztuki pisania z ta wytworuością, zapałem i lekko­
ścią , jaka jeduey tylko Francyi jest właściwą. 
Żadna literatura  pochlubić się nie może taką licz­
bą dzieł gruntownych, głębokich i nauczających, 
u razem przyjemnych. Nigdzie się naw et nie 
znayduje tyle pitni, obeymującyeh w sobie tak 
szczęśliwy zbieg talentu i rozsądku; gdzięby nie 
tracąc z oka głównego przedmiotu i jedności 
zamierzonego celu ; można było widzieć zara­
zem tyle, tak różnych ogniw i związków, w  któ­
rych by nakoniec postępując śmiałym i prędkim 
krokiem, nagle ruo na było przychodzić do w y­
kazania stanowczych wypadków. Jakkolw iek 
liczne są zalety poezyi francuzkiey, te  wszelako 
nie mogą iść w porównanie z zaletami jey prozy, 
k tóra  wiecey naw et od poezyi przyłożyła się do 
upowszechnienia literatury Można mówić, że 
poezya. w narodach więcćy cywilizowanych, sta­
nowi rodzay niejakiegoś zbytku, tymczasem p ro ­
za jest przedmiotem pierwszey potrzeby: jest ona 
osią wyobrażeń i myśli , na którćy cała się spo­
łeczność obraca. Doskonałość prozy francuz- 
kipy należy sic zarówno duchowi języka, jak i 
n a ro d u ,  nim mówiącego. Język zaś , który się 
trzyma logicznego szyku wyobrażeń ; który, że­
by się uchronić dwuznaczności, na jaką jego u-
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bóstwo naraża , Wymaga zawsze , ażeby myśl 
każdego wyrażenia , ściśle oznaczoną była; k ló- 
ry odrzuca wszystkie zdania wtrącone do zdania 
głównego, a żadnemu z pisarzy nie dozwala bydź 
niezi ozu nu a tym; jesttn praw dziw ie jeżyk rozu­
m u :  nieuolivK j  * i • •c ■'-oyia się on od potrzeb nnagm aeyi, a

W P°e*yi dziwnie wystawia namiętności i 
P ™ - * .  serca; z tern wszystkiem język włoski 
)es njuzykalnieyszy i czulszy , hiszpański wspa- 

a szy i rotnantycznieyszy, niemiecki obfitszy i 
nietafizycz!iieyszy, angielski śmielszy i w o ln ie j- 
S7;y w swoich zw rotach; żaden z nich przecie 
me jest tak zdolny do wystawienia umysłowi 
z taką  widocznością i jasnością, do naśladowa­
nia i wiernego oddania nmdyfikacyy myśli, jak 
j^syk f ra n c u z k i . bo precyzya i jasność są jego 
cechą; musi on zawsze zachpwać tę cechę, i jest 
ona zachowaną w wielkich pisarzach ; zawsze 
]nst tkliwy w  JFenelonie , mocny w Bosiuecie, 
■y;vly * niezki w L a  B ru jerze  , rozkazujący w 

ussie , wspaniały w  B iu ffo n ie  , lekki i szybki 
w  TVolterze. Szczęśliwa równowaga rozsądku 
i Wyobraźni , czułości i delikatności, stanowią­
ca posadę ducha narodowego, i we wszystkich 
celuieyszych znaydująca się p isarzach, przeszła 
! ? samćy mowy, a razem nadała prozie francuz- 

1Ry tę doskonałość , k tórą się ona odznacza; 
klassyezuych zaś dziełach mnż-e sie nazwać 

mową geniuszu, ozdobioną wdziękami imamua- 
cyi, a ożywioną wzruszeniami czułości.

1 t.  /.ustne h i Januszkiew icz.
{D alszy ciąg nastąpi).
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Rozprawa Jakóba M ackfersona, umieszczona przeil 
tłumaczeniem 2 'em ory  Ossyana, syna Fingala, 
wyd. paryz. 178s T. I I I .  (3 angielskiego).

(d a g  5ci i  ostatni. Ob. T. I ,  sir. 44s )

Z całego toku poematu irlandzkiego , o F io -  
n i e , pokazuje się, iż I lo n -JM a k-A o rn n a l żył za 
panowania Kormaka, k tóry  zgodą wszystkich se- 
n a c h ii  w łada ł  w trzecim wieku. Podług nich ta k ­
że , śmierć Fingala przypada w r. 286 , jego zaś 
syn, Ossyan, jest spółczesnym Patrycyusza , k tó ­
ry  opowiadał Ew angelią  w Irlandy i około środ­
ka piątego wieku. Ossyan, chociaż już wówczas 
musiałby liczyć lat  260, miał córkę dość młodą, 
k tó rą  mu zaślubił. Dla tegoto pokrewieństwa, 
P a tr y c y iis z  P s a lm is ta  , tak  się bowiem ten 
apostoł irlandzki w poematach zowie, bardzo 
podobał w towarzystwie Ossyana i w słuchan iu  
wielkich zdarzeń jego rodu. Jeden z tych poe­
matów zaczyna zwyezayna nauka :

L o  don rabh P a d r ic  na mhur,
Gun sa iltn  ait uidli, ach a gól,
Glduais e thig O ssian  mhic F ion,
O san leis bu bhinn a ghloir.

T y tu ł  tego poematu jest T e a n ta ch  m o r  na  
F io n a ■ Zdaje s ię ,  że jedno z praw dziw ych Os­
syana poematów wynikło z teyże samey histo- 
ryi, co i B itw a  L o r y .  W y p a d k i  i rozwiązanie 
w  oboygu są tez same; lecz irlandzki Ossyan, przez 
nieszczęśliwy anachronizm, odkryw a wiek, wiktó- 
rym  żył. Po opisaniu bowiem podróży Erragona, 
naypoważniey nas zapewnia, żc żaden z nieprzy-



jaciół nie um knął , prócz k ilku zgadzających się 
odbydź pielgrzymkę do Z ie m i św ię le y  (!)• P oka­
zuje to, iż poemat ten  w  kilka w ieków po sław - 
ney woynic krzyżowey urodził  się , gdyż autor 
j o g o  czas tey kroasady ma za tak  odległy , że go 
w wie u I1 ingala umieścił. E rragon w tym poe­
macie często jest nazywany,

Itiogh L o c h lin  an do sloigh.
K ró l  D a n ii  o d w u  narodach, 

a to stosownie do unii k ró lew stw a Norwegii i 
D an ii , co podobnież nie do zbyt odległey ery k a ­
że odnosić utworzenie się poematu. Lecz jakkol­
wiek ten mniemany Ossyan jest nowoczesnym, to 
p ew na , iż on żył p ie rw iey , niż Irow ie poczęli 
sobie 2'iona  i H n g a ła  przywłaszczać* Kończy 
°n  swóy poemat następną u w a g ą :

Na fagha se cómhthrom nan n’arm,
E t  ragon Mac Annir nan 1’ann glas 
’San \ v bi n ni u ’arbaita ir T r ia th  
Agus gldaoite an w1 F io n a  as.

„Gdyby Erragon  syn Annira  potykał się wza- 
„jemnym bojem (w pojedynku), żadnego w odza  
„nie liczonoby od tąd  w ^ t lh io n ic , a boliatyrów 
tiF iona  nie nazywanoby więcey.”

Drugie poema , które rozważać będziemy, 
nazywa się C a th -ca b ra , albo śmierć Oskara. T en  
n tw or  wspiera się na tey samey liistoryi, co i 
pierwsza xięga Temory. A utor C a th  - cabra  
wcale nie ma Ossyana za spółrodaka, kiedy wcią- 
gu. poematu dwieście-wierszowego, trzykroć k ła ­
dzie w usta swego bohatyra :

A lb io n  an sa d ’roina m’aracli. 
w  A lb io n ie  byłem zrodzony i wychowany. 

Poem at ten zawiera p raw ie  wszystkie te wy-
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padki, co i w xiedze pierw'szey Temory. W  jed- 
nem tylko mieyscu Hard wyraźnie się różni od 
Ossvana.

Oskar, śmiertelnie raniony od K airbara , za­
niesionym był na bliski pagórek, skąd się odsła­
n iał  widok na morze. Flota ukazuje się zdała, a 
bohatyr z radością woła :

Loirigeas mo shean-athair a t’an 
’Siad a tiacbd le cabliair cbugain,
O yilb in  na n’ioma stuagh !

„ Ach to flota mojego dziada , płynąca , w po- 
„moc naszemu woysku , z s.dlbionu o wielu fa- 
„ lach .”  Świadectwo tego barda jest dostate- 
cznem do zbicia wierutuycli fałszów Kbatinga 
i O’Flaherty. Ho chociaż 011 nie jest starożytnym, 
żył przecięż , jak się zdaje , wiek przeszło przed 
tymi dziejopisami. Był on gorliwszym chrześci­
janinem, niż chronologiom; albowiem Fion, cho­
ciaż go k ładą dw a wieki przed ś. Patrycyuszem, 
bardzo nabożnie poleca Odkupicielowi duszę 
swojego wnuka.

D uan a Gharibh M a c-S ła rn  zowie się inne 
poema irlandzkie , wielkich zalet. Piękność je­
go obrazów i p raw da  uczuć mogłyby mię skło­
nić do przekładu , gdybym się nie spodziewał 
w kró tce  go uyrzeć we zbiorze, od roku już przy­
rzeczonym publiczności. A u to r ,  niekiedy ze 
szczytu górności zstępuje do płaskich i nie przy- 
stoynych opisów , k tó re  zapewna tłumacz ir ­
landzki złagodzi lub opuści. Kucliullin zowie się 
tam bez ceremonii psem  z T a ra  , w  hrabstwie 
M eath. To srogie imie s tra szliw y  Kucliullin, 
naysławnievszv z irlandzkich rycerzy , poszło 
z nieumiejętności poety etymologii. Gdyż cu g łos ,



all»o wódz , znaczy tako z p ies. Poeta wybrał to 
ostatnie, jako ślachetnieysze, dla swego bohatyia
nazwanie-

przedmiot poematu jest tenże sam co i w Fin- 
galu- Oaribh M ac S i urn  , jest to samo co Os- 
siana S w aran , syn Starna. Jego pojedynki i zwy­
cięstwa ze wszystkie n i i boliatyrami Irlandyi, 
prócz sławnego p sa  z T a ra  t. j: Kuchullina, do­
starcza treści nadwieście wierszy znośney poe^ 
*.yi. Podróż G aribha , szukającego Kuchullina i 
jego miłostki z olbrzymią Em ir-bragal, żoną bo- 
hatyra , pozwoliło poecie rozszerzyć swóy utwór 
do czterech set wierszy. Prawda , ze autor robi 
Kuchullina ziomkiem Irlandczyków •, olbrzymią 
zaś Emir-bragal zowie naczelną g w iazdą  kobit-1 
Ir la n d y i. Potężney tey pani nie przeczę nikomu. 
Lecz, że ona z wielką czułością mówi o siostrach  
zakonnych , i rzuca kilka oskarżeń na Anglików, 
w nieść by można, iż żyła w zanadto późnym wie­
ku , aby tak bezpośrednie bydź spokrewnioną 
z Kuchullinem. Inszy Irów Ossyan, (ponieważ ich 
hyło wiciu, co nawet widno zsamey różnicy ich 
języka i uczuć) mówi bardzo dogmatycznie o po­
chodzeniu z Irlandyi l io n a  M ac K om nal. Ma­
ło jest co powiedzieć o sądzie tego poety, a mniey 
jeszcze o doskonałości jego gustu. Dzieje jednego 
zLaintąd ustępu , mogą nas dostatecznie prze­
konać , że brakło mu tego oboyga. Irlandya , w  
czasach F io n a , zagrożoną była wtargnieniem 
trzech wielkich mocarstw, królów Loehlinu 
(Danii) , Szwecyi i Francyi. Każdy widzi nie­
możność wtargnienia Francyi do Ir landy i; ja 
przecięż chcę wierzyć słowom samego poety. I l ­
on , na odgłos tey gotującej się napaści, wysyła
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K ao l- ta ,  Ossyana i O sk ara  d la  s t rze len ia  odnogi, 
z k t ó r e y ,  jak domyślano s ię ,  n ieprzy jacie l  m iał  
w y ląd o w ać .  O skar  nayn iew łaśc iw iey  do  tego o- 
bow iązku  był użytym  : b o ,  pomimo sw ey d z ie l­
ności , m ia ł niegodziwy nałóg częstego n a  cza­
ta c h  zasypiania , a n iepodobna go było  obudzić, 

ez ucięcia p a l c a , lu b  s trzaskania  ogromnego 
głazu  nad  g łow ą. K ied y  się wróg pokazał, O skar 
spał. Ossyan i K ao lt ,  naradziw szy  się n ad  sposoba- 
nii obudzenia  jego , obiera ją  kam ień  , jako spo­
sób naym niey  niebezpieczny.

G un  thog Caoilte a chlach, nach  gan,
Agus a n’aighai’ chican gun bhuail;
T r i  m il an  tu lloch guu chti, etc. e tc .  etc.

„ K a - o l t  ch w y c i ł  głaz c i ę ż k i , i cisnął n ad  gło­
w ę  bobaty ra .  W zg ó rze  odskoczyło na  trzy  mile, 
a kam ień  o d p a d ł  i stoczył się.”  Oeyka się Oskar, 
w  g n ie w ie ,  oyciec mu życzy , aby g n iew  swóy 
spędził n a  w rogach  : jakoż tak  u d e r z y ł , £e sam 
jeden  z łam ał ca łe  sk rzyd ło  nieprzyjacielskiego 
w oyska .  Sprzym ierzeni wszakże k ró lo w ie  zbli­
żają się już do w ąw ozu , s trzeżonego przez T o n -  
josala. Im ie to bardzo  jest znakom ite,  d la  szcze- 
gólney w łasności bo b a ty ra  je noszącego. T o n -  
josal , choć dz ie lny ,  b y ł  ta k  w ażk i i ociężały, £e 
k ied y  u s i a d ł , t rzeba siły stu  ludzi, aby go posta­
w ie  na  nogach. Szczęściem d la  zbaw ien ia  I r -  
l a n d y i , ' lon -josa l  s ta ł  w ów czas, k iedy  się w ró g  
p o k a z a ł ,  i d la  tego tak  się dobrze p o p isa ł ,  że 
F ion  przyszedłszy nie m ia ł  już co robić , prócz 
rozdzielenia  łu p ó w  między swoich żołnierzy. 
W szyscy  ci nadzw yczayni b o h a ty ro w ie , F ion, 
Ossyan i K a  olt ,  pod ług  poety  byli;



Siol Erin na górni lann 
Ple.uic Eriuu o błękitney

i  ,lliu u niezeni: pozwalam naivet
i c h ,  T »“-jo.a ,  ,r l .» d ,l .  Powiem  tylko, 
“  P róbnych  i tychże samych
k c » w T C r i  te, choć dumie- 
jąca al.czuosc pierwszych tak była znakomita

ostatnich sT , h .p°e“ ~
Wika wiikdw pćzfd “  K °“ ’ M W
po Chrześcijańska: P atrJ cJ"“ « -  ^ “ SB*

Air na Dia do chura gach base.
T aP°i^a- ^ ó ry  stw orzył rzecz  każdą, 

o po obniez warto zastanowienia s ię , że W

Patrvcvusz?t0'rany(-h’ ° SSian ’ 23 dniSłe-iel k > zdaje się rozumieć troszkę po an-
n  k U * ° ,0(  ̂ )eszcze tego języka wtedy nie było.

so a> gorliwsza odemnie o honor swojey oyczy- 
^ y . ’ Mogłaby stąd wnioskować, ze ten mniema- 
nfe ^  sndz.̂ * Ossyan był rodem ze Szkocyi: po- 

waz moim ziomkom przyznanem jest wyłączne 
prawo do podobnych pomyłek.
t  1 danych tu  przykładów powziąć może czy- 
si np - C2̂ s ê wyobrażenie o tworach, tyczących 

§ 'ona. Większa ich część nazywa jego i je* 
obatyrow:

Siol sllb in  a n’ nioma caoile.
Pletnie sAbionu  o wielu zatokach.

Koszta czyni ich Irlandczykami. Ale świade* 
ctwo ich mało ważne. Przytoczone tu  dowody 
pokazały są to dzieła bardzo niedawnych 
czas w. o ozne uniesienia się, i przystosowania 
do swoich obyczajów, każą je odnosić do pię­
tnastego wieku. Bo choćby nawet autorowi* 

D t- u’lieri’ T. 11, H, i r. ,6*5. mari S
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tych tw orów  uniknęli wszystkich alluzyi do dni, 
w  których ży li, niepodobna, aby miernie naw et 
umiejący po irlandzka, mógł te poemata uznać 
za starożytne. M owa tam do tyła jest skażoną, 
słów angielskich wmięszano ty le , źe jeżyk ten 
znacznieby już musiał Upowszechnić sic w  Irlan- 
dyi pierwiey nim te poemata napisano.

W ypada jeszcze pokazać : kiedy bardowie 
Ir  o w poczęli sobie przywłaszczać Ossyana i jego 
Lohatyrów. Po zwycięztwie A nglików , wielu 
z rodowitych Irów, brzydząc się cudzoziemczem 
jarzm em , albo po nie przyjacielsku żyli ze zwy­
cięzcami , albo nie wiele na ich rząd zważali. 
Szkoci natenczas z Anglikami często byli w o- 
tw artey woynie , a nigdy w rzetelney przyjaźni. 
Podobieństwo języka i obyczajów, podania o ich 
spólnym początku , a nadew szystko, ze mieli do 
czynienia z tvm samym wrogiem, utworzyły swo­
bodne i przyjacielskie stosunki między Irów  i 
Szkotów narodem. Zwyczay utrzymywania bar­
dów i senachii wspólnym był obu ; każdy więc, 
bez wątpienia, tworzył historyczne dowody spól- 
nego początku. A nadto, było to polityką wieku, 
aby podania tych obu narodów  powiązać , ile 
możności, w jedno, i odnieść do jednego źródła.

W  tych takoż czasach, Saxonskie zwyczaje i 
mowa, na południu Szkocyi, znacznie się rozsze­
rzyły. Dawny język i historyczne tego ludu po­
dania , stały się nakoniec , udzielną własnością 
podgórzan , i, zbiegiem wielu okoliczności , były 
•w ostatnim stopniu nieuctwa ibarbarizm u. Iro- 
wie , stawszy się od kilku wieków panami Pod­
górza , dzielili maniją, panującą w ów czas w E u­
ropie, nauczania ; łacno im było zmyślania w ła-



35 _

V °bl “ nachióm podgd-
r « ,  a pochlebiając podgórzanóm, prae/d log ia  
regestra .oh Hercmońshicb królów i bohatyrów  
przywłaszczyli sobie zaszczvt w \  Donatyrów ’ 
Szkotów Brytariskich. \ W w i L w  ^ T ”’  
upowszechniło sie tam mn* • zawodnie 
Szkotów , które,
nego, przyjętem było powszechnie. Szkoci z Podo~ 
n a r lT  C°UIlt,y ) ’. Z J l ^ e m  przodków tracac 
własueyT P-°dania ’ niUsie]i “ iewolniczo dzieje  
albo \ f 1" 7 Prxy)^ć od irlandzkich zbiegów,
ni n n l’°fS^rskich senaęhii, zawsze przekona- 

powieści Hibernów.
P r y w a t n i ! !  *ie *  uro>one- Mamy wiele 
sanie z siebie h 5"* swiadczaocych 0 które juz 
rozstrzvfrV. i r ° Sa bodobne do prawdy. Lecz 
£vtne n i13 sI)ory’ doszłe nas wcałości staro- 
eUoci,.f°L n na ? oso.bnym początku Szkotów. A 
sie n i i * • m eświadomym senachijóm  mogły 
He £ 1 - 1 °  °P-iSy piZeZ h landczyków w ykłada- 
ovc-/v f 1 ’ m eP°doblla było wyniszczyć podań 
Unn J  yC 1 Pamięci gminu. Te podania tak  się
inn- ,S i y ’ że wkl-ótce podgórzanie zapo- 
 ̂ ie i o pretensyacli Hiberńskich do pokrew ien- 

wa ze Szkotami. Nieoświeeeni pisarze kronik, 
; ® '^ c oyczystego języka, przestali tylko na 
erdzaniu tak  fałszywych opinii- 

i  ^  tych takoż czasach, o których wspomnia- 
em, Irowie poznali i wprowadzili do Irlandvi 

poema a Ossyana. A ze rzecz wielu poematów od-

X b . r  w a,,dyi’ od raz“ » » '« « .  »  i poeta la yr owie jego s<,  rodakam i tcy wyspy Clicae
riie° *1°^ m  óorzucili poem ata oryginalne: po^ 

Waz każdy wiersz św iadczy ł, ze był ze Szko<-
5 *



cyi, a natomiast w swoim języku osnowali baśnie 
podobney treści. Tak jednak źle byli usposobieni 
bardowie do uskutecznienia tey przemiany że 
mimo całey usilności zrobienia Fiona irlaiWczy- 
kiem, i wtedy i teraz, zowią go S io l ^ (bin (plemię

co k o le  ' yl° Ł1° ’ .P O d ° b n o ’ P °  Przeyściu kilku  poko leń , ze bardowie ze swojey g łowy utworzyli
długą genealogi ją F io n a , i wywiedli ród j ego 
od królów Milesi jańskieb. W  jednym z uaystar- 
szych poematów irlandzkich, w tym przedmio­
cie, pradziad Fiona jest ze Skandynawii; abo -  
iiatyrowie jego często się zowia SIOL LOCHT T1V 
NABEUM t. j. plem ie D anii Hrwawey Jedno 
poema,odnoszące ród Fiona do króla irlandzkiego 
Nuades N ire u s , nie ma więcey nad lat sto pięć­
dziesiąt; jeśli się zatem niemylę, opiewa ono Earla  
z lyronu, tak sławnego w czasach Elizabety.

Rozszerzyłem się Łn podobno więcey, ni z ten 
przedmiot zasługuje ; lecz zniweczenie praw Ir-  
landyi do Ossyana było koniecznem. Jeśli poema- 
ta irlandzkie wydadzą się smiesznemi, uwalać 
trzeba, iz owoczesne twory innych narodów nie 
wiele czem są lepsze. W  innych przedmiotach 
bardowie 1, ów pokazali t a le n t ,. godny każdego 
kraju i wieku. Gdzie szło tylko o starożytność 
są oni niedorzeczni. Ich piosnki miłosne ich 
elegije na śmierć osób cnotliwych lub sławi,ych‘ 
obi,tują w tak, wdzięk i prostotę, harmonija w ier­
sza tak stosowna , że czytając je , musimy zapo­
mnieć o błędach ich autorów, w innvm rodzaju 
poezyi. Ale cały wdzięk tych kawałków może 
tylko ten uczuć, kto je w oryginale czyta: w prze- 
Kiadzie bowiem na inny jeżyk wiele zalet i ozdób 
mnsiaroby zginać.



P O D R Ó Ż E .
l*odróz H enryka M inutolego do kościoła Jow isza  

A m m onskiego i t. d. {Ciąg 5 t j .  Ob, T.. I ,  5y8.)

y .  Szeikopuszcza karawanę-TTyruszenie z MaSSÓ. 
Jnbeibad— Kasser - Szam„  —  Potnienie da­
w n e g o Apis i Se/inus -  i f '„di El-Ghitani -
B ir E t Kadri E l  - W a d i— B ir  E l  - K o r__
Cham s in —  Rozdzielenie się karawany —  Po­
dróż przez pasmo pór L a-R abbia —  Minuto- 
ti zachorował —  l i ir  Et-Kamsi —  Szczątki 
trzody, która ze swojemi pasterzami od p ra ­
gnienia zginęła  —  Bezskuteczny zamiar na- 
padnienia karaw any—  Taniec , śpiew i mu­
zyka Arabów  —  Przybycie do Siwahu, —  Pa­
dania mieszkańfiów Siwahu.

Zaszły teraz nieprzyjemne zdarzenia, k tó ­
re były przyczyną odłączenia się Pana  Minu­
tolego od karawany. Dnia 2 1 zrana, nim kara­
wana z M a s s e  wyruszyła, upraszał Szeik H a d -  
i z i En d a  w  i  o pozwolenie , aby mógł pojechać 
ze swoim drugim szwagrem i z jednym wielbłą­
dem do blizlii ego obozu beduinów, dla kupienia, 
jęczmienia koniom. Gdy to zdawało się bydź 
potrzebnem , pozwolono więc, a osobliwie, gdy 
°n obiecał, naydaley nazajutrz bardzo rano do 
karawany powrócić. Tym czasem Szeik musiał 
mianować zastępcę, któryby podczas jego nie- 
bytności mógł karawanę prowadzić. W idząc 
konieczną potrzebę takiego rozporządzenia i dla 
spokoyności obrał M b u -B r ik a , często wspomi­
nanego Magrobina, który był wcale porządnym 
człowiekiem.

0  5 już godzinie ruszyła karawana i ciągnę-

\



m, Kiora, na czese pewnego świp-

S a  V o d ° iCy’ -im iv Szeik
poźniey Ił "  W  ^  dobra* W  god.inę  pożrney szła ra.mo grobowca tego świętego i
m j o  studni JMr U a ffa . W a ł ,  w klórey „ie 

■wykfa.° ^  tyIk° ° d dUSZCZU ,,aPelltiauą bydź

Góra, która sią tu aż do morskiego brzegu 
^ozciąga, nazywa s.ę Rassa-Bulohu,. W  biiz- 
kosci jey znayduje się grobowiec Szeika M c l -  
mumi ze studnią tegoż nazwiska, która jednak,

• 1 P° P*Z.edza^ ca> me miała wody. Podróżni

Z ^ ^ adnê * Ók[ doSzli do
dłana! W kŁórey woda była żró-

Po 12 godzinney drodze zatrzymała sie ka­
rawana, założyła oboz o 5 godzinie wieczorem, 
na micyscu zwanem lnbeibacl. Tu było 6 stu

taj, w „ d r y!,ki6 PaSle’ tylk° P°

ła  mzlT'll,ia 25 .r“S2>ła i ciagne-ła przez rowmnę, aż do morza rozciągającą sie-
araboWie próbowali w czasie tey drogi karawanę 

c lewo wgłąb sprowadzić; ale Magrobin ostrzegł 
porę; przez co ich zamiar omylony został. O- 

M c .„ .e o z o r , „yTUiB0 £ a s , srS ia m l  „  b) «

dnie S  J -5,f T / d0Wa,i " y * * " " ' s l“-  ’ f'' tem l »tndmami i starym zamkiem
a ,  ¥  r".d3r, ttkagi ollina olioz rozłożony,» Pan M,„„W, j e c h a ł  ,y,„ OZMe,„ b £
dem Panem  Limanem, k tóry  „ k ź c  m W  k' Mlj 
flia obejrzenia rozwalin.

K asser-Szam a  jest to now e arabskie mia-
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steczko, podobne do B aratou n , i równie jak to 
w  przeszłym roku od woyska baszy egiptskiego 
zburzone. Leży prawie na samym brzegu i jest 
zbudowane na starożytnych fundamentach. Stu­
dnie znaydowały się częścią w blizkości tegc 
zamku, a częścią na samym brzegu morza, i do­
brą miały wodę. W  jeduey z nich, która się zda­
wała bardzo dawney budowy, wydało się Panu 
Minutolemu, że na jey ścianach, w skale wyku­
tych, widział charaktery, nieznajomego sobie pi­
sma. Znaleziono jakieś nieznajome monety a- 
frykańskie, osobliwie króla Juby z nieznajome— 
mi napisami, które wzięto za numidyyskie, a któ­
re, jak greckie, lidyyskie, celtyberskie, pewną 
odmianą fenickiego alfabetu bydź wydawały się. 
Może to było pismem pospolitem całego libiyskie- 
go narodu, do którego Numidowie należeli (Stra- 
bo XVII); znayduje się także na monetach nu- 
midyyskich głowa Jowisza amraońskiego. A mo­
że owe nieznajome charaktery były egiptskieini ?

Naygodnieyszem uwagi imeyscem na tem 
pobrzezu między Katabatlim us i P araeton iw n , 
była wioska p is , znakomita świętość w reli- 
gib egiptskiey. Podania o położeniu jey zdają 
się bydź bardzo niezgodne. Podług Strabona 
była wioska ^Ipis od Paretonium  tylko na 100 
stadyów oddalona (około 2 1 mili ulem.); po­
dług Pliniusza (Hist. nat. V. 6.) 62000 kro­
ków', co jest prawie pięć razy więcey. Jeże­
liby można było środkową odległość między 
obudwóma wziąć za prawdziwą, w te dyby nay- 
podobniey bydź mogło, że K asser-S zam a  stoi 
na mieyscu dawney wsi y/p is. Przy dokła­
dności, z jaką Strabo te brzegi opisujc, jest po-



f, ■ Mi r™-vikoskieli ściśle ndnnwń^,, * rzvn>-l  . oaPOWłada jon stadiom W i '  i 
-4pi*  leżała dosyć odleele na d” ’ . ,oska 

m e wczorayszeąo nocfee-n k ugley stro-

n m m  tylko na ->0 mim,? , i  Y P a r a e to -
mievsc l e v , 1 * , aIe w ymiema szerc^-1 ysc, lezących na zachodnim br/eeu T ih;« °

■f<% k tó iem i, „ „ M o n ie
tow eąo, zw anego Selinus od no u l  , ySCf  por~

oprócz tego ivodv nie byfc l",£ * d l,“ nie • 1 5 * ' e
" j ęc si? n :  i r r
odw ażył przeciw  rozkazowi p0Stapid?‘‘ Nn ? 
ten z zapałem odpowiedział- Ź e r f n «   ̂ i°Q

1 d ^ i . r * 0 "** *“ si* ™ m  i X c sr ; k;
S  S  j  aniżeli przy studniacln M ar  
enie flr, • ’ ,z natychmiast pocia-
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arabowie zaś zdawali się bydź w postanowię-, 
mu u,osłuchania. Na ten moment wypadło, a .
zęby do ostateczności ido a  ■ a •„ m  at dopuście, rzeczy nieodmieniać. Na te uwap-e 5„ i , * -„„i, , . *, uwab?» z« szeik, na ktorego

sloszeństwo n k a r a ™ ^ ? 0’ P-°l ,*.*i "  to nieI’° '
r'“ ik t ^  voZ

" f y k araw an a  jeszcze na d w a  d n i  1 
Oddalona, przeznaczona od niego

złączenia slę.‘» Wyznania jedne po drugich 
as ępowa y ; t) Szeik umyślnemu posłańcowi 

( 0 engasi, przeciw odnowioney umowy dał 
rozkaz , ażeby granicy nie przechodził i tvlkq 
•  ̂ iun oddał .l- Qd Magrobina dowiedziano 

»>?. ;,*e karawana ustawicznie była z prostey 
diogi sprowadzana, ażeby umyślnie podróż opó­
źnić. Aa trypolitańskiey granicy musiałyby przy- 
liaymmey 4 tygodnie czekać, nimby odpowiedź z 

engasi' nadeszła; a w pomyślnym przypad-
rrU’ v trzeba byłoby czasu, aby dóyśe do te ­go mieysca, ■> j ■

l .  Mi nutoli w’net zrobił postapowiepie zanie- 
' por róży do C yreny, uyrzał się w mocy nie- 
ezpiecznych ludzi, z którymi równie? było nie- 

pozytecznie sprzeciwiać się, jak i umowę zawie- 
ac. zona  Minutolego, zostawiona przezeń, by- 
a sama jedna między cudzemi ludźmi w kra- 

] < r Jarzynskim-, bardzo niechętnie zgodziła sic

siące do Kairu do mey powrócić. Teraz mu- 
w e t  w m !1 CZr̂ s Przynaymniey podwoię, i tak n a ,
: i r ; r ci. - e wiadomość jev 0 Sobie
p r z e s ła ć . O b o w ią z e k  i h o n o r  n a k a z y w a ły  m u p o -  

ocic, i b y ło b y  b e z  w ą tp ie n ia  le p ie y ,  to  n a ty c h -
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miast uczynić , a niżeli jeszcze resztę czasu na 
granicy trypolitauskiey w okolicznościach nay- 
przykrzeyszycli na niczem przepędzić. Przy­
zwoitszym jemu się wydawało, ten czas obrócić 
na zwiedzenie S iw a h u , do którego by sie można 
było dostać za 5 dni. Oprócz tego chore ramie 
P . Minutolego mocno się zainflamowało i wy­
magało kilku dni spoczynku. Powróciwszy w  
przyobiecanym czasie do K airu , mógłby ułożo­
ną dawniey podróż do górnego Egiptu, z żoną, 
przed nadeyściem gorącey pory roku, uskute­
cznić. Opowiedział swoim towarzyszom taki 
swóy zamysł, razem im dając do wyboru: czyby 
chcieli podróż do C yreny  kończyć, czy też z nim 
iśdź do S iw ah;  w  ostatnim z tych przypadków 
oświadczył, że poźniey podróż z A lexandryi do 
JJerny  lub B engasi okrętem ma przedsięwziąć. 
„Gdy karaw ana w krótce przyyśdź miała do gra­
nic trypolitańsldch , a z;',den obowiązek nazad 
nie powoływał, owszem czas jey zgoła nie ogra­
niczony, zachęcał więc daley ciągnąć. Oświad­
czając, iż swoje zaletnc listy AoK alil-Beja, szeika 
H edo u d a d a  i angielskiego konsula w B engasi, 
sw óy wierzytelny list, z sobą wzięte podarki, i 
z zapasów żywności, bez których mógłby się o- 
bcyść gotów jest im zostawić.

Po długiem naradzaniu się postanowili tow a­
rzysze iśdź daley: professor Liman podjął się 
zwiedzić Cyrenę  i inne mieysea P entapolu . 
ęo się z głównym celem jego podróży zgadza. 
Naturaliści, do których się P an  Scho lz  pr> 4- 
czył, chcieli na wiosnę morzem do A lexandryi 
powrócić ; a tak  za spoiną zgodą rozłączyła się 
ta kompania. Jednakże P. M inutoli sądził swo-
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nycli panów sumnienniey, ni?, dotąd, i jak mo­
żna nayprędzey do Derny odprowadził. Szeik 
okazał się bardzo zdziwionym i nie chciał go od­
stępować. „Jest, powiadał on, przez Baszę jemu 
tylko jednemu poddany, i za bezpieczeństwo je­
go jest odpowiedzialnemu łśdź do S iw a k  by- 
ło jemu zupełnie dogodnym, ponieważ on chciał 
tam kilka wiełblądowyęh ładunków daktylów 
zakupić , i nie taił swojey radości, widząc się 
wolnym od niebezpieczney podróży , w krainie 
trypolitańskiey. Również mało skłonnym oka­
zał się i mameluk. chociaż go bardzo namawia­
no i chociaż bardzo usilnie towarzysze go pro­
sili, aby szedł z nimi.

On też zasłaniał się rozkazami baszy, podług 
których nie mógł się od naczelnika karawany od­
łączać ; może go do tego uporu moeniey jeszcze 
skłaniała niecierpliwość, i chęć widzenia się ze 
swą zoną, w Kairze zostawioną. Dway krew ni 
szeika tymczasem zostali przeznaczeni daley idą- 
cey karawanie przewodniczyć, i zdawało się, żo 
tło Cyreny dóyśdź będzie można.

tło rozłączenia się dwóch tych karawan, któ­
re miało nastąpić jutrzeyszcgo rana, wszystko by­
ło w gotowości. Podzielono bardzo zmnieyszo- 
ne już zapasy żywności; odłączono tłóm oki; a 
Pan  Minutoli daley idącey karawanie oddał po­
darki, przeznaczone dla trypolitauskich naczel­
ników. Wieczorem niebo było bardzo czerwo­
ne i wiatr zapowiadało, który tez w nocy po­
wstał , a nazajutrz zrana w  burzę się (a6go), 
C ham sin  zwaną, zamienił, która wszystko w o- 
bozie powywracała. Namioty stały w cieniu i 
pomimo gwałtowności wiatru, termometr wska-
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ty  wał 29* stopni (Reaumura); również upał zda­
w ał się bydź nieznośnym , usta poschły , język 
lgnął do podniebienia, nawet naysilnieysi z po­
dróżnych blado i znużonymi wyglądali.
^ Wysokość bieguna w S i r  K l-K or  była 
O i  27 . Dnia 2 7  zrana o godzinie 1 0  rozłączy­
ły się karawany, po wzajemnem pożegnaniu się. 
Natui-aliści ze swym pomocnikiem i tłumaczem; 
professor L im a n , do którego Pan S o ld r in i  za 
pomocnika się przyłączył; Pan  Scholz  ze służą­
cym arabem, 17 uzbrojonych arabów, którym 
przywodzili dway krewni szeika i Magrobin, 
wszystkich osób 28, pociągnęli prosto ha zachód 
ku trypolitańskiey granicy, od którey tylko o 5 
godzin drogi oddaleni byli. Mieli 29 wielbłą­
dów i 2 konie. Pan Minutoli udał się na połu­
dnie z Panem Gruoc , dwóma służącymi, i 8 
arabami, oraz z szeikiem i mamelukiem. Ich 
karawana miała 3 konie i 12 wielbłądów, mię­
dzy któremi 2 chore.

Minutoli przebywał odtąd krainę nieco dzik­
szą, bezdrożną, napełnioną piaskiem i kamień- 
mi, i po 3ch godzinach drogi przybył do studni 
B ir-T h o a n a . W  7 kwadransów daley natra­
fili 11a pagórek skalisty, przy którym była stu­
dnia S i r  L  agh i-Sur a t h, a w  niey mało, ale do- 
hrey w o d y .  O pół do szóstey przyszli do pod­
nóża góry L a -R a b b ia , przez jey grzhiet prze­
ciągnęli, i nakoniec w ciemności trafili na stu­
dnię S i r  T V ad i-R abb ia  , w  blizkości którey 
rozbili namioty.

Spieszna podróż tego dnia , tym się przy- 
krzeyszą stała, że koń naszego podróżnego przy­
padkiem się uląkł, zainflamowane ramie tak się
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pogorszyło, iż nakoniec musiał tu kilka dni spo­
ić oyrne poleżeć, chociaż bardzo pragnął ozdrowie- 
m a swego w Siw ah  się doczekać. N a nieszczę­
ście, mieysce, w klórem się znaydowali, bardzo 
Hieprzydatnem było do spoczynku. Studnia, k tórą 
szwagier szeika tak w yborną o p o w ia d a ł , mia­
ła  wprawdzie  dobrą wodę , ale tak  mało, że 
za edwie we 24 godzinach 3 skóry kozie m o­
żna było napełnić , a które wystarczały d la  lu ­
dzi ale nie d la  źwierząt. Te więc trzeba było 
wodzie o cały dzień drogi w ty ł do B ir  E l-K o r  dla
napojenia, gdzie dostawanie wody z bardzo yłę- 
bokiey studni, za każdym razem pół dnia  zabie­
rało, i z wielką trudnością uskutecznione bydź 
mogło; a naw et te biedne zwierzęta znowu spra­
gnione były, gdy trzeciego dnia" nazad pow ra­
ca y. Szczęściem! był o milę od obozu naszego 
chorego samotnie mieszkający pasterz kóz, k tó ­
ry  codzień flaszę mleka przynosić przyrzekł 
dla posiłku chorego i dla okładania ram ienia’ 
^  f 1,01-? ’".6wypowiedziany ból cierpiał. M u ­
siał tu  8 dni zabawić; 0 jakby okropny był stan 
jego bez tego przypadkowego posiłku. Ubogi 
en A i a b  twierdził, ze nie miał więcey nad 2 

\ozy w swey trzodzie. Dnia 28go powstał mo­
cny południowo-zachodni wiatr, od a rabów  M e ­
n s y  nazywany, który jakoby miał z sobą choro­
by przynosić. Chory mocno przez cały dzień 
cierpiał; odbył jednak niewielką przechadzkę, 

a obey rżenia b l i z k o  leżącego pasma gór. Szczę- 
sńwern zdarzeniem w nocy pękła hiflammacya 
ramienia, które bardzo już nabrzmiałe hyło.Teyżć 
nocy ubili arabowie wilka, którego przynęcili 
wyrzucone,* mięsem kozy: był mnieyszy, od



wilków zwyczaynych europeyskicli, lecz bardzo 
tłusty- Arabowie zawinęli się w net około niego, 
zdjęli inn skórę, upiekli i zjedli go z wielkim 
smakiem- Jeden z ich nanczycielów religii, 
k tóry w krótce po skońezoney uczcie do obo­
zu przyszedł i postrzegł, co jedli, niezmiernie su­
mieniu ich to wyrzucał. „W ilk , mówił on, do ga­
tunku psów należy i jest nieczystym i przeklę­
tym pokarmem.44 Arabowie uniewinniali się ze 
swego b łędu , tłumacząc się, że ten  wilk był 
bardzo tłusty. Ogólnie Beduinowie karaw a­
ny we wszystkich zdarzeniach okazywali się 
nie bardzo ściśle zachowującymi przepisy Ma­
hometa.

W ia tr  m erisy  trw a ł przez cały dzień na­
stępny, zwrócił się 5otcgo około godziny lotey 
z rana ku wschodowi, a o 2giey godzinie zamie­
nił się w burzę C harnsin ; term om etr podniósł 
się na 27 stopni, a wieczorem w iatr zwrócił się 
znowu ku wschodowi. Dnia 01 go w nocy wy­
ły wilki niezmiernie, a niektóre podchodziły do
samego namiotu.

iszego listopada pogoda była z początku 
dosvó znośna; potem deszcz począł padać, niebo 
coraz było pochmurnieysze. Burza zdawała się 
zbliżać;*błyskało. Zuagła pow stał krzyk nadzw y- 
czayny ; szeik i jego szwagier powsiadali na 
swoje konie i unosili s ię ; inni arabowie chwy­
cili się z wielkim krzykiem do broni , chcąc 
pospieszyć do mieysca, dokąd oni swoje wielbłądy 
popędzili, podróżnych zostawując losowi. Poka­
zanie się kilku konnych arabów, było przyczy­
n a  tego rozruchu ; ponieważ w  pustyni ciągła 
jest w oyna, jednego z drugim. Ilekroć więc
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W o d d a len iu  postrzeżeni będą lu d z i e , Zawsze 
nayp ierw sza  myśl przychodzi , że to są zbóycy. 
Tego razu  byli 5 to  spokoyni m y ś l iw i , 'p o lu ją c y  
na  strusie; odprow adz il i  oni szeika do obozu i b y ­
li od niego gościnnie poczęstowani. On sam często 
1 szczęśliwie b a w i ł  się p o low an iem  na s trusie: 
jest ono m ordu jące ,  ale  korzystne .

Dnia 2 w  nocy  około  10 p o w s ta ł  mocny 
S7.tu r m, od którego iiamiot się w y w ró c i ł .  Szczę­
ściem p rzew id z ia ł  to P .  M inutoli,  p o w s ta ł  ry ­
chło  ze swojego łoża; by ł jed n ak  od jedney  śc ia­
ny  nam iotu , w y rw au ey  g w a łto w n ie ,  do d rugiey  
rzuconym . D arem nie  usiłow ano nam io t na sw o -  
jcm mieyscu u trzym ać. A rab o w ie  tak  ciężko sp a ­
li źe an i  szturm  , aiii p io runu jący  głos szeika, 
an i w o łan ie  wszystkich  obecnych, obudzić ich 
nie m ogły ; led w ie  za inocnem  ta rg an iem  do- 
budzić się zdołano. P a n  M inuto li  jest p rz e k o ­
n an y  , że ow e d a w n e  pow ieśc i o pojedynczych 
albo k i lk u  ludz iach ,  k tó rzy  ca ły  śpiący oboz 
Wydusili, co do s łow a są p raw d z iw em i.  S p ó l-  
nćm  s ta ran iem  by ł  nakoniCc nam io t  pos taw io­
ny: a d la  p rzym ocow ania  p o w ro zó w  i Zabijania 
k o łk ó w , k tó rem i się nam io t  u trzym uje ,  B eduińi,  
bez żadnego sk ru p u łu ,  b ra l i  kam ienie  z g ro b o w ­
ców  arabsk ich , blisko będących ,  i n iem i k o łk i  
przyciskali.

W  czasie tey  roboty Mameluk i Arab jedeti 
dkąszeni zostali od skorpionów , których tam  
mnóstwo jest pod kamieniami. Rozciśuienie ta­
kiego zwierzątka lia świeżey ranie Mameluka, a 
rychłe jey w ypalenie u Araba, uzvte były natych­
miast jako nayskutecznieysze środki leczenia. 
W reszc ie  można się było spać położyć : ale bu* 
tza i deszcz aż do jutra nie ustały,

4
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Dnia 5go powietrze tym sposobem ochłodzo­
ne , stało się przyjemnem i kurz przytłumiony. 
"W bliskości będąca studnia, La^R abbia , napeł­
niała się obficiey wodą. Po różnych mieyscach 
nabierauo kubkami z dołów w skałach, a wiel­
błądy napiły się z płynących potoków deszczo­
wych. Gdy nadto szeik oznaym ił, że oprócz 
dwóch bułek chleba, żadnego więcey zapasu ży­
wności d la swoich Arabów nie miał, i tylko na 
5 dni jęczmienia dla koni wystarczy; a tak k a­
rawana, gdyby się dłuzey bawiła, musiałaby tu  
z głodu umrzeć, i że bardzo dobrze iśdź potrze­
ba, we 4ch dniach ażeby się do S iw a h  dostać; 
postanowił więc P . Minutoli, jutrzeyszego poran­
ku daley ruszyć , chociaż ramie jego dłuższego 
jeszcze odpoczynku wymagało. Pasterzowi kóz, 
k tóry  mu codzień tak dobroczynnego mleka, po­
dług swego przyrzeczenia, w iernie dostarczał, 
darow ał nóż, pieniądz złoty i funt dobrego pro­
chu. Ostatni z tych darów  miał on za nayszaco- 
wnieyszy. Beduini bardzo dobrze się na nim zna­
ją; ale basza wszelkiemi sposobami utrudnia je­
go kupowanie.

K araw ana zatem 4go znowu ruszyła w  dro­
gę i szła przez okolicę, obfitą w' rośliny, które 
są bardzo dobrym pokarmem dla wielbłądów. 
W ieczorem około 5tey stanęli obozem , przy 
studni E l-K a m si. Tu wielbłądy miały ostatnia 
paszę aż do S iw a h , a wody nie było.

Następnego dnia (5go) uyrzeliśmy okolicę, mo­
gącą się nazwać praw dziw ą pustynią: jak okiem 
siągnąć nic więcey prócz piasku i kam ieni nie 
widać. Piasek był drobniuchnemi krzemieniami, 
nie więcey nad jednę linią szerokości mającemi, 

D z. wile A. T. U ,  tV. i r. i8 a 5 . may, 4



tak usiauy, że wydawał się jakby ziarna jakiego na 
nim było narzucano. Starodawna więc powieść o 
skamiemałey w tycb pustyniach soczeciwy (S tr a ­
bo XVII, p. 808), bardzo się naturalnie tłuma­
czy. Jamy po gruncie były wypłukaną gliną na­
pełnione, która gdy wyschła i od upału popę­
kała się, do gładkiego tokowiska posadzki podo- 
bną była: blask tych powierzchni gliny czasem 
tak jest wielki jakby powierzchnia w o d y , że 
z daleka lśni się, a widok ten przypomina po­
dróżnemu zjawisko, M irage. Dzisia pierwszy raz 
obaczyli nasi podróżni dwa stada strusiów ; po 
śpiesznem ciągnieniu przez 18 godzin,-© pół do isj 
w  nocy zatrzymała się karawana; rozładowano 
wielbłądy, a znużeni podróżni rzucili się odpo­
czywać na jedlicy ze wsponinionych powierz­
chni gliny, nie rozbijając namiotów i nie rozkła­
dając ognia oczekiwali poranku.

O 6tey wyruszyli znowu daley. Okolica, by­
ła podobna do wczorayszey; powierzchnia jey 
tylko, jakby fala morska wyglądała; o kw adran­
sie na 12tą zatrzymała się karaw ana , i rozbi­
ła namioty, nie daleko tego mieysca, gdzie je­
szcze walały się kości 5ciu arabów i trzód ich, 
•którzy przed kilką laty, dla niedostatku wody, 
śmierć tu znaleźli. Okropna przestroga! K a­
rawana bardzo nie wiele miała w ody; peknie- 
nie jednego wora, ucieczka albo upadnienie je­
dnego wielbłąda, wystawiłoby ją niechybnie na 
podobny koniec, Minutoli strzegł odtąd pół wo­
ra wody, jeszcze mu zostającey, jakby naydroż- 
szegb kleyuotu i nigdy z oka nie spuszczał: gdyż 
Arabowie zawsze się starali , ażeby jego wory 
z wodą naypierwiey wypróżnić.
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Po krótkim spoczynku karawano ygo dnia 
rano ruszyła daley.Gdy koń P.Minutołego od ua- 
głey drogi ochwacony został i niezdatnym stał się, 
na tenczas szeik tyle był grzecznym, iż mu ustą­
pił swojego; sam zaś wsiadł na wielbłąda. O 
5 prawie godziny drogi na tey stronie ‘Siw ah , 
przyszli do kupy kamieni , która była znakiem 
grobów , pi zed kilka łaty zabitcy karawany. 
W krótce  potem szeik ostrzegł P. Minutolego i 
jego towarzyszów, ażeby broń dobyli, ponieważ 
ta okolica jest niebezpieczną. Sam tez neyle- 
piey się uzbro ił , i dzisia pierwszy raz odsłonił 
piękny adamaszkowy, srebrem obijany trombon. 
Dziwnie utworzone i rozmaicie pozałamywane 
skały, któremi teraz przechodzić trzeba było, 
naydogodnieyszem były mieyscem do rozboyni- 
czych zasadzek. Wąwozy porozrywa nenii ska­
łami, parowami i zapadlinami, jeden po drugim, 
tuż następowały, gdy tym czasem naokoło pi- 
ralmidalne massy skał zpomiędzy powierzchni 
skał i piasku pojedynczo jakby wieży sterczały.

Przezorność, którą szeik tu  okazał, nie by­
ła zupełnie niepotrzebną: ponieważ w  Siw ak  
dowiedzieli się nasi podróżni, że banda z 2 5 
konnych Beduinów z innerni bandami, na wiel­
błądach i osłach jadącem i, w ślad za kara­
waną poszły, i bardzo się dziwiono, widząc ją 
przychodzącą, Podług wszystkich powieści, mu­
siała ta banda rozboynikow ostatniey nocy, mi­
mo Biwaku  przeciągnąć i nie postrzedz karaw a­
ny. 1 właśnie co dla karawany naycięższem by­
ło, kiedy w  naywiększem zmordowaniu i ludzio 
i ż wierzę ta bez ognia i w na pół martwym śnie le­
żeli, stało się jedynie jey ocaleniem.

4 *



Nie można inaczey myśleć o tych skałach, 
k tó rem i S iw a k , osobliwie od strony północney 
jest otoczone, jak ty lko , że n a tu ra  sama, to b ło ­
gosławione mieysce, od wszelkiego napadu nie­
mi ubezpieczyła. Raz zdaje się ono w ydaw ać, jak ­
by m ury starego zam ku, wieże i szańce; drugi raz 
jak  ostrokregi, p iram idy, lub  dziwacznie poroz­
ryw ane skały , na k tó re  bez zdziw ienia pog lą- 
dae nie m ożna.N akoniec dosięgła ka raw ana  b rze­
gów doliny O a sy  i postrzegła S iw a k ,  na ogro- 
m ney skale, jakoby tw ierdzę  wieżam i najeżona, 
i dw iem a jeszcze osadami O azy  mocno ście­
śnione, otoczone ogrodami i gajami pairnowemi. O 
jakże radosny w idok, kiedy przez cały tydzień n i­
czego się w ięcey nie w idziało,jak płonną pustynią.

Granic nie m iała A rabów  radość, gdy przed 
sobą uyrzeli Oasę i jey ogrody ; skakali , w y­
krzyk iw ali, śp ie w a li, tańczyli i s trz e la li , a to  
z ta k ą  nieostrożnością, że P . M inutolem u kule 
koło głowy gw izdały. Cieszyli się niezm iernie 
B eduin i, że zarazem  uszli głodu i napadu  roz- 
boynikow , i rów nie, jak dzieci, w  swrey k rzy k li- 
w ey  wesołości, niczem się uśm ierzyć nie dali.

Z resztą strzelan ie było nayulubieńszą d la 
nich zabaw ą. S trze lali idąc i w obozie , a na­
w et w  tenczas, kiedy nay większą mieli do u k ry ­
w ania  się przyczynę. N ayw iększą na nich m o­
żna było widzieć sprzeczność : sm ucili się bez 
żadney przyczyny i o grożącem rozm aw iali n ie­
bezpieczeństw ie , i w  tymże czasie po jednem u 
od karaw any  się oddalali, albo śpiew ając i ta ń ­
cząc za nią się w lekli. W  tań cu  łączą sią ra ­
zem po k ilk u  , wieszają sobie strzelby na p le ­
cach, i śpiew ają, zachow ując jakiś ta k t w  sko-



k u  i w  ręce przyklaskując. W te d y  przodem w y­
skakujący zawsze ton śpiewu zaczyna i p ie rw ­
sze podaje słowo, dalsi zaś wszyscy za nim śpie ■ 
wają. k) myśli śpiewu nie mógł się P . M inu- 
toli w  żaden sposob dowiedzieć : tłumacz bo­
wiem powiadał , że słów nie rozumie. Z je- 
stów , z jakiemi oni śp iew ali , możnaby jednak 
ła tw o wnosić , ze się w  nich coś nieobyczay- 
nego zawierało. Czasami Beduini do śp iew a­
nia łączą przygrywanie na podwóynym f le ­
cie arabskim z trzciny , k tó ry  przypomina sta­
rożytne tego rodzaju f l e t y , i k tórych głos ui- 
czetn się nie różni od szałamai albo dudy. 
W  obozie też zgromadzili się Arabowie d la  śpie­
wania; stanęli kołem, a pośrodku stanął ten, k tó ­
ry, gdy inni wyżey opisanym sposobem śpiewa­
ją i w ręce klaszczą, bez ustanku przysiaduje i 
w  górę wyskakuje. Z resztą, granie to  na fle­
cie, zdaje się bydź przyjemne wielbłądom.

Wszystkich tych wesołości arabowie niepo- 
rzucali przy weyściu do Siivcih- P . Minutoli po­
sła ł szcika i jego szwagra przodem do S iw a h  
z listami zaletnemi, k tóre miał do naczelnika reli-  
giynego i do Szeika naystarszego; a sam postępo­
w ał tymczasem zwolna z ka raw aną . D ro- 
ga przez same gaje palmowe trw a ła  praw ie pół 
godziny , póki się do głównego mieysca dostali. 
Zpoczątku  zaszły wielkie trudności względem 
wpuszczenia podróżnych do miasta , albowiem 
Sywahowie są narodem  bardzo podeyrzliwym. 
Nakoniec nastąpiło rostrzygnienie , źe k a ra w a ­
na może obozować na wolnym placu; między m u- 
rami otaczającemi miasto a domami rozbito na­
miot nic daleko bożnicy przy grobie Szeika So-
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l im a n a , który jest miany za świętego. Tuż za 
in u rani i , jest błotnista woda , którcy odrażająco 
wyziewy , osobliwie zrana i wieczorem , bardzo 
były nieznośne, a zdrowiu szkodzie mogły. Mie­
szkańcyS iw a h u  bywają z tey podobno przyczyny 
corocznie od bardzo złośliwych gorączek na­
wiedzani. Cała owszem ziemia tego obszernego
placu, gdzie nasi podróżni obozowali, zdawała się 
duszące wyziewy wydawać; nie dziw, że tuteyszo 
powietrze, osobliwie cudzoziemcom, jak B row ne  
uważa , bardzo jest niezdrowe. Godnem zaś 
uwagi wydało się mniemanie, które P. Minutoli 
zaraz na początku posłyszał, żc morowe powie­
trze nigdy w Siw ah  nie grassuje. Większy je­
szcze dowod , ze ta zaraza nie z zepsutego powie­
trza pochodzi, ale się udziela tylko przez dotknię­
cie ciała, a zatem w krajach wschodnich , równia 
jak w I.uropie juz zrobiono , przez ciągłe usiło­
wania mogłaby bydź wytępioną.

Jak tylko namiot postawiono , kazał P. Mi­
nutoli znakomitsze osoby tego małego kraju, 
to jest, wyżey wspomnionego naczelnika religii 
i kilku szeików zaprosić do siebie. Przyszli nie- 
zwlócznie, i rozpoczął się formalny dywau: pod­
czas tey obrady siedzieli oni na piętach , albo 
f  założonemi nogami. P. Minutoli przełożył, 
iż w spokoynem przedsięwzięciu do nich przy­
chodzi, odwołując się do złożonych już listów 
zaletnych baszy, i prosił, azeliy pozwolili obey- 
rzee wszystkie osobliwości ich k ra ju , i żeby 
tym końcem przydano mu z nichże kilku ś w i a ­
domych przewodników. Oświadczyli się w praw ­
dzie do tego ochoczymi, ale wystawiali razem 
lezjiiculę trudności, Nic się ztąd jaśuiey nie wy-



dało, prócz, liieskończoney w ażności, jaką ten 
odosobniony narodek nadaje swemu krajowi i 
wszystkiemu temu, co się w nim znayduje. Nay- 
bardziey zdawali się lękać , że ten cudzoziemiec 
miał w swey mocy czarodzieyską siłę im szko ­
dzenia: ponieważ wszystkie zabytki będące w  S i ­
w a k  i okolicach, osobliwie katakum by, są, w e­
dług ich mniemania , również zaklęte, i zostają 
pod opieką jakieyś tajemney takoż czarodziey-
skiey władzy.

Zabobonna ich w tern gorliwość okazała się b a r­
dzo prostą. Po bytności pierwszego franka, k tóry  
do nich był przyszedł i zaraz zstąpił do tych 
mieszkań podziem nych, przestał zdróy jeden 
płynąć, i nie wydawał o d t ą d  tyle wody, ile p ier- 
wiey.C N ikt inny zapewne tym podróżnym nie 
był jak P . B row ne  , który pierwszy r. 1792 do 
S iw a k  dostał się. Na wyspie niewielkiego je­
ziora , zwanego B irh c f E l - j i r a s z i , które leży 
w  znaczney odległości, w stronie połnocno-za- 
chodniey względem S iw a k , są zakopane pier­
ścień , miecz i korona kró la  S a lo tn o n a , tego 
arcy-czarnoxiężnika , podług mniemania całego 
wschodu , i że naywiększe nieszczęście Siwalia- 
nów spotka , jeśliby te rzeczy im wzięte były; 
jest to zaś straszne i u tra tą  życia grożące przed­
sięwzięcie , którego oni mu przez życzliwość od­
radzali. W reszcie obawiali się , żeby tych 
rzeczy nie w ziął przez moc czarodzieyską:gdyż na 
całem tern jeziorze niema żadnego czółna,i żadne­
go w bliskości d rzew a , z któregoby czółn zrobić 
można było, a zatem musiałby prawdziwie bydź 
czarownikiem , ktoby się tam dostać pofrafił.

P rzed kilką laty byli oni rzeczywiście o te
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skarby w  bojaźni. Francuzki półkownik B utin  
który poźmey w Syryi zabity został, przyszedł do’ 
S m a h z  przenośnym czółnem, który z sobą p r z y ­
wiózł dla płynienia po jezierze B irket E l-uśra- 
szi i dla zwiedzenia pomnikow na t e y  wyspie 

ę ących, 0 których wieie powieści słyszał. Jak 
tylko feiwahowie postrzegli, jakie jest przezna­
czenie tego statku , wnet przeciwko tenm mnie­
manemu czarownikowi do broni wzięli się. P.

[m z  t r »dnością mógł uratować swe Życie a 
czołu jego spalony został. Teraz zgoła nie po­
zwalają oglądać jeziora , jeżeli tylko moga temu 
przeszkodzić, i bardzo się starali od tego uchylić 
ażeby innych osobliwości swoich naszemu wę­
drownikowi nie pokazywać. Ale gdy on zaczął 
się o wszystkiem, co tam było, rozpytywać, 
zdumieli się niezmiernie i zaczęli nabierać 
przekonania, iż na próżno byłoby co przed 
nim taić, a bojaźii baszy dokonała resztę. Otrzy­
mał zatem zupełną wolność , wszystko zwiedzie 
i zrysować , przez co oni pozwolili mu, podłue 
swego mniemania , wywieźć ukryte złota i kley-

Przed nim udało się tylko PP. D rovetti, 
Jueci i L in a n , którzy znaydowali się na wy­
prawie baszy w  celu zdobycia S iw a h , takim 
tylko sposobem, wszystkie osobliwości Oazy 
przeyrzeć, £e również zbroyną ręka do tego 
eh przymusili, gdy nawet dla postrachu armaty 

miasta wymierzone były. Panu C aiM aud  nie 
"yio pozwolono dokładniey obeyrzeć tych zabyt-

CV ° ; r ieŻ sP°tkało spółtowarzyszów 
podróży ] . Minutolego , którzy po nim ó a S i­
w ak  przyby]j; i obchodzono się z nimi, jak z uie- 
wolmkami.
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V I )  O azy  i  p o d z ia ł ich  —  O aza Jow isza  am ońslic- 
S iw ak —  San tariah  —  P ołożen ie  ,  w iel­

kość  ,  w łasności i upraw a S iw a k —  P ło d y .

Oazy wystawiał sobie P. Minutoli, jako oko­
lice , które żyznością swey ziemi różniły się od 
pustyń okolicznych, jak czasem bywa w' Euro­
pie ponad Elbą i Odrą, a nawet i w Egipcie, gdzie 
koryto Nilu często płonny i kamienisty brzeg 
od żyżnego oddziela. Przeciwnie P. Minutoli zna­
lazł , że ją mniey więcey słodka woda użyżma, 
gdyż ziemia tam po wiekszey części do pustyni 
jest podobna, i tylko przez powodź żyzną się 
staje. Sławę nadzwyczayney żyzności i piękno­
ści winne są Oazy swemu położeniu. Dla Bedu- 
inów , żyjących w tey pustyni, są onepraw dzi- 
wemi wyspami błogosławionych, jak Herodo- 
towi w Egipcie opisywane były, (111. 26 ). J a ­
koż samego wędrownika naszego, który daleko 
pięknieysze widział krainy, po tygodniowey po­
dróży przez spiekłe piaski, zachwycił widok zie­
loną traw ą przyodzianey ziemi , płynącey wody 
i drzew płodorodnych.

W yraz Oasis albo ^źu a s is , które Herodot 
jeszcze miał za imie właściwe miasta , znaczył 
u Egipcyan każde zamieszkane mieysce, otoczone 
pustynią bezwodną. S/rabo, któremu tę wiado­
mość winniśmy , czyni uwagę, że wewnątrz da- 
lekiey Libii nmóztwo się znayduje takich wysp 
urodzaynych. Ten sam wyraz brzmi w arabskim 
E l - W a h ,  który właśnie oznacza wielką O azę , 
lezącą równolegle z T h e b a m i, co zdaje się było 
juz za czasów Herodota. Dla różnicy od innych 
zowią także te Oazę południową : E l-T E h a  e l-  
Keblieh. Ilazem z tą , prawie pod tym samym
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południkiem , nie co na północ leżącą mnievs/a 
O a zę , abeymują pod imieniem wewnętrzney 
O a zy  : E l-JT^aJia t e l-U a k h e la t  (*), albo zo- 
cbodniey : E l - f E a h a t  e l-G h a rb ia t S iw a h  zaś 
nazywa się daleką O asą  : E l-F T a h e l-K o s s o u f,  
albo tworzy z mnieyszemi ją otaczającemi , ze 
względu na w e w n ę trzn e , O azą  zewnętrzną, 
E l-T E  a ha t e l-K h a red je t. W  koptskini języku 
pozostał staro-ęgiptski wyraz w brzmieniach 0 -  
liatisi i Ouahe  , z k tó rych  ostatni z arabskim 
/ f  a h  , prą wie zupełnie jest zgodny. W szy- 
stkio te wyrazy nic więcey nie znaczą, tylko mie­
szkanie albo mieysce zamieszkane (**). Bez wzglę­
du  na te powszechnieysze znaczenia, za czasów 
rzymskiego p anow an ia , a podobno i wcześniey 
juz, ograniczano to nazwisko zawsze do O az  we­
wnętrznych, rozciągających się nayhliżey Egiptu, 
na zachód Nilu, równolegle do brzegów tey rzeki, 
k tó re  dla swego położenia, pewnie oddawna do 
tego kraju należeć m usiały, i pod imieniem 
O asis m agna  i Oasis parva , dwa oddzielne e- 
giptskie nomy stanowiły (***)• I to już jest dow o­
dem znaczney cywilizacyi i zaludnienia. Oazy 
stanowiły także w tey stronie naydaley posu­
niętą granicę rzymskiego cesarstwa , i woysko- 
werni załogami osadzone były. P . C aU liaud  
znalazł w' wielkiey O azie  rozwalm y wielu ko-

(*) Z tąd  imię  O a k e l , k tó rym  nazywana jest ta O aza  zwie­
dzana przez kawalera D rove t t i ,  a leżąca w środku m ię ­
dzy małą i wielką Oazą  Obacz C ailliaud  voyage & 
1’O a s isd e s  Thebes etc. P aris  1831.

(**) Obacz L en g les M em oires sur les Oasis d 'a p res les au- 
teures nrabes, Paryż i 8o3 . s 34 i. Ideler o Oazach w p u ­
styniach libiyskich w tomie 4 tym Mines de 1’orient. 
1814. p. 3g5. i t. d.

(*” ) Plin. H. N. V. 9.
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ściołow i napisów greckich. V. U rovetli donosi
0 napisie , w którym jest wzmianka o zbudowa­
niu przybytku i przysionka {Pronaos), jako ślub 
za zdrowie Cesarza Antonina Pobożnego i jego 
domu. i jeszcze do tych czas sie utrzymują na 
.pamiątkę oazów bite miedziane‘medale z wize­
runkiem tegoż cesarza. B elzon i znalazł w mnicy- 
szey Oazie , oprócz katakumb, szczędy znako­
mitego kościoła, również z greckim napisem. N a- 
"  ot poeta i prozaik, i nie mniey zamożny w bayke
1 dosyć sławny gramatyk B p io n , i epik S o te rB  
chies  z oazow pochodzili; a tak promień gre­
ckiego oświecenia przecisnął się aż do tego u -  
krytego ziemi k ą ta ,  który w Egipcie był nay- 
strnsznieyszem mieyscem wygnania, z którego 
ucieczka niepodobną się zdawała. Nawet po­
dług S trą ko n a  uprawiano tam nie złe wino.

Daleko zuajomsza, niżeli te Oazy , była dalsza 
trzecia, z .przyczyny będąecy tam wyroczni Jo­
wisza arnońskiego, która od zakwitnienia libiy- 
skiey Cyreny, wcześniey już i u greków w po­
szanowaniu była; szczególniey zaś z powodu wy- 
piawy, którą 41 ewancler TE. do tego mieysea 
pi zedsiębrał, często opisywaną była. Za czasów 
>&tt aboini należała ona do Egiptu, i ze wszyst­
kich wiadomości o położeniu amońskiey wyro­
czni, od JJcradota  począwszy, nie ma w ątp li­
wości , żc nigdzie więcey jey szukać nie należy­
ty] ko w dzisieyszym Siw aku . Nie ma żadney Q- 
azy w Libii aż do B u g i la , któraby znacznicy- 
szey była rozległości. Położenie S iw aku  wzglę­
dem B ara toun  , Curin , B u g i la  i E g ip tu  , jest 
toz samo,co i amońskiey wzgłędem P araetonium , 
C yreny  i obu ostatnich punktów. Osobliwości na-
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tu ry  tycli okolic zgadzają się zupełnie; a jeżeli po­
trzeba jeszcze jakiego dowodu , tym więc będzie, 
źe się dotąd między rzeźbą świątyni Siwah, znay- 
duje , barania głowa Ammona, tak właśnie 
wyobrażona, jak na pomnikach tebariskich. Zgo­
dę tę H ero d o t juz postrzegał.

Jeszcze bardziey o tern przekona okoliczność 
następująca. Starożytni pisarze arabscy, wyobra­
żają pod nazwiskiem S a n ta r ia h  albo S a n łr ia h  
Oazę, która nie może bydź inna tylko Jowisza 
amońskiego. M ahrisi, który pisał w pierwszey 
półowie i 5tego w ieku, wyraźnie m ów i, ze na­
zwisko S an taria  za jego czasów porzucono , a 
S iw ah  używać zaczęto. Można też za rzecz zu­
pełnie pewną przyjąć, to co R en n e ll,naprzód z o- 
pisów Browna okazał, a co H ornem annow i na 
samem mieyscu na myśl przychodziło, że w S i ­
w ah  koniecznie szukać potrzeba mieysca wy­
roczni Ammona.

Podług B ro w n a , główne to mieysce S iw a h - 
Kebir leży pod 29° 12' północney szerokości i 
44° 54 długości wschodniey od F e rro lu ; R e n -  
n e ll kładzie je pod 44° g' 5o". Z wymiaru P. Mi- 
nutolego, nie w samem mieście, ale przy kościele 
robionym wypadło 290 9'52". Różnica ta zupeł­
nie się zgadza z odległością stanowiska. B row ne  
naznacza długości tey Oazy  6 mil angielskich, 
a szerokości 4 ' do 5 (prawie £ i mili niemiec- 
kiey); długość okolicy urodzayney wynosi,podług 
miary P. Minutolego , więcey 2 mil niemieckich, 
szerokość zaś nigdzie więeey nad pół mili. Grunt 
składa się albo z samego piasku , albo z gliny 
piaskiem przykrytey, po większey części solne- 
mi częściami dobrze przejęley, która to sól vy
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niektórych mieyscach w  wielkich czystych bry­
łach, albo też, w kryształach delikatney soli po­
strzegać się daje. Liczne strumienie słodkiey 
w ody  skrapiają tę ziemię, inne źródła są słone, 
a ziemia tain i ówdzie wilgotna , błotnista i raa- 
letni jeziorami solnemi pokryta; na n iektórych 
jeziorach znaydują się rozrzucone żyzne wysepki, 
n a  których są zdroje w ody słodkiey i w ie lka  
obfitość roślin.

Daw na a wysoka up raw a  okazuje się tu  je­
szcze z wielkiey obfitości dakty lów  , granatów, 
fig, oliwek, morelów , m elonów i winogron , t u ­
dzież z różnych gałęzi ogrodnictwa. Dają się 
także widzieć rozmaite gatunki krzew ów , mię­
dzy którem i jest gatunek dzikich śliwek, smaku 
cierpkiego. P om arańcze ,  k tóre  podług powieści 
tych,którzy byli w  Siwali z woyskiem baszy, znay- 
dować się tu  miały , P .  Minuto li ich nie widział; 
A rabow ie zaś pow tarzają tylko baykę o jakiemś 
drzew ie pomarańczowem, które co rok i4,ooo 
doyrzałych owocow wydaw ało.

Głównym  płodem tego mieysca są dakty le , 
k tó rych  mnóstwo i cale wybornego smaku tam  
zbierają , a k tó re  w  dobroci mają przewyższać 
wszystkie inne. Nie zawsze się jednak one udają; 
za bytności naszego w ędrow nika  użalali się na 
tegoroczny nieurodzay, i ze smutkiem ukazyw ali  
obszerne próżne mieysce , gdzie jego namiot był 
rozbity mówiąc: „ w  dobrych latach cały ten  plac 
byw a daktylam i zasypany;”  zbierają jednak  do 
roku  od 5 do g,ooo ładunków  wielbłądzich, l i ­
cząc 5 ce tnary  na jeden ładunek . N a różnych 
wielkich  placach  wybierają dakty le  i suszą; po­
tem składają po magazynach, pod dozorem rzą-



dnwym będących, a spakowane do koszow ró­
żne y wielkości i kształtu w  dalekie rozsyłają 
strony. W iansleb  w podróży swey, r. i664 do E- 
giptu przedsiębraney, namienia o daktylach, z Si*  
ba  do Alexandryi przywiezionych.

D izew o, które je wydaje, jest zwyczayna 
palma daktylowa , rodzi owoc od 4go roku 
aż dozginienia, które dopiero po 100 leciech, 
albo nawet po dwóch wiekach następować ma; 
ale daleko wczesniey ginie, kiedy bvwTa przedziu­
rawiona dla puszczenia soku , z którego robią 
napóy, podobny do wina lub wódki, Siwahanom 
niezmiernie podobany , albo kiedy się muzdey- 
mie korona, dla dobywania ziarn, mających 
smak świeżych orzechów albo migdałów, przez 
co jego zginienie albo natychmiast, albo po nie­
wielu latach, następuje. Każde drzewo rodzi, w 
miarę swey wielkości albo urodzayności, jeden 
do trzech cetnarów owoców, i u możnych w ła­
ścicieli co rok , a u nie tak niajętuych co dwa 
lata tylko suszoną kolczystą rośliną Hgoub {He* 
dysarum  H lhag i) podguajaną bywa.

Daktyle, które w Siw ah  trojakiego są gatun­
ku , białe , czerwone i miękkie , nazy wają się 
w  krajowym języku I ie g a u m ; biały gatunek 
E lq u a k  , czerwony G esali , a inny jeszcze S u ł­
tan ie  , naydelikatnieysze wreszcie, które gwał­
townie pobudzojącemi bydź mają Thewa. Owoc 
ten jest tam powszechnćin prawie pożywieniem 
mieszkańców i b y d lą t ; ale jest rozpalający i c ią ­
gle używany zdrowiu szkodliwy.

Oprócz daktylów zbierają w Siwah około 
i5o ardebów jęczmienia, a tylko około 4rcch 
ryżu; uprawa obu tych produktów mogłaby się
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hi rdzo rozmnożyć. Z oliwek wytłaczają co rok 
do 2,000 ok oliwy (*). Bydła rogatego wogóle 
mają do 2.^0 Sztuk, osłów i,5oo, a koz do 5 oo, 
wielbłądów mało bardzo. Nie trzymaja się one 
w tey mianowicie O azie, uaypodobnicy dla błot- 
mstey ziemi.

(D a l s z y  c ią g  n a s tą p i ) .

Ponóż P. W h i t e  B o  K o c h i h c h i n t  (Cis 4tv  Ob 
T. 1 , str. 4 i9.)

V I. O dw iedziny cyw ilnego M an daryn a —  Okolica—  

S ta tk i rybackie  —  R ybołów stw o  —  O dw iedzi -  

ny H ic  -  PosłtTrlcy M andarynów .

Ju l  teraz lepiey byliśmy przygotowani do od­
wiedzin kochinchińskich , i kazaliśmy wszyst­
ko uprzątnąć, cokolwiek przenieść molua było: 
ale nieszczęśliwym przypadkiem zawiadowca # 
żywności otworzył drzwi magazynu, w którym 
część broni naszey była złożoną, i zaledwie Man­
darin ją postrzegł,, wnet wszedł do składu, wziął 
jeden z karabinów stojących, podał go nayblil- 
szemu ze swego orszaku, ażeby na pokład za­
niósł. Ale to był jeden z naylepszyck karabinów, 
odebraliśmy więc, i daliśmy gorszy, ozem się on 
tak obraził, żeśmy musieli kazać mu oddać k a ra ­
bin , przydać jeszcze łokieć czerwonego sukna 
kilka Hasz słodkiego w ina, trzewiki, prochu,

(*) i A rdeb  ma j , 84g h e k to l i t r ó w  (t h e k t o l i t r  182* berliń« 
skich szeflów.)

—  —  1,552  b e r l iń sk ich  szeflow. 
i 5 o ł -  —  5o ,4 i5  — __

4 O k o  —  io o  lasz tow ; 2 ,«oo  ok  6 , a 5o fu n tó w ,
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kul i t .  d. ; wkrótce postrzegliśmy, ze wszyscy 
mniey więcey byli to bezwstydni żebracy; kie­
dyśmy im cokolwiek dali, nie tylko nam za to nie 
podziękowali, ale jeszcze okradli. O godzinie 9 
wieczorem uprzykrzony ten gość, z wieiką dla nas 
radością , poszedł słaniając się, siadł do swego 
czółna i popłynął ku lądowi. Obeyrzeliśmy się 
nazajutrz, ze nam okna sypialney izby ukradzio­
no, pion od powrozów ucięto i zabrano wie­
le workow z kartaczam i, które w skrzyni łado- 
wney były.

W idok naokoło otwarty pozwalał czynie po­
strzeżenia nad położeniem okolicy. Rzeka ma tu 
szerokości blisko mili angielskiey, a uyście do 
portu, i 4 sążni głębokie. Stanęliśmy ku południo­
wi od uyścia na głębini 9 sążni, o milę prawie od 
wioski. Okolica, wyjąwszy gdzie góry B a r ia  
leżą, których pasma ciągną się ku południowi, aż 
do przylądku Jam es , ponad rzeką jest bardzo 
nizka i często przez odlewy morskie bywa zale­
waną. Pełna jest tak nazwanych D żungle , na 
których tygrysy i inne dzikie zwierzęta przesia­
dują. Rzeka w czasie opadania porobiła mnó­
stwo kana łów , wiele wysp tworzących, które 
z Deltą, od G angesa  utworzoną, wiele podobień­
stwo mają.

Na rzece, i jak daleko okiem sięgnąć można, 
ku południowi i wschodowi, było mnóstwo łodzi, 
z których poławiano ryby pomiędzy tamami, ro- 
bionemi na mieliznach: ludzie powracający z po­
łowu ryb, zdawali się bydź bardzo uszczęśliwie­
ni. Te łomy prawie na ćwierć mili długości bu­
dowane były z żerdzi, które jedna od drugiey na 
kilka cali wbijane były, a ku  morzu tworzyły
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kat rozwarty. W ierzchołek tćgo kąta miał o- 
koło dwóch stóp szeroki otwór, przed którym  
było ogrodzenie okrągławe, mające do 4o stóp 
średnicy, które równie z żerdzi przeplatanych 
gałązkami wierzby zrobione było. Gdy w ylew  
opada, ryby do tych kątów uciekają, a potem do­
stają się d o k o ła ; jeżeliby które znalazły ubo­
czne nneysce do ucieczki, wtedy łowią je sieciami 
zapuszczonemu w końcu ramion kala. Nad ka­
żdą taką jamą wystawione jest rusztowanie, w y­
sokie na 20 stop ze słupów, belką poprzecznio 
złączonych, na którem rybacy siecie suszą, a te 
rusztowania dające się zdaleka postrzedz, służą 
do ostrzeżenia okrętów o mieliznach tam znay- 
dujących się.

W oda, podczas wezbrania, podnosi się do g 
prawie stop , w pełni i podczas zmiany x ie-  
z y c a , a naywiększe wzniesienie się przypada 
o godzinie 11. N aw et w  rzece jest ono bardzo 
mocne. Powietrze było łagodne i wiatr przyje­
mny: czasem tylko zdarzały się pojedyncze powie­
w y wiatiu z zachodu. O południu ciepłomierz w  
cieniu stał na 84— 86° F ;  szerokość jeografi- 
czna przylądku J a m es* podług Dyota (francu- 
cuza , który na tern stanowisku był dowódzcą 
W służbie króla Kocliinchiny) jest io ° j  i 5 48" 
północney, a długość io 4° 45 5 i" podług po­
łudnika paryzkiego, albo 107° 5 5 1" podług 
G reenw ich , co z poźnieyszemi, przez porucznika 
R oss, należącego do marynarki w B o m b a j , czy- 
nionemi postrzezeninmi, zupełnie się zgadza; ten 
oznacza szerokość jeograłiozną io° 16' 4i" a
długość 107 , 45 w  czem i nasze postrzeże­
nia się zgadzają.

D l, mień. T. U , JS. j r, ,825 majri d
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Około godziny i o przybył do nas U io , zapra­
szając, abyśmy się z nim na ląd udali, dla znay- 
dowania się na uroczystości; na cośmy z wido- 
cznem jego nieukontentowaniem odmówili. Przy 
tey okoliczności, udarow ał nas gotowanem k u r­
częciem , i kaw ałkiem  pieczoney i suto pokry- 
tey syropem cukrowym , świniny , świeżą rybą, 
różnemi owocami, i Yam em . Ponieważ nikt na 
okręcie nie chciał użyć tych potraw , przeto odda­
liśmy je świniom; przeciwnie poządanemi bardzo 
dla nas były ryby i ow oce, osobliwie ananasy, 
k tóre smakiem swoim przewyższały wszystkie, 
k tó re  dotąd jadłem. Lubo M andaryn  zaledwo 
co przyszedł do siebie po wczorayszem upiciu się, 
■wszelako dał przez migi do zrozum ienia, że 
chciałby się napić; podano więc mu i jego tow a­
rzyszowi nieco rumu w szklance rozbitey , z o- 
świadczeniem, że nasz zapas już jest wyczerpany: 
czemu jednak Kochiiichinowie mało wierzyć zda­
w ali się, co można było wnosić z ich ruszania 
głowami, i ich min niedowierzających i z tego, co 
z sobą pocichu mówili. Sposob, z jakim przyję­
liśmy ich żądania, nie wstrzymał od ich po­
w tarzania z naywiększą natarczywością, tak da­
lece, że my, chcąc temu koniec położyć, daliśmy 
dowodniey znać przez migi , ażeby sam z nami 
poszedł do kaju ty ; czego z początku uczynić 
nie c h c ia ł, ale potem gdy chciwość górę w nim 
w zięła, zgodził się na to. Na zgodę daliśmy je­
mu flaszę w ódki, i łokieć czerwonego sukna, 
co on niby na pozor z nieukontentowaniem przy­
jął i pod suknią schował.

Znowu teraz nakierowaliśmy rozmowę o de­
peszach, a z odpowiedzi jego wnosiliśmy, że wy-
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siał i 7, a dw a dni możemy spodziewać się odpo­
wiedzi. Potym podniósł się, chcąc wrócić na po­
k ład  , i odpowiadał bardzo ostrożnie na nasze 
migi , aze >yśmy nie mówili jego towarzyszom o 
zrobionym mu podarunku;jednakże zaledwie wy­
szedł na pokład, otoczył się w net orszakiem, do­
był flaszę, otworzył ją, pociągnął z niev dobrze 
i puścił w  kolo, k tó ra  w kró tce  wypróżnioną by­
ła; potym obeyrzał się na około s i e b i e ,  śmiał sio 
i na migi Żądał drugicy flaszy. Gdy jednak po­
strzegł , ze ten żart  od nas był przyjęty bardzo 
niemile, spiesznie nas opuścił, jednakże rozstając 
Się jak nayserdeczriiey z nami się uściskał.

Czołn, na którym  M andaryn ze swoim orsza­
kiem przybył, długi by ł 5 o s top , na pokładzie 
miał tarcice nieprzybite, chałupę z dachem skle­
pi stym z trzciny bambusowey bardzo zgrabnie u- 
plecionym. Pędzony był wiosłami długiemi i miał 
9 wioślarzy, którzy mieli długie , giętkie i w e­
d ług naszego zdania, daleko proporcyonalniey- 
sze wiosła od naszych. Podczas robienia wio­
słem,wioślarze śpiewali ipoWtai zali monofoniczny 
śpiew, o którego znaczeniu poźńiey dowiedzie­
liśmy się.

Następującego dnia o godzinie i i  p rze d p o ­
łudniem, wielka siamska D Łunka, otrzymawszy 
wczora p a s p o r t , podniosła kotwicę i popłynęła 
w  górę. Zazdrości limy im tego, a chór wesoły , i 
pieśni radosne maytków, zdaw ały  się okazywać 
szczególnieyszą radość ze szczęśliwego zdarzenia. 
Nazajutrz rano  ( 11 Czerwca) otrzymaliśmy po­
selstwo od cywilnego naczelnika, zapowiadające 
jego odwiedziny : postrzegliśmy go też w rzeczy 
Samey o godzinie 11, wypływającego z zatoki i w
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kilka minut do nas przybywającego. Jego czółn 
podobny był do wyżey opisanego, ale ozdobniev- 
Szy: pokrycie chałupy było nieco wklęsłe, i pod­
parte z obu stron pięknemi kolumnami z drzewa 
(lignum rhodium), pomiędzy któremi porobione 
były drewniane okna zasuwane.

V I I . Obeyscie Kochinchinów— R ybacy —  P ow tór­
ne odw iedzin y I l io —P olow anie na b a w o ł y .

\

Kochinchinowie postępowali teraz również 
tak bezw stydnie jak i przed tym: w szelako z 
wacikiem naszein ukontentowaniem,jak tylko na­
leżycie upili się, udali się znowu do swego czół­
na, przy czein zapewnił Mandarin , że za dwa 
dni otrzymamy pasport, co jednak sprzeciw ia­
ło  się temu, ze tu  już znaydowaliśmy się od 3cli 
d n i , i że od naszego przybycia i pierwszey o- 
bietnicy, dwa dni już upłynęły.

Krajowcy przypłynęli na czółnie pod sam 
nasz okręt, mając mnóztwo ryb świeżych: ku- * 
piliśmy ich za ostatni talar hiszpański, który na 
pokładzie mieliśmy; jak późniey o tym dowie­
dzieliśmy się, trzy razy więcey zapłaciliśmy jak 
należało. Między rybami były piękne karpie (cy~ 
prinus brama), płaszczki [pleurenectes solea) i 
naywiększe raki (shrimps), oraz raczki, k tóreśmy 
kiedyś widzieli. Postrzegliśmy na dnie czółna 
dwa lub trzy żarłoki (,sgualus) które oni w y ż e y  
cenili nad inne ryby: o czem nie chcieliśmy im 
lepszych wyobrażeń udzielić (*).

Gdyśmy rybakowi dawali pieniądze za ryby,

(v) M ięso  źa r łokow  jes t  b a rd z o  t w a r d e  i ły k o w a te .
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niechciał ich przyjąć, ale gdy go zapewniliśmy, 
że to jest^ l i a y  Q u a n , dw a 'Quart, powtórzył 
tc słowa i zdaw ał się hydź z przedaży bardzo 
zadowolonym. Obcując z tym ludem  nauczyliśmy 
się nazwisk liczbowych, i wiedzieliśmy, że w y­
razu Quan, oznaczającego imaginaryyna mone­
tę używają , k tó ra  w  cenie rów na się hiszpań­
skiemu dolarowi.

lł° południu popłynęła takoż i d ruga  D iu n -  
ha  w górą rzek i ,  a mnóztwo s ta tków  k ra jow ­
ców , około nas tani i nazad przechodzących,, 
czyniło widok przyjemny; N iektóre  statki pod ­
pływ ały  do nas bardzo blizko, a ludzie na nich 
zdawali się nam przypatryw ać z ciekawością 
i bojaźnią.

Ląd ku południo-zachodowi względom przy-, 
iądku  James, ciągnie się bardzo daleko ku  pół­
nocy , i formuje tam głęboką zatokę , mającą 
wiele skał między nią i cyplem D a i -  D zang, 
gdzieśmy stali na kotwicy. Do tey zatoki w pa­
dają rzeki G agn-JJzai, K a i-m e p  i wiele innych 
nmieyszych-z rzeki I la g n -D za i  pod J f^ u n g -ta n  
okręty  opatrują się w  wodę słodką , ponieważ 
w  onem mieyscu nigdzie więcey wody takiey 
nie masz. Po południu postrzegliśmy wielki u-, 
zbrojonemi ludźmi napełniony statek, z K a n d szy  
pr zychodzący,k tory miał żagle i był pędzony wio-, 
słami, a który zdaw ał się do n^s prosto przypły­
wać. Z początku zostawaliśmy w niepewności: 
coby to znaczyć m ia ło ; wreszcie przyszło na  
myśl , ze ten  statek musi nam pasport przywo­
zić; ale to oczekiwanie nie ziściło się: gdyż p ł y ­
nął do wyżcy wzmiankowaney zatoki, d la  ści­
gania okrętu pod żaglami będącego, który się



znaydował w bliskości „yścia rzeki, i jak nay- 
śpieszmey umykał. Jednak został dopcdzony, za­
haczony i do K an dszio  prow adzony/z wielkim  
tryumfem zwycieżców. N ie mogliśmy odcadna”  
o obyto znaczyć miało, aleśmy s i ę  domyślali że 
zabrany okręt chciał t o w a r y  przemycić. '

krotce potym obaczyliśmy tenże statek, 
przychodzący z zatoki , i prosto do nas płynący 
\iedysmy usłyszeli dźwięk muzyki i bębnów, i 

krzyk, mieszkańców na lądzie. Ponieważ pojąć 
me mogłem coby to znaczyć m iało, i że miałem 
w ielk ie podeyrzenie o tych ludziach , kazałem 
przeto ludowi okrętowemu uzbroić się i „a pokład 
wystąpić Zo zaś wiatr był świeży i pomyślny 
rychło obcy statek zbliżył sie do n a s , z któ-’

’ U7 ? T niC hr,1;ic ok^alszym  aniżeli 
przed tym , i daleko większy mając orszak, w y ­
siadł i przyszedł na pokład. Przybrał bardzo 
poważną postać, ale nie pomału został zdziwio­
ny , widząc nas pod bronią; jednak wkrótce 
w rócił do swojey postawy, i gdy w idzia ł, że nie 
w  najlepszym humorze przechadzałem sie na 
pokładzie , przeto ujął mię pod r?ke , i kilka 
razy przeszedł ze mną na około, ściśle dotrzy­
mując nu kroku , z czego pomimo mojego nie- 
ukontentowania mocno się, zaśmiałem. Teraz

no r midn T 7'nmicnia pr/c/- ““Sb abyśmy z nim 
popłynęli do brzegu, dla znaydowania się na uro-

P o r tW 1’ I T Ilyi'U"C gdziC naSZ czoP  (Pa8“ port) starał sm bardzo zręcznie w yw inąć, i za­
prosił, abyśmy na ląd jechali, dla znaydo- 

aS1f  napo owanm na baw oły , conam , na 
az naczelnika, dano przez to widocznie do 

zrozumienia ,że jeden a jego orszaku,palce wska-



ziciele obu rąk  na głowie położył, a potym ra ­
kiem po pokładzie na około p e łz a ł, a inni za 
nim toz samo czynili. Na moje żądanie, że 
ja chcę z nim wsiąść na czółno, na którym on 
przypłynął, dla pojechania w górę do miasta, od­
powiedział , ze jeżeli swóy w ielki czółn weź­
miemy , i kiedy cała czeladz okrętowa na ląd 
pojedzie , dla znaydowania się na polowaniu, 
w tedy jutro pozwoli płynąć na okręcie wgórę 
rzeki , i że wcale nie potrzeba zezwolenia na to 
od władz Saig.ua. To oświadczenie w niemałe

O  #
nas podziwienie w prawiło ; prosiliśmy go usilnie, 
aby nam pow iedział, czy on doniosł w  mieście 
o naszem przybyciu , co on milczeniem stw ier­
d z ił, ze lego nie uczynił, i zapewniał nas, 
że zupełnie od niego zależy żądanie nasze usku­
tecznić lub na nie odmówić , nie wymieniając 
przyczyny, czemu pierwiey praw dy powiedzieć 
nie chciał. (Dokończenie nastąpi.)

P  O E  Z Y  A

P rzekład P ieśn i H oracyusza przez J u l i a n a  K o r ­

s a k a  do Pianka M unaciusza.

L audabuut a lii  claram R hodon.
L ib er i ,  car. 7

Ci chwalą Rod budowny, ci Afryckie góry,
Ci Efez, ci Koryntu pomorskiego mury;
Ci Tessalskie doliny przybylcom gościnne,
Teby Bachem, a Delfy Ajmllinem słynne.
Ten lubi skroń oliwnym przesłoniwszy cieniem ,
Czcić dziewiczą Palladę poważnieszem pieniem:



T en M iceny, ten  pplac kadz id ła  Juponie,
S ław i -Argos karm iącą rozrośle jsze  konie.
Co do m nie, nad cierp liw ych  Spartańców  zagony, 
Nad Laryssę w ro ln icze  niephogą plony,
W olę  cię wód Albunu w ędrow ny k ryszta le ,
W as Anium sąsiednie T ybury jsk ie  fale;
K.ędy la to rośl waszą wilgocią pojona ,
D oyrzałą k rasą  w inne um aluje grona.
AV lęc jak nie raz  śród  deszczów złoty uśm iech Feba, 
Chm urnym  płaszczem  odziane wypogodzi Nieba;
Tak ty  F lanku, złożyw szy z siebie trosk  ciężary, 
Bądź ciebie los w G radyw a zapędzi szeregi,
Bądź zalegniesz T yburu  cienistego hrzegi,
Pom nij swe zr-me chłodzić w innem i nektary!
AV szak i  T eucer z rodzim ej wygnany oyczyzny, 
G ojąc Bachową treśc ią  św ieże serca b l iz n y ,

S k ro ń  w topol w ystro iw szy , śród chłodney dąbrow y, 
Z alanych  łzam i druhów  tem i cieszy ł słowy. 
jP ró żn o  b rac ia  toniecie w gorzkiej łez pow odzi! 
L epszy  los nieużytość ojca w ynagrodzi.

P od  T eukra  wodzą słuszna je st um knąć rozpaczy, 
®bjgą nam przysz łość w yrok Apolla tłum aczy.
Może drugie zbudujem S ąlam iuskie grody;
O druhy! m ężnie znośmy w ojenne przygody!
T eraz  w inem  rozpędźm y i trosk i i żale,
A ju tro  znów przez m orsk ie  pow ędrujem  fale.

N a  ZEPSUCIE W IEKU,

Jaro pauca aratro 
L ib e r i i ,  car

JuŻ do tyła w bezm iernych gmachach człek  się kocha, 
£ e  i  gruntu w ieśniacza ledw o znajdzie socha;
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("lała /.icm iajiukryńsk ićm  zapłynie jeziorem ,
AViąz m iłosny p rzed  w do wim ustąpi jaw orem .
Ju ż  bogacz na swych ojców n iedbały  in  traty ,
D z iś  w m irty  a fijo łk i żyżne s tro i błonie;
G d zie  w p rz ó d  s t r z e la ł  k r z e w  z ło tą  o liw ka  bogaty,
D ziś  tam  róża w pow ietrzu  swe rozlew a wonie;
Albo chłodnik z laurow ej w iązany zielen i,
L e tn i upał słońcow ych p rzystudzi p rom ieni.
N ie takie s ta ry  K ato daw ał nam przykłady ,
N i R om ul, ani życiem  skrom niejsze naddziady.
K ażdy  syty m iernościi], chętnie swe dochody 
S ła ł Rzeczypospolitej; ani dla ochłody 
L atem  z głazu w ycięty słup dziesięcio-stopy, 
K rużganków  pańsk ich  dźw igał po rfirow e stropy;
L ecz skrom ne pokochaw szy chaty swńj m ieszkanie,
R ad każdy na darniow ym  spoczywał dywanie;
A jak praw a kazały , m iast społeczne m ury,
I  św iątynie w kosztowne u b ie ra ł m arm ury.

P o r w a n i e  P r  o ze up  i ^ r  , z x ięg i V  przemian O w i -  
dyusza w . 346. Przekład X . T eofilą  K ondra­
towicza,

Je s t wryspa trynak ryyską , wyspa n iezm ierzona,
Na potężnych olbrzym ów  członkach osadzona,
I  sw o jem i n a w a ły  T y fc a  nac iska ,

Ze śm iał niegdyś szturm ow ać do bogów siedliska.
Często on, chcąc się dźwignąć, wzmaga całe siły,
Lec^t mu Pachin  i P e lo r b a rk i przyw aliły ,
W yniosły Lilibcus goleni okroczył,
A głowę ciężar E tn y  ognistey p rzy tło czy ł.
T u  na w znak leżąc m iece kurzaw y piaszczyste 
X z paszczy srogicy zieje kłęby’ p łom ieniste.
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I  n ie raz  się mocuje naw ał ziem i zrzucić,
S zczytne m iasta i góry potężne w yw rócić:
Z tąd  d rż y  ziemia: lęka się K ró l m ilczących cieni, 
Ż eby  się g runt nie ro zw arł, i  św iatła p rom ienie 
T rw ogą nie nakarm iły  d rżących  m ar podziem nych. 
T ey  k lęsk i się lękając, m ocarz siedzib ciem nych, 
W y jech ał, a n iesiony czarn em i rum aki,
O krąża ł bacznie ziem i sycyliyskiey  szlaki.
A k iedy  wszystko zw iedził, z bojaźni ochłonął,
Ze jeszcze k ray  w p rzepaści żaden n ie poton.ął,
W  tem  W enus jego k ro k i z góry sw ey zoczyła; 
U ścisnęła A m orka i  tak  p rzem ów iła:
O! ty , w  k tó rym  móy o ręż , zastęp i  potęga,
W e ź  pocisk , dziecie lube, k tó ry  w szystko sięga, 
U tkw iy  w serce P lu tona tw oje lo tne strza ły ,
K tó rem u  losy T a r ta r  w dzierżaw ę oddały.
Bo gdy n ieb ian , Jow isza, k iedy  m orsk ie P any,
I  samego Neptuna pętasz w  swe kaydauyj 
P rz ec z  nasze państwo w gnuśnym E reb ie  n ieznane?
0  trze c ie y  części św iata chodzi nam wygranę !
P a trz ! jak w O lim pie nasze s iły  nadw ątlały!
Ja k  coraz p rzy  m nie gasną m iłosne zapały!
N ie w idzisz? jak  D iana, jak sroga Pallada,
Zaw sze nam  zgryźliw em i szyderstw y  dojada?
1 P ro z erp in a  jednoż karm iąca żądanie,
Je ś li n ie  przeszkodzim y, bez m ęża zostanie.
W ięc  jeże li wspólnemu wzgląd tw óy państw u sprzy ja , 
P o łącz słodkiem  ogniwem z boginią jey stry jal 
R zek ła: K upid  posłuszny swóy kołczan rozw iera ,
I  z tysiąca s trza ł jedne naylepszą w yb iera ,
K olanem  róg nastąpił, cięciw ę w yprężył 
I  ostrym  grotem  serce boga nadw erężył.



Gdzie się H enny  w ysokie m ury  ukazują,
Je s t jezioro głębokie: P ergus je  m ianują; 
P łodnieysze w  śpiew  łabędzi nad K aystru  potoki. 
L as wokoło o k rąża  w ieńcem  jego bok i ;
A rozw odząc k onary  swoje gałęziste,
O dtrąca niem i F eba  p o strza ły  ogniste.
Z iem ia tu  kw iatów  sta rczy , d rzew a chłodnych cieni 
Zawsze się luba w iosna na łąkach z ie len i.
Tam , k iedy  P ro z e rp in a  w  licznych  bogiń gronie 
Z b ie ra  purpur fiołków  i  liliek  w onie,
"Wypełnia dziew ic w zorem  koszyk i podołki,
1 "w zb ieran iu  w yprzedzić pragnie p rzy jació łk i;
"W tern ją  P lu ton  postrzega, kocha, i poryw a.
1 ak śpiesznie K ró l E re b u  żądze wykonywa! 
P rze lękn iona  Bogini w oła z całey siły ,
W o ła  m atk i, rów ienn ic , w oła m atk i m iłcy!
A k iedy  się jey  białe ro ze rw ały  szaty,
R ozsypały  się z poły uzb ierane kw iaty , 
l a  u tra ta ro z k w ila n ie w in n ą  dziew icę,
I  plącz rzew ny  łzą  sk rop ił jey  rum iane lice.
R abuś leci . . .  popędza w rzask iem  konie żwawe,
Ifad  ich grzyw y i k a rk i trzę s ie  leyce rdzaw e :
L ec i p rzez  głębie wodne, p rzez  s ia rk ą  dyszący 
Staw  P alików , w rozw artey  ziem i się burzący ,
I  tam gdzie dw óm orskiego K o ry n tu  narody,
"W ysokie na n ierów nych  p o rtach  w zniosły grody.

K ędy strum ień  Cyane z A re tuzą sączy,
W  środku  m orze w ązkiein i odnogi sie łączy:
Tam  jezio ro  Bogini m ianem  darow ane,
Skryw ało  hożą N im fę Sykulską Cyanę.
Ona z wodney głębiny po pas się w ytknęła:

A poznaw szy P lu tona , w slrzym ay się! k rzyknęła ,
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T y  n iechetney C ere ry  niem ożesz bydż zięciem !
P ro sić  masz, nie gwałtownpm poryw ać ją  wzięciem! 
J e ś li  ni i wolno wspom nieć: m nie też Anap lub ił,
Jednak  mię prośbą ujął, n ie gwałtem poślubił.
JRzekła: i chcąc go u trzym ać, rozpośc iera  dłonie. 
G niew em  nieukróconym  S atu rn id  zapłonie:
K zy k n ą ł ną swe rum aki, i w wodne głębiska 
K ró lew sk iem  swoiem berłem  z całey siły  ciska. 
R ozcię ta  ziem ia drogę do p iek ie ł o tw arła ,
I  nachylony rydw an rozz iew em  pożarła.
W n e t porw anie bogini, wzgarda zdro ju  praw a, 
N iezgoyną ranę  w serce Cyany zadawa;
Cała się n iszcząc we łzach, jakich  była w przódy 
Potężnem  bóztw em , w  takie zam ienia się wody. 
Członki m iękną, kość gnie się, paznogcie w olnieją: 
N aprzód rzeczy  drobnieysze w strum ieniu  topnieją, 
B łęk itne  w łosy, palce, nogi i kolana:
Ł atw a bowiem m dłych członków  w zim ną wodę zmiana. 
P o tem  g rzb ie t w zdroju n ikn ie , boki i ram iona. 
N akoniec w w ątłe ży ły  kędy ożyw iona 
K re w  k rąży ła , wpływają czystych wód ruczaje.
T ąk  coby zchwytać m ożna, n ic  n ie  pozostaje!

W sroM NiENiE p r z y  F o ete- piam ie .

H arm onio  płaczliw a,
P rze lew asz  błogość do duszy,
Utul ją! ona rzew liw a,
S łabe tchnienia w bolach ruszy;
T y  zapalasz siłę dziw ną,
T yś sercom  czułym  ożywną!
Srogich bolow udręczenie,
Na tw e skłania się istn ienie!



T opię w pam ięci krain ie,
Otuchą pokrzepiam  b ycie ,
1 1 zebóg! pam ięć już g in ie ,
N iech że  gin ie słabe ż y c ie ! . . .
Już upłynął balsam  z ło ty ,
I  iw em inęły już p ieszczo ty ,
N ieb a  zw odne sw oim  darem  
B rzem iennym  barczą ciężarem !

O jak c iężko  się  Uginać,
P od  fortuny srogim  kołem ,

R ów n ie  trudno zapominać,
Co b y ło  niegdyś ż y w io łe m !» »
B ez  ustanku łza  się  le je ,
U m ysł głazem  odrętw ieje,
K rew  gw ałtow nie w żyłach  zlew&, 
C zoło  ponurość odziew a.

'W ięźniem  jestem  bez n iew o li, 
Zdradną ponętą ło w io n y ,
B iorę  w zgardę!. . .  w  dobrey doli, 
B óstw a darem ożyw iony!
R zecz  bez razów  c ięż k iey  kary, 
B ydź igraszką, n ie  m ieć w iary , 
Z czytnem  tchn ien iem  bydź na celu  
N ie  sta łey  sw aw oli w ie lu . . .

Ach! w tey  ło d z i riaprz riiiany, 

Puszczam  się w n ieśc ig łym  biegu, 
K o ły szę  rozum  zbłąkany,
N ie  trafię n igdy do brzegu!

Im  sp ieszn teyszym  pędem goni, 
Tern od legley  oil n icy  stron i,



Ju ż  do celu nic zaw inie,
N iech więc w n iepam ięci ginie!

H arm onio! pow tórz tony,
N iech niepam ięć przeszłość kończy
M oże tobą um ilony,
tfm ysł w jedność się po łączy!..
Stóy! n iech czułości n ie  ruszy ,
Co spoczywa w  czystey duszy,
G dy czas sk rzyd łem  swem osłoni,
N iech chrap liw y ton zadzwoni!

 ____________A io i z r  Popławihii

Ś I E  L  A N E  C Z  K  A.

J a ś  i  A n t e k .

A n t  e k.
Pow iedź, Jan ie , zkąd pochodzi?
Czy mię jak i zły duch w odzi,
C zyli to od hogów kara?
Chodzę w nocy jako m ara,
W szyscy  ze m nie wyśm iew ają ,
'W szy scy  to m nie  za zło mają,
K.azdy z domowych m ię strzeże^
I  każą mówić pac ierze ,
N ie pomaga to nic zgoła;
T yś szalony każdy w oła,
P ew no  jego szatan k u s i , . .

J  a  ś.
Co innego hydź lo musi;
J a  odgadnę to pytanie:
P ew no bydź m usi kochanie . .  .•
Czy zgadłem ?
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A n t e k .
T ak  m nie się zdaje;

Z aw sze Zosia w  oczach staje,
Ach! dopóki jey  n ie zn a łem ,
T o  i  zdrow ie i  sen m iałem ;
Póydę do n iey , n iech  tłum aczy, 
N iechay powie co to znaczy,
Czy m nie w zajem  ona kocha?

J a ś .
W łaśnie! niegdyś może trocha , 
P rz em in ą ł dzień  drugi trzeci,* o  J

T o już i kw ita  z w aszeci.

A n t e k .

N o, no, żartu jesz sohie, móy Jan ie , 
Z osia nie dziecie, zna co kochanie, 
W sza k  u n iey  w  sercu  nie siedzi skała, 
M oże i ona czasem  kochała, . . .
O! ba, kochała! kochała wcale!
M oże też i m nie kochała! ale 
To se k re t, . . sroką bydź n ie wypada, 
Bo jak  się ona dow ie, to biada!
A ni naw ijay w tedy  na oczy;
Z  ukosa patrzy , w  stronę odskoczy, 
N iby to niem a, n iby  to  głucha,
Mów o kochaniu, ona nie słucha,
Mów o cierp ien iu  co serce życzy,
Ona nie słucha, cóś n iby  l ic z y , . . ,  

N iby  się gniewa, i  m ruczy  z cicha,
T o  się zasmuca, to się uśm icha;
No, co tu poczcąć?.. co ja tu zrobię?..
Ja  ją  przepraszam  : >żartujesz sobie;
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Pflzwtil przynatnnie raz pocałować!*; 
»Aoh! day mnie pokóy, przestań iartow ać« 
Uiiirę dla Zosi! czy będzie szkoda?
Ona innie na to: "ijakapogoda\
I  tym  sposolieni m ęczy m nie zaw szef 
U was dziew częta może ła s k a w s i?  
N aprzykład  ?. ;

J  a śi

K tóra?. M aryla moja?;
A ha* to m i to dziew oja!
Ach! jak ona dla m nie luba!
T o już dla n iey  w ielka zguba* 
ż e  m nie nie w idzi od raua;
Ona chodzi zapłakana*
Czule piosnki do m nie nuci.
• Ach! k iedyż, kiedyż powróci!
• Już  On o m nie zapom ina,
» l ak jemU w głowie Halina!
•N iestety! um rę z rospaczy!
W  tym  żalu gdy m nie zobaczy,
O! jakże ona szczęśliw a!.
Biega, skacze, kw iatk i zryw a,
G d ziem  był chciw ie wypytuje,- 
Jłiby  to się jeszcze w stydzi,
A gdy w koło n ik t nie widzi,- 
B az i drugi pocałuje!
Ach, jakaż to tozkosz w tedy!
Zapom ni człow iek i biedy,
1 cię Zosia n ieraz może 
Pocałow ała ?
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A n t  e L

B ło ń  Boże!
I  jestem  naw et dalek i;
J a  cię Zosin (raz mówiłem},- 
P ocału ję!. .  t g n i e w  n a  w ie k i  !
I  led w ie  się u ch y liłem ;
D o sta łb y m  pew no .po  g rzk iec ie - 
A ch ra z  pam iętam  źe p rz e c ie ,
Udało 'się pocałować,
L ecz i dziś tego darow ać 

INTie może; zawsze mnie gada:
» W sty d ź  się, w stydź się, czy wypad,* 
łB ydź tak niegrzecznym , mospanie# 
•Patrzno! co za śmiałe czasy! 
jK ie d y  w ięcey tak się s ta n ie . . »•

J  a L

*Twoja Zosia ma grym asy;
Chociaż Mas i a z duszy miła,- 
G dyby podobnie zrob iła ,
U kłoniłbym  sio jey z niska,
Bąd>, zd ro w a , do zobaczyskaf 
I  w ięeeybym  już n ie  w ró c ił ;
Choćbym się niech- posm ucił,
L e c z  n ie  d ługo ;— n a  m e zdanie,- 
P o rzu ć  z Zosi.-j k o ch an ie ,
O t póydz iem  do n aszey  w io sk i,
T am  dziew ki piękne, bogate, 
W eźm iesz  żonę  i  z nią chatę,

P rz y  tym  inne w ielk ie  w n io sk i;. < 
C iebie Zosia tylko zw odzi,
Do niey już i Bartosz chodzi, 

f i r .  H’ileii. T . U ,  jV. i  r. y 8j5. m ay, $

V
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On bogatszy, jego lubi,
C iebie pew no, pewno zg u b i!

A n t  eh.
N ie . . .  Zosia zawsze mówiła: 
Jem ubym  rę k i n ie  dała , 
Choćbym suk ienk i n ie  m iała, 
Chociażbym  ja jedna była,
A on drugi na św ie c ie .. . .

J  a ś.
A ha, prawda! w iersz  kobiecie! 
L isek  w sercu , słow ik w  m ow ie, 
K tó raż  tobie szczerze powie?

A n t e k .
Zosia szczerością oddycha.

J a ś .
T ak  w ła śn ie ,. . gdzie tam u licha! 
Oy! to p taszek już noszony,
I  na te i owe s tro n y ,
N ib i nie chcąc oczkiem  rzuci,
R az się śm ieje, w net się smuci, 
Tem u się z w dziękiem  pokłoni,
A za innym  serce  goni.

A n t e  k.
Czy tak ?

J a ś .
Tak.

A n t e k .
Znać że jey niechce,

Ani wspom nieć jey  im ienia.

J a ś .
Pew no 1
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A n t  e k.
Pewno;— miłość łechce! 

p°ydę. .  .

J a ś .
Gdzie ?

A n t e k .
Do zobaczenia,

Póydę do Z o si!
J a ś .

O! wierzę,
A słow'o ?

A n t e k .
Mówię ci szczerze:

Tak nieznośnie, tak mnie nudno, 
Że dłużey bez niey żyć trudno! 
W iesz, słowa nigdy nie łamię, 
Jeszcze pierw szy to raz kłamię, 
Cóżbym dla niey nie uczynił?..  
Daruy, Janie, żem przew inił, 
Niech to idzie w zapomnienie, 
Bądź zdrów! kłaniam uniżenie.

T e n le .

Z d a r z k n i e  w  o g r o d z i e  s a s i a d a .

Już Niebios wdzięczne spóyrzenia 
Przyjaźnią Feba złocone,
Budzą cichość przyrodzenia,
Kzeźwią żywioły uśpione.

Już w polu łanie pierzchliw e,
Już brzęczy leśna gromada;

6 *
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Ja  m inąw szy moją niw ę 
S ta  wam w ogrodku sąsiada.

I  w idzę, ze człek  w  szpalerze, 
Z d a rte  jak ieś k a r tk i miesza;
T o odrzuci, to pobierze,
I  na gałązce zaw iesza.

P otem  zw olna postępuje.
C isnąc dłoń na lewym  boku,
Z  lica  łza  częsta zlatuje 
R ozrzew niona w  smutnem oku.

Ja k  X iężyc po .Niebie snuje 
A w smugach tw arz  swą zobaczy; 
T ak  się w  nim  rozpacz m aluje, 
O kiem  się dusza tłum aczy.

T o p o d ey d z ie , to odskoczy, 
B łędny w zrok  rzuca dokoła ; 
T ra fią  na mnie błędne oczy. 
P o strzeg ł, i na m nie zaw oła.

łSzukam  ulgi tylko ty le  ,

Żeby się zw ierzyć cierpienia! 
Zostań tu, zostań na chw ile, 
Słuchay smutnego zdarzen ia .«

I  pow ie, i znów prze ryw a,
To kw iatków  kw iatek  wspomina . .  
M ija żalu scena tk liw a,
W estchnął,;n5 jów ić  zaczyna.

»Samotności w sm utku chciwy 
B łąkając tu do św itania,
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Ja k  za zw yczay nieszczęśliw y, 
P łaka łem  zdradę kochania.*

W  tern, p rzy  brzózkach  dziecko mał« 
K tó re  w ogródku znayduję,
R zecze m i, zw ieszając s trza łę ,
Ju ż  się nad tobą litu ję .

Ja  lubo spokoyność mieszam,
Cieszą m nie czułych cierp ien ia;
Na to jednak tu pośpieszam ,
Bym  cię uw olnił z w ięzienia.

O słoniony drzew a cieniem ,
Gdym  spoczynkiem  k rz e p ił siły, 
P rzebudzam  się z zadziw ieniem  
W  m om ent gdy bóztw a w chodziły .

Ogródek na ich .przybycie 
W  nową się rozkosz p rzyw dziew ał; 
P rzy jem ność słodziła życie,
I  ze fir m ilcy  pow iew ał.

Podobnie w dzięczne postacie 
W  tey się sferze nie znaydują, 
M alarzów  im aginacie 
Czasem je tylko zgadują.

W  chw ili zdz iw ien ia w ierzy łem  
O lim pem  w ieyską zegrodę;

Ach! jakźe się ucieszyłem ,
W id ząc  mey mamy urodę.

R aźn ie  do n iey  podbiegam ,
U w aiay , jaki* zb łąkanie;
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Że ja  n ie  mamę postrzegam ,
Ale to tw oje kochanie (•).

D o kw iatu p ierw szey  im ienia 
Podobna p rzy  n iey  dziew ica (••) 
O bie szukały schronienia,
K tó rem  była ta ulica.

W ab i mię ciekaw ość płocha, 
Skradam  s ię — Słucham  w gęstwinie. 
A ż  p ie rw sza, że cię nie kocha 
Z w ierza  się p iekney dziew czynie.

Jak  m i cię żal m łodzianie!
Sm utne cię tłoczą kolej?;,
N ie syć w iernośc ią kochanie,
Bo płeć piękna z n iey  się śm ieje . . .

N ie pomnąc, co m ów ił daliy,
Czułem , i e  śm ierci g ro t p i e s z c z ę ;  

Sądziłem , że m ię przyw ali,
L ecz nieszczęsny żyłem  jeszcze!

Bieg nieszczęść z życiem  w rócony 
N adzieja ciesząc umila,
1 tak głos żalem zemdlony 
Z  m artw ey się p ie rs i wysila.

P ró cz  twego chłopcze w idzenia, 
M iałem  ja przeczucia w ieszcze:
Jam  szukał i zapom nienia,
Lecz nieszczęsny kocham  jeszcze.

 ̂  ̂ s,z t ?ofie l i t e r y  p o c z ą tk o w e  w ierszow
/ .* ,  p^le  ,os°^ y . k tó r ą  K up ido  widzia ł .
(**) fr zy ja c ió lk a  p ie rw s z e y .  ^

składają
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P różne już twoje staranie —
P różno się słabościom  przeczy  —
To nie praw dziw e kochanie,
G dy się kto z niego uleczy.

S kutku tw ych przestróg  n ic czuję, 
Idź! mów żem w zbłąkanych rzędzie! 
M oże się ona zlitu je ,
1 kochać m nie jeszcze będzie.

Żem  nie słuchał, złość w yw iera, 
Chłopiec swóy kołczan rozw ija , 
Szerzey  mą boleść rozdz iera ,
Sam się w górne k ra je  w zbija.

Ziostawion ranny  p rzy  d rzew ie ,
Ju ż  i nadzieję utracam ,
Com zyskał? Ona nic nie w ie,
Ja  bardz iey  biedny powracam.*

S kończy ł w słabey już s i ł  porze; 
Tylko się na brzózkę w spiera, 
Jeszcze cóś pisał na korze, 
W estchnął raz, padł, i um iera.

L . iSkinder.

L i t e r a t  i  C h ło p e k . { .B a jk a ).

Raz lite ra t w zią ł chłopka ze w si na u s łu g i ,
A cały ludzkością p rze ję ty ,

M ardow ał go p rze z  czas długi, 
Aby zpom iędzy bydlęty,
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W których  rzędzie  dla grubych swych zm ysłów zostaw ał 
Jak k o lw iek  przez nauki na człeka zakraw ał.
I  nie napróźno; bo rok  ledwo m ijał trzec i,
Ja k  zapom niaw szy grodzić p łoty, staw ić k leci,

Nasz chłopek o chlebie i w odzie,
Czasem dla dyety  o głodzie,

N auczył się czytać i rachować,
N osić x ią£k i, układać, i z szafy wyymować.
P a trz  sługo, rz e k ł lite ra t, co dla ciebie czynię,
Mąsz już początki, lecz nim  otw orzę św iątynię 
O bszernych w iadom ości, k tó re  cię wzbogacą,
T rzeb a  się im  poświęcić jeszcze z w iększą pracą.

Ach n ic , odpowie chłopek, n ie  chcę wjęcey, 
Ip ro sz ę  cię, panie, naygoręccy,
Abyś m nie puścił do mojey chatki 

Na podporę starości i  oyca i m atki.
Oni m nie pewno dawno wyglądają,

M oże i jeść czego nic mają.
A gdy pan um rzesz, bo mu zdrow ie nie potemu,

To i losowi mojemu 

K oniec bardzo nieszczęśliw y.
O rodzie  głupców prawdziwy! 

K rzy k n ie  lite ra t, im o to idzie,
Aby tylko nie żyć w b idz ie ,

A nie w iedzą, co m ądrość; idź więc precz ode m nie, 
P oszed ł chłop, i stracone trz y  la ta  d arem nie ,

Z w inną pracą usilney ochoty 
K oło  zuajom ey sobie roboty.

W ynagrodził sow icie, p rzyszłości zaradził,
M iał dostatek, m iał żonę i dzieci.

A gdy mu k tóryś z km ieci,
M oże żartem , był radz ił,
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Aby starszego synka oddał na nauk i:
Wic, rzekł oyciec, nie oddani, my proste nieuki 

Pilnuymy naszego rzemiosła;
K to może płynąć bez wiosła 

Niech płynie, a my patrząc ro li 
JJsłużniy chichem naszey, i m ądrych złey doli.

Jan Gw. Styczyński.

W i l c z e k  i  N i e d ź w i e d ź .

W ilczek, co nigdy miodu nie jada,
Sięgnąwszy j-az w górę okiem 

Postrzegł był ul na drzewie Wysokiem, 
Ciekawością więc zwiedziony 
Bóżnic się do niego składa?
Z różney go zachodzi strony,
Coraz wyższe skoki daje,
By też wiedzieć, co tam siedzi;

Becz mu się żaden koncept nie udaje,
A gdy tak z sobą napróżno się biedzi,
Nadbiega niedźwiedź : jlia, móy przyjacielu!

W iem , co masz na celu ; 
Poczekay no, ja ci dopomogę.*
W ziął więc za jedną i drugą nogę 

1 tak go podniosł należycie,
Ze 011 w serdecznych łapkach skończył życie, 

»Tfu, do djabła! niedźwiedź zawoła;
^  Jakiż tchórz z niego! myślał, że już pczoła 

Zgubićby mogła, ta drobna istota!
I  wśród strachu, z samey bojaźni,

A może tylko z żywey wyobraźni,
Pozbawił siebie z żywota.*

Tenic.
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C h ł o p c y  z  k o t e m .

Zkąd jednym  zguba, ztąd drugim  pociecha, 
-Faz chłopezaki w  łup iny  włoskiego orzecha 

U w iązaw szy cztery  kota nogi,

K u ro zry w ce i zabaw o,
Uusciir go na zam arzłym  staw ie.

1 nuż okładać częstenii batogi:

Aby vv takie p rzybrany  trzew ik i, 
U ciekał p rzed  niem i.

D arm o się kotek łapkam i w szystkicm i 
M ocuje i sili. T u ślisko,

A tam batogi, sz turchania i k rzyki.

W idząc  takowe igrzysko,
S roka na przyległym  p łoc ie , rzek ła: 
Chłopcy! jakaż to zajadłość w ściekła! 

W y  się ty lko  bawicie,
A jemu chodzi o życie.

’renie.

v  i  z  Y K  A .

P ! z e z  d h tg i  p r z e c ią g  c z a su  p u n h  
in  a r  z  m o n  ui, c z y  U z e r a  %ve w s z y , tU c h  te r n u

\ v H r - a  VZ rk u ry (dny c h  o c z y s z c z o n y c h  z pc  n u t r i a .  ( )  Kaaanieai, omKpbinnu.)

.1  P a n  Cellani  vv Me dyolan ie  pier tvszy  no 
s trzeg ł  ze punkt  m a r n i e n i a  ( ze ro) ,  oz n a c l o

Z,"" tPrmometr-  tuerkuryalnym , wprzeetęg.
I o tem  z n ac z ne go  czasu state s ię  n iedokładnym

nw.tr n,1l'r / v k ) - J P° u p ły n io n y m  roku,  t er mo  
z n o w u  będzie u m ie s z c z o n y  w  lodzie to-

\
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pniejacj’m, tedy wierzchołek kolumny merkuryu-  
Szu me przypadnie na o°,  lecz na o° ,5 . Te nże  
sam błąd ró w ny  _[_o°,38  odkryli roku 1817  
PP. Gay-Lussac 1 Arago na termometrze umie­
szczonym w  sklepach pod obserwatoryum Pary-  
zkiem. Nakoniec Pictet,  Professor w Genewie,  
na początku roku 1822 postrzegł  błąd ró w ny  
-j-o°,6 na termometrze ,  który s łużył  do robienia 
obserwacyy meteorycznyc h,  ogłaszanych w  B i ­
bliotece powszechney (Bibliotheque universe l le ) , 
kiedy termometr  z w ysko ku winnego w  roku  
17 43  zrobiony,  był  jeszcze dokład ny,  bliżey po­
czął  zastanawiać się nad tą odmianą, i na sze­
ściu termometrach,  które miał u siebie , znalazł  
też  same błędy różney wielkości ,  ale wszystkie  
w jednym kierunku.

P Bellani mniemał,  że takowe błędy są skut­
kiem zmniejszania się w objętości kulki termo-  
inetryczney,  nie naznaczając przyczyny,  P. Gour-  
don zaś, s ławny artysta w Genewie,  utr zym y­
wał,  że się one popełniają podczas robienia t e r ­
mometru,  i że w przeciągu dni czterech docho­
dzą m a x im u m .  Doświadczenia PP. Bellani i Pi-  
ctetn pokazały, że mniemanie P Gourdon nie jest 
prawdziwe , i przyjęli t y m  czasem samo tylko  
ważne jego po-drzcżenie.

P. Gourdon , śledząc p rzy czy n y  wspomnio-  
nych błędów, ot w o rzy ł  jeden termometr przez  
odłamanie końca jego rurki, i postrzegł ,  że kolu­
mna mcrk uryuszu o t y ł e  prawie zniżyła się, o ile 
punkt mtrznien a podniósł się od czasu. T o  d o ­
świadczenie powtarzał  na wielu innych termo­
metrach. i o tr zym yw ał  te same w y p a d k i , zkąd
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wniósł ,  że na  odm ianę  p u n k t u  zera  wiele w p ł y ­
w a  parc ie a tmosfery .

P.  F log ge ry ,  zn a n y  A s t r on om ,  p rzeko naw sz y  
s.ę na w ła s n y c h  narzędz iach  , o r z eczyw is to śc i  
w sz y s tk ic h  w y ż e y  w ym ie n io n y c h  post rzeżeń ,  n a ­
s t ę p u ją c y m  sposobem odmianę p u n k t u  zera  w  
t e r m o m e t r a c h  m e r k u r y a l n y c h  t łu m a c z y .

W i a d o m o ,  że szkło jest spr ężys t e :  a za te m 
śc iany kulek  t e r m o m e t r y c z n y c h ,  będąc bardzo 
cienkie,  i z p o w ie t r za  o c z y s z c z o n e ,  ulegając z e ­
w n ę t r z n e m u  parc iu  a tmosfery ,  zbliżają sie ku  so- 
bm d o p ó t y , dopóki  siła sprężystości" szk ła  nie 
z r ó w n o w a ż y  się z c ięża rem a tmosfery .  G d y b y  
w s z y s tk o  dla p i e r w s z e j  t a k o w e y  odm iany  było 
s t a t eczne  , t edy  n iedokładność  w  robieniu obser-  
w a o y y  byłaby n iewie lka ;  zero o mało  co w y ż e y  
pr zyp ada ło by  wzg lędem r u r k i  nape łn io ney  p o ­
wie t r zem :  ale w i e m y ,  że każda sp ręż yn a  będąc  
p r z e z  czas długi  n a p i ę t ą ,  t r a c i  swoją sp rę ż y ­
stość;  to z  samo dzieje się i z k u lk ą  t e r m o m e t r y -  
czną ;  spr ężys t ość  szkła ,  s tajać się co ra z  słabsza 
na kon iec  zn ow u  nie może  z r ó w n o w a ż y ć  się « 
pa rc ie m  a t m o sf e ry .  Potem-  nas tępuje  n ow e  u- 
g m a t a m e  kulki ,  i zero jeszcze podnos i się. T a ­
k o w e  na s tę pn e  ugnia tan ia zachodzić  mu szą  w ró-  
z n y c h  te r m o m e t r a c h ,  s tosownie  do c ienkośc i  i 
sprężys tośc i  szkła,  różne ,  a ca łk iem u s t a w a ć  po- 
W m n j , gdy juz szkło w ię cey  sciskać się me  może.

f o  t ł umaczenie  jest bardzo  podobne  do p r a ­
wd y .  Z r e s z t ą  jakkolwiekby to  b y ł o ,  wszys tk ie  
e rm o m e tr a  m e r k u r y a ln e ,  k t ó r y c h  r u r k i  S 'd  oczy- 

szczone  z powie t rza ,  na leży  od p o r y  do po“r y ,  co 
zera^ czyl i  p u n k tu  marz n ie n ia  wody,  regulo­

wać .  1 .  f lo g g e r y ,  dła un i kn ien ia  ta k o w y c h  po-



—  93 —

prawek,  radzi cale nie zamykać t e rm o m e t ró w ,  
a tylko od wilgoci za tykać  bibułą-, ale skutek 
tey rady wymaga jeszcze doświadczeń.  M . Ł .

M I N E R A L O G I A .

K k Ó T T C I  RYS NOW SZYCH P O S T R Z E Ź n ń  m i n e r a l o g i c z n y c h  
p rze z  P .  U  . Sew ergina, akadem ika. (y ne -  
H b lH  H 3J3 'JiC n iiiI.)

I. O górach i skałach yittyki.

Półwysep A t t y k a  jest oddzielony od stałego 
lądu Grecy-i pasmem gór,  z k tórych naywyższa,  
zwana N c zk a  ( s taroży tnych  Parnas),  jest wyso­
ka na 4 , 0 0 0  stop angielskich. Zpomiędzy gór, 
oddzielnie po At tyce  rozsianych , naywyższe są 
P enta lik  i H im m ett. W ysok oś ć  pierwszey jest 
3,5oo stop , a drugiey 2,5oo. Góra  Anchesrn 
(dziś S. Grzegorza) jest wysoka blizko na l ,ooo 
stop. Pagórki L u n ic h ij  i P yre ia ,  z k tórych 
pierwszy jest wysoki na a5o,  a drugi na xoostop,  
oddzielone są od innych wyniosłości  gruntem 
błotnis tym.

Cała okolica zdaje się spoczywać na skałach 
pierwiastkowych,  a mianowicie na łupku miko­
wym  i kamieniu wapiennym ziarnistym (marmur  
Saliński). Na tych skałach leżą wars ty  zrostkow,  
uformowanych z ułamków' kamieni teyże natury ,  
poklejonych zaprawą wapienną.

G óry  mieysc nizkich stanowią:  kam ień  w a ­
pienny zbity,  kamień koloru szarego podobny do 
kamienia Gibraltarskiego,  w którym znaydują się



jakby breccie z kości, oraz nieforemne w ars ty  
stalagm itów  (wapiennych nacieków). Pagórki P y-  
reia  i M unich ia  składają się z kamienia w apien­
nego subtelnego, k tóry  zawiera w sobie magne- 
zyą, i szczątki istot organicznych.

Brzeg wyobraża w arsty  z ro s tk o w  kamieni 
jeszcze poznieyszey formacyi, k tó re  się i te raz  
ciągle tw orzą . Q Vuda w Transactions o f  the 
Geol. Sue. Vol. /.)

II. P rze m ia n y  dostrzeżon e w  m arm urze  
K ararsk im .

Podług postrze len ia  P. R ipetti,  m arm ur Ka- 
ra rsk i daie przykład chemiczney odmiany składu 
pierw iastków  farbujących, dla k tórey  nieodmie- 
m a się massa węglanu wapna. W a r s ty  m arm u­
ru  K-ararskiego nie zawsze i nie w  całey swojey 
rozległości mają tę  b łyszczącą białość. Po w ię- 
kszey części są one koloru szarawego; doskona­
ła zaś białość okazuie się tylko na ty ch  częściach, 
gdzie formowały się żyły i plamy z niedokw'asu 
żelaza, siarczanu żelaza, i p iry tu  żelaznego. Nie­
k tóre  z tych plam dawne,nie ulegają żadney odmia­
nie; lecz są inne, które zdają się bydź poznieyszey 
formacyi, i potem dla przesączania się wody przez 
m arm ur,tak  zmywają się,że przyymu je białość śnie­
gu. Na poparcie tey opinii przytaczają postrzeżenie, 
że warsty kopalni m arm uru  świętego Sylwestra, 
k tóre  przedtem dla nieczystości były zaniedba­
ne, dziś mają doskonałą białość , i że w  ogólno­
ści m arm ury  Kararskie  z czasem kolor swóy 
zmieniają , a tern samem stają się naybielszemi. 
(Philosoph. Journal i8 2 5 ) .



III. O krzemionce czystej', odkry te j  n ieda­
leko V irso n , w departam encie Chere.

Is to ta  ta  znayduie się w  massach potłuczo­
nych, niekiedy znacznie twardych, także w po­
staci drobnego proszku białego. Z  cha rak terów  
we wszystkiem jest podobna do czystey  k rze ­
mionki, to jest: w ogniu nie topi się , w kwasach 
nie rozpuszcza się i t. d.

Sto części tey istoty zawierają około 98  k rz e ­
mionki i 2 części obcych istot , jakoto: żelaza , 
m agnezy i,  wapna i glinki.

Zuayduie się w massach znaczney wielkości, 
w  glinie garncarskiey, którey w okolicach wspo- 
mnionego mieysca, używ ają na robienie skrzy nek 
do wypalania poroellany.

IV. O nowym  m inerale zwanym  Cliloropal.

M inerał ten znaleziony był niedaleko Un- 
gnar,  w powiecie tegoż nazwiska, i przedtem n a­
zyw ał się rudą żelazną  zieloną.  D w ie  są jego 
odmiany, m uszlow y  i ziemisty.

Kolor muszlowego, jest zielony pistacyowy ; 
bardzo mało prześwieca; odłam muszlowy; t w a r ­
dość pośrednia m iędzy fluspatem i spatem w a­
piennym ; ciężkość gatunkow a około 2,000  ; 
światła fosforycznego me okazuje. M inerał ten  
m a trzy osi magnetyczne, przecinające się pod 
ką tem  prostym , co daie się postrzegać na u łam ­
kach jego równoległościennych.

Ziemisty ma także własności magnetyczne. 
O dłam ziemisty; ciężkość gatunkowa 1,870. O- 
bie te odmiany znaydują się razem z upałt m.
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Chloropal muszlowy składa s i ę ; 
z krzemionki , 

nied. żelaza , '  
m agnez ji
glinki • ‘ ,
potażu i manganezu . , ,
wod^  ‘ . . , ,

Chloropal ziemisty składa się; 
z krzemionki . 

niedokwasu żelaza . 
magnezyi , , t
g l i n k i ..........................
potażu i manganezu
^ o d y  • . , , .

. 46
35,5 

' 2,0 

1,0 
siad,
3 5,7

100,0

• 45,0
• 52,0
•  2,0

•  0,76

• siad
20

99)7^
(B ern a rd i «, A n n a ls  o j philosophy  , 8 a » )

W  O ytchm icie, n o w y m  m inera le , o d k ry ty m  
w  N o rw eg ii.

M inerał ten krysta lizow any znaleziono w  po­
w ie c e  Łgersktm, w  Norwegi, p o łu d n io w e j  w l  

y  w massę kwarcu zaokrągloną, w tym ea tun- 
k “ gran,tu , o k tórym  PP. Buch , Haussman Są d £  
li ,ze należy do gor pow-tórney formacyi.

Podług rozbioru Berzelmsa składa s i r
z krzem ionki . , tta c /, , , • • • « . . ,  56,64

n,ed. zelaza , .
i * '  ^ • • 0  1 jOO*sody .
/  . ■ • • • • * «  1 2 , 3 6

nadto mecó wapna

Berzelius nazywa go Achmitem, od
100,00

wyrazi*
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greckiego «%/** ostrze, dlatego, ze kryształy jego 
mają postać włóczni żelaznej, to jest: spłaszczo- 
ney i zakońozoney ostrzem. (P a m ię t . Akad.
Szweda. 1821).

VI. O p o s ta c i  k ry s ta lic zn e y  n iek tó rych  
m inerałów .

P. Bruk  brał pod doświadczenie sześć no­
w ych istot' mineralnych. Pierwsza z nieb, jest 
minerał koloru czarnego, blaszkowaty. Mają go 
za blendę żelazistą (aiejitsicmaa poroBaa ÓJieH/ia,) 
od którey jednak różni się miarą kątów, twar­
dością, i ciężkością gatunkową. P. Bruk nazwał 
go Afwerdsonitem. Druga istota charakterysty­
czna szczególną formą swoją pierwotną, nazwana7 
jest Klewelanditem. Składa się z krzemiennego 
spatn Haussmana, i istoty zwaney Albit. 3)Kamień 
Z o is i t  jest podług doświadczeń P. Bruk, osobną 
istotą, mającą pierwotną formę pryzma romboi­
dalne o i i 6°20'. Czwarty minerał, którego cha­
raktery P. Bruk opisuie , jest Fosforan ołowiu  
( ( j lO C c jlO p H O K H C J lb lH  M b l lU b H H H B I H  C B H H e ifb )  Z  Jo-
han -  Georgenstadt w. Saxonii. 5) Pomiędzy od­
mianami spatu talkowego  postrzegł on kilka 
kryształów, które się różnią od innych miara 
swoich kątów. Postać kryształów jest rombo" 
ida tępa o io 7 ° 3 o ' ,  kiedy tenże kąt w spacie 
talkowym pospolitym jest i o 6 ° l 5'. Kryształy  
te mają kolor żółtaw y, otrzymują się z Tyrolu  
i są wrosłe do cblorytu. Autor z chemicznego ich 
rozbioru znalazł, że się składają z węglaną ma- 
gnezyi i żelaza. Nakoniec minerał, brany pod 

Hz. wile fi. T. 11, N . 1 r. i8a5 may. J
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on w. i ^  zna> duie się na wyspie Ami-
iiofcrt T  Labradorsk,>8°- Postaćjego jest pryzma meforemne, a z kolorn podo­
bny jest do niektórych odmian lepidolitu. (Ann.
oj philosophy 18 23).

VII. O k o p a ln ia c h  d y a m e n tu  w Jndyach .

Nayznakomitsze kopalnie dyamentu w Indy-

t l \ l u \ \ r ch d° by wah  Się na? lePsze dyamen- ty ,  jakie tylko są zhane, znayduja si ,  w Z)cmi
napływowey przy podstawie gór N e k l a  -  M u lla  
około rzeki K utna  i Pinagra. Z  pomiędzy tych 
są kopalnie Gblkondskie, tak nazwane dla tego że 
się znaydują w okolicach Xiążęcia Golkondi. cho­
ciaż zresztą są bardzo . d  niey oddalone. Mnó­
stwo jest kopalni dyamentu: znakomitsze zaś z mch 
są te, które noszą nazwisko G a n i - P a s t a r l a .  Dziś 
one prawie wszystkie są zaniedbanej  nawet w  
Gam trudnią się tylko szukaniem rubinów 
wttych kopalni. Og0 ,„e jMt m„iPm. J " r X *

ze dyamenty z czasem kruszą sie i że te­
raz znaydowane dyamenty znaczney wielkości , 
me są czem innem, tylko dawnemi ich okrus/v-  
nami. [D tiennik  Kalkutski 1822). A L L

H I S T O R Y A  NATURALNA.

Owad. Furia in fem alis .
W  Inflantach znayduie się owad, bardzo rzi -  

« ki, który bywa tylko w kraiach, naybardziey ku 
północy zbliżonych, a o którego bytności dotąd je-



szcze powątpiewano. Jest to Furia in fe rn a lis , 
opisany przez Linneusza w Nowych Pamiętni­
kach Akademii Upsalskiey. Owad ten, lak jest 
drobny, że go trudno widzieć gołein okiem. W  
czasie upału spada z powietrza na ludzij jego u- 
kąszenie sprawuje obrzękłość śmiertelną, gdy się 
temu wcześnie nie zapobieży. W ieśniacy parafii 
E k k  opowiadają, że podczas kośby pewien ga­
tunek owadu, zwanego meggar, szkodzi bardzo 
ludziom i bydlętom. Wielkość tych  owadow 
nie przechodzi wielkości ziarna piasku ; przy za­
chodzie słońca okazują się w wielkiey obfitości, 
latają szeregami, przenikają naygęstsze płótno, r 
sprawują świerzb i pryszcze , które zdarte, sta­
ją się niebezpiecznemi. W  gardle bydląt, które od­
dychając wciągają ie w siebie , powstają pry­
szcze, i zdychają, gdy się naprędce temu nie za­
radzi. Leczy się to cierpienie przez nakadzenie 
siemieniem lnianem , które mocny wzbudza ka­
szel. (Journal de S t. Petersb.)

Letnie usypianie niektórych zwierząt.
(Journal de St. Petersbourg.)

W  Ameryce południowey znaydują się roz­
ległe płaszczyzny , które podobne są do step 
rossyyskich , gdy w porze roku dżdżystey pię­
kną okryją się zielonością', w czasie tylko wiel­
kich upałów wystawują one obraz pustyni. Ba­
ron H um boldt, k tóry  ie naydokładniey opisał , 
ważne zrobił postrzeżenie, iż podczas piękney 
pory roku, upał na tych płaszczyznach wprawu- 
ie krokodyle i gatunki wielkich wężoW jW stan

7 *



zupełnie podobny do zimowego usypiania wielu 
zw ierzą t ziemskich. P łazy te n iechętnie podzie­
mne opuszczają lochy, woda zalane. W  miarę 
jak te  bagna wysychają, one coraz głebiey k r y ­
ją się w błocie, meco jeszcze wilgotnemj' nakomec 
powiększające się ciepło przywodzi le do stanu 
odrętw ienia, w ktorem  częstokroć przez kilka 
miesięcy zostają. Z  tego letniego uśpienia, obu- 
dzają się dopiero w porze dżdżystey, gdy iuż te 
doły napełnią się wodą. Ter, ważny fenomen 
pokaźnie, ze wielkie zimno i u p a ł y '  iednaki pra­
wie mają w pływ  na wiele gatunków  zw ierząt 
Zim no w kraiach północnych w prawnie wiele 
źw ierzą t  ssących: n iedźw iedzi, borsukow , swi- 
szczow i robakow , a naw et całe klassy , w pe­
w n y  s tan  nieczułości, w k tó ry m  aż do nadejśc ia  
w iosny  zostają; nayw yższy  stopień ciepła sp ra -  
wuie też same skutki pod zw rotn ikam i. Z  tego 
leszcze postrzeżenia wypada,, że nie tylko nay- 
Wyższy stopień życia organicznego, zależy  p ra ­
w ie  zawsze od tem pera tu ry  średniey, a]e nadto 
ye całkiem różne, niekiedy też same’
sprawują skutki. Czyliżby to prawo nie mogło 
bydz zastosowane do geologii ?

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w  e r s y t e t y ,  A k a d e m i .t e , T o w a r z t s t w a  u c z o n y c h  

i  Z a k ł a d y  N a u k o w e .

C e s a r s k i e  Wolne Ekonomiczne T ow arzys tw o  
w St. P e tersbu rgu , d. r 9 k w ie tn ia ,  miało swe



posiedzenie publ iczne,  pod p r z e w o d n ic tw e m  J W .  
M o r d w in o w a , A d m ir a ła ,  z aczę te  od czy t an ia  o- 
s ta tn iego posiedzenia publ icznego .  P o c z e m  , na  
w e z w a n ie  p r e z y d e n ta  , r a d c a  s t anu ,  S to y k o w ic z , 
p re zy d en t  3go oddzia łu,  c z y t a ł  r o z p r a w ę  o p r z y ­
ro d zen iu  p s z c z o ły  , k t ó r ą  w Bogu spoczywająca  
C e s a r z o w a  K a t a r z y n a  W i e l k a  ,  za godło t o ­
w a r z y s t w u  przeznaczyła .  W  dalszym ciągu C z ł o ­
nek  T o w a r z y s t w a ,  JW. Zofija S tro g o n o w a ,  p i e r ­
w s z y  ra z  obecnością  s w ą  zgromadzenie  zdobią­
c a ,  podała plan uf und ow anego przez  n ią  zak ładu t  
dla sposobienia młodzi  z włośc ian  swoich,  w c e ­
lu uż yc ia  p o źui ey  do r ó ż n y c h  obowi ązków w  
s w y c h  dobrach  (*). Z g r o m a d z e n i e , w y s ł u c h a w ­
szy  tego u r z ą d e m a ,  t a k  wie lkiego pozy tk u  dla r o l ­
n i c t w a  , i p o chw a l iw szy  je, pocz y ta ło  s w y m  o- 
b o w ią z k ie m ,  za uwiadomienie  o tak  p o ż y t e c z n e m  
dla dobra  powsz echne go  za pr ow adze n iu  , H r a b i ­
n y  podziękowanie  oświa dc zyć .  Nakoniec  z g r o ­
madzenie  p rz ys tą p i ł o  do wyborów’, i zgodą  gło 
sow na  cz łon ków s w y c h  obrało osoby nas tępujące .  
J W .  D y m i t r a  H r a b i ę  S z e r e m e t e w a ,  JO.  Mikołaja 
X i ą ż ę c i a  IJołhbrukiego,  bokow ego ad ju ta n ta  J. C. 
M . , J W . A l e x a n d r a  H r a b i ę  A p r a x in a ,  J W .  A n d r z e ­
ja A b a k u m o w a ,  J W .  Bazylego O leszew a  , IN'*'. 
R adcę  S tan u  Ł a z a r e w a ,  W .  R a d c ę  kollegialnego 
Ł a z a r e w a , P. R adc ę  handlowego Jana  P ro ko f je -  
w a , P.  A le x a n d r a  L w o w a  i i n n y c h , a w s z y s t ­
k ich  szesnaście osób. Pos iedzenie publ iczne ,  s to ­
sownie do u s ta w  , pos tan owio no  mieć w p r z y ­
sz ły m w rz eśn iu .  (P .  P. )

(*)  JJz.  W i l .  i b a r ,  i', il azS.



Tow arzystw o M iłośn ików  L i te r a tu r y  l i o t s y y .  
sk iey  p r z y  Cesarskim Uniwersytecie moskiewskim,  
odbyło posiedzenie publiczne d. 9 marca.  Czyn-  
m  członkowie T o w a rz y s tw a  wszyscy sie prawie  
znaydowal i na lem posiedzeniu , a zgromadzenie 
gości było nadzwyczay świetne i liczne. C z y ta ­
nie t rw a ło  do cz terech godzin. Rozp rawy  w p ro ­
zie celmeysze były: 1) Rozprawa Eh M e rź la k o .  
wa o charakterach trzech  tragików  greckich.  O d ­
dając winną sprawiedliwość erudycyii  smakowi sza­
cownego autora ,  pozwolimy sobie uczynić jedne 
uwagę : 1 i  roz prawa jego właściwsza "byłaby do 
czytania  z katedry  dla nauki młodych miłośni ­
kó w l i te ra tury  s tarożytney,  uczęszczających na 
iekcye prolessorów , aniżeli w takiem t o w a rzy -  
s t w i e , któi  ych cz łonków zwykliśmy uważać 
*a ludzi, znajomych ze swoich wiadomości i za­
sług w l iteraturze.  Rzecz  ta,  będąc dla nich po­
wtórzeniem tego, co już oddawna wiedzą, nie m o ­
że bydź tak interessowaną,  jak jest w kursie n a ­
uko wym . W  liczbie gości znaydowały  sie damy.  
N.ep rzyzwoi tości ą  byłoby zadać , iżby się one 
równie okazywały za Eschilesem , jak za R a s y -  
nern lub O zierowem.  Takie ro z p raw y  zw y k ły  
się drukować w zbiorach prac t o w a r z y s t w  i na  
pochwały  zasługują ? ale nie powinny , zda­
je się, bydź czytanemi  na posiedzeniach publ icz­
nych.  2) P. Śnie g ir  e w  czyta ł  synonizmy straśt 
1 prystrastije .  Nie możemy zgodzić się z au to ­
rem,  zeby obrane przezeń wyra zy  były synoni­
mami, a w lem zdaniu t r z y m a m y  się przyjętego 
Jch znaczenia. 3) Próba zbioru w yrazów , która 
Odmieniły p ierw iastkow e swe znaczenie ,  przez P, 
M faydow iczO )  jest p racą  arcy  - użyteczną.  Szko-



da że au to r  w  piśmie c z y s t o - g r a m a t y c z n e m  u -  
mieśc i ł  objaśnienia h i s t o r y c z n e  i j eogra i iczne:  
w sze lka  p o ż y te c z n a  wiadomość  jest  do b rą . , ale 
w  swojem m ie yscu .  P i s m  w  mo w ie  w iąz aney  
w  por ów nan iu  do c z y s t y c h  w  m o w ie  w o in e y ,  
by ło n ie równie  w ię cey:  w s p o m n i e m y  t u  o d w ó c h  
psa lmach  PP.  D m i t r j e w a  i P o łu g a rsk ieg o ,  o dw óch 
Pa vkach  N ie c z a je w a  i bez imiennego i o idylli:  B u ­
rza  nap isaney  przez  P .N o r o w a .  Są  w  n iey p r z e -  
w y b o r n e  opisy z jawisk p rzy ro d zen ia  w  p ł y n n y m  
w ie r sa ip a le  w ie ń c e m  w s z y s t k i c h  r z e c z y  c z y t a n y c h  
b ył y  dwie sceny  z k o m e d y i : V E c o le  de ie  -  
lo rds  Ze la V ig n e ,  p r z e k ł a d a n ey  przez  1 .  K okos* -  
k ina .  P r z e c z y t a w s z y  o ry g in a ł  i w idz ąc  ca ł ą  ko- 
m e d y ą  w  t ł u m a c z e n iu  na  te a t r z e  mosk iew ski m,  
z nayd u ję  , że da w no  już nie było na  scenie  k o ­
m edy i  , t a k  p i ę k n e y , dla doskonałośc i  uk ł ad u  i 
g lębok iey  znajomości  s e rca .  R z a d k i  przek ład  w  
obcyin w i e r s z u  w powszechnoś c i  j est  do b ry ,  i 
n o w y m  jest dowodem p ra cow i to śc i  i t a len t u  t ł u ­
m acza .  W  wie lk iey  l i czbie gości,  na  tern pos ie ­
dz e n iu  widz ie l iśmy N es t or a  Poetów^ Ro ssy y sk ic h  
J. J .  D m i t r j e w a ; a w  l iczbie d am  Z .  A. l ęznę  
W o l k o ń s k ą , zn a k o m i t ą  s w e m  u k s z ta łc e m e m ,  g u ­
s t e m  i t a le n t em pisania,  t y lk o  nie w o y c z y s t y m  
języku .  [Psz. Półn .)

U n iw e rsy te t  J a g ie lo ń sk i , ze d w u  k a n d y d a t ó w ,  
Ubiegających się o posadę  professors a s t r o n o m i i  
j d y r e k t o r a  obserwatoryum , wybrał M a x y m i l i a -  
na  łU eisse ,  a s sy s t e n ta  u n i w e r s y t e t u  w iedeńs ki e ­
go,  k t ó r y  p r z e z  examen na piśmie,  i  p r z e z  u s t ne  
w  obec l icznie zg ro m ad zo n ey  publ icznośc i  w y ­
k ła da ni e  trzech l ekcyy ,  p r z e k o n a ł ,  ze zna  dokła-



dnie swóy przedmiot ;  został  przez wydzia ł  fi­
zyczno - matematyczny,  jako też przez  senat aka­
demicki jednomyślnie przedstawiony do nomi- 
nacyi  , a Wielka  Rada w dniu 20 maja miano­
wała P. W eisse  professorem ast ronomii i dy re ­
kto rem obserwator ium.  W7eisse jest uczniem sła­
wnego L itro w a  ; prócz ast ronomii posiada r a ­
chunek wyższy.  Baron Z a c h  wspomina o nim 
W swojey Korrespondencyi A s tro n o m iczn e j . Ob-  
serwa to ryum Krakowskie weydzie na nowo w ak- 
k redy tow aną  k o r r e sp o n d en c y i , k tóra dotąd była 
p rz erw aną od c z a s u , jak oddalił się z K ra k o ­
wa, z przyczyny sił osłabionych, szanowny i za­
służony professor Łęski.

I n s ty tu t  Królewsko-Francuzki, Posiedzenie pu~ 
blicz.rie doroczne d. 24  kwietnia. To  posiedzenie 
przeznaczone jest obchodowi , przez połączenie 
cz te rech akademij , rocznicy pierwszego powrotu  
K r ó la  Ludwika X V I I I  do swojego królewstwa,  
z którego Jat 2 3 oddalony na wygnaniu  zos ta­
wał.  P r aw o  prezydowania należy z kolei do każ- 
dey ze cz terech klass. W  tym roku przypadło na  
akademiją napisów i nauk nadobnych.  Prezydo- 
wa ł  P. R a yn o u a rd  , sekretarz dożywotni akade­
mii f rancuzkiey , w mowie,  z ogniem i godnością 
mianey,  uwiadomił o celu posiedzenia.  Pochwała  
zeszłego króla stała się natura ln ie osnową t ey  
mowy.  P.  Sylw ester  de Sacy  , doniosł potem, że 
nagrody, fundowane przez  zmarłego Hrabiego P ol­
n e j  a , k tóre  miały bydź przyznane na tern posie­
dzeniu, odłożone zostały,  jedna do dnia 2 i  kwie­
tn ia  r. 11326 , a druga do tegoż dnia r o k u  nastę-  
pnego, i że każda z nicli będzie podwojona. W  szedł 
na  mównicę  P. N a u d e t , członek akademii napi-



i o 5  —

sów i sztuk nadobnych. T en  akademik czyta ł wy­
jątek z dzieła o P oezy i  lacińskiey i o teatrze u  
R zym ia n .  Zdaje się , że to dzieło ułożone będzie 
W listach, pisanych podobno w różnych epokach, 
przez  cudzoziemców różnych krajów, przebywa* 
jących w Rzymie.  List ,  k tó ry  był  czytany,  sięga 
czasów Cycerona  , pisany przez Syrakuzanina,  
mającego polecenie od swych współ ziomków,  iżby 
pr zed  urzędem i przed wielkim tym mówcą,  po­
piera ł  oskarżenia Sycyliyczykow przeciwko lV e r~  
resowi.  W  tym więc cz as ie , to j e s t , około 70 
l a t  przed N. J. Chr.  poezya łacińska daleką była 
od tego stopnia świetności  , na k tórym we 5o lat 
poźniey stanęła.  Prawda,  że scena łacińska ch lu ­
biła się dziełami Plauta  1 Terencyusza,  lecz w ą t ­
pl iwą jest, iżby Poema L u krecyu sza  było już zn a ­
ne ; Katulus  nietnający wówczas  nad lat 16, nie- 
mogł  jeszcze niczego publiczności ogłosić ; jak 
można sądzić o poezyi łacińskiey, nim jey jeniusz 
W ir g i l iu s z a  nienadał t.ey wysokiey górności? Jak 
mówić  o scenie La tynów  stawrając w okresie, k tó ry  
poprzedza M edeę  Owidyusza,  Tyesta  W a ry uso -  
wego tak  wychwalanego przez Kwintyliana,  tak  
wyprzedzającego trajedye Senekil  W y p a d a  więc 
domyślać, się , że dzieło P. N a u d e t , obeymować 
będ z i e , koleyno po sobie idące , ważne peryody 
poezyi łacińskiey.  Baron Fourier , imieniem aka­
demii umiejętności  , zdał rapor t  o głównieyszych 
postępach umiejętności matematy czny ch  i f izy­
cznych,  tudzież ich przys tosowaniu Dzieła f r an-  
cuzkie matematyczne s tały się xiążkami  klassy- 
qznemi całey E uro py ,  w tym rodzaju nauk. Kurs 
dla pospólstwa, zaczęty przez P. D u p in ,  o twiera  
now ą  przes t rzeń wpływowi teoryi  ńa sztuki me-



chanic zne .  N a u k a  o e l e k t r y c z n o ś c i , po m n o ż o n a  
p o s t r z e l e n i a m i  I>. O ersted a  , na b y ła  nowe n a r z ę ­
dzie , M u lt ip l ik a to r a , wy nal azku  Pa na  S ch w eig -  
g e r a ,  a w t y m ż e  czasie A m p e re  doskonal i  jey te-  
o r y ą .  E l e k t r y c z n o ś ć  coraz  ba rdz iey  u z n a w a n a  
bydz  z a c z y n a  za  p r z y c z y n ę  p o w s z e c h n ą  fenome­
n ó w  n a t u r y ,  w k t ó r y c h  przed  k i lka  laty" zaledwie 
domyśl i  w a no  się o jey by tnośc i .  P o s t r z e ż e n ia  a- 
s t r o n o m ic z n e ,  na r ó ż n y c h  tnieyscach  półkul i  p o ­
łu d n i o w c y  czyn io ne ,  aż do p r z y lą d k u  D o b r e y  n a ­
dziei  i N o w e y - H o l a n d y i ,  wzboga ca ją  katalogi  
t y s ią c a m i  g w i a z d  n o w y c h .  Ciała niebieskie,  k tó r e  
nie d a d z ą  się p os t r zedz  w  E ur op ie  , bywają  d o -  
s t r zega ne ,  p r ze z  na szych  an ty p o d ó w .  T a k i m  t o  
sposobem przeko nano  się o biegu k o m e t y ,  k t ó r y  
zup e łn i e  będąc  d o m o w y m  naszego s y s t e m a t u , p r z e ­
chodzi  , p o w ra c a  regu larn ie  jak p ro s ty  p lane ta ,  
i  rzeb iegając  o dkr yc ia  geograf iczne,  Pa n  F o u rr ie r ,  
op ła k iw a ł  ś m ie r ć  B o d w ic h a w , B e lzo n ic h  , O u-  
d n e jo w ; p r zec i eż  m óg ł  nas  poc ieszyć  szczęśhwym  
p o w r o t e m  P a n a  D u p e r r e , k t ó r y ' z  m ło d z ie ń cza  
o d w a g ą  zwiedz i ł  l a b i r y n t y  w ys p  , zle do tą d  op i ­
san y ch ,  a n aw e t  n iezna jomych.  W i d z i e l i ś m y  o d ­
k r y c i e  n o w e  P . H u m p r e y  D a v y  , k tó r e  p o w i n n o  
ob chodzić  w sz y s tk ic h  żeg l a r zy  eu rope ysk ich :  w o ­
da  m o rsk a  psuje miedź  , k t ó r ą  jest  o k r ę t  ob i ty .  
P a n  D a v y  w y p r o w a d z i ł  z t e o r y i  sposob bardzo  
p r o s t y  zapobieżenia temu:  dosyć  jest ty l ko  z e t k n ą ć  
w ie lk ą  b ła chę  miedz i aną  z m a ły m  kaw ałkiem zyn-  

u lub zelaza.  T o  ze tkn ięc ie  zmien ia  s tan  elek- 
r y c z n y  m i e d z i , a t e m  s a m e m  niszczy  się w za-  

)®mne działanie te y  su b s t a n c y i  i w o d y  mors k i ey .  
d o ś w i a d c z e n i a  odn owione  i pos t r zeżenia  c z y n io -  
ne  w  ług iey  pod ró ży ,  s tw ie rd z i ły  do tą d  saczęś li -
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w e przystosowanie.  P. F ourrier  zakończył  temł  
zbawiennenii  i mądremi  uwagami : „Nauki  m e­
chaniczne i t izyczne,  szybko podniesione, dostar-  
czają społeczności oby watelskiey k o rz y ś c i , k tó ­
ry ch  zaledwo można było przewidzieć , i hiażde 
odkrycie jest obfitem źródłem potęgi i bogactwa.  
Przyszedł  czas wielkich przys tosowań umiejętno­
ści 5 ich postępy zaymują rządy i narody.  „ W y ­
obrażenia moralne i umiejętności dane są czło­
wiekowi  , ażeby wyry ły  na  nim piętno bozkie- 
go początku jego istoty.  I zaiste pierwszą ich 
jest własnością,  podnosić duszę, oświecać umysł,  
o twierać  mu przes trzeń świata;  lecz z tern dobro- 
dzieys twem łączy się bezpośrednia i widoczna 
sztuk użyteczność.  Człowiek spełnia swe p rz e ­
zna czenie ,  nadaje usiłowaniom swojego jeniuszu 
cel rozumny i prawdziwy; idzie za nayślachetniey-  
szemi swemi skłonnościami ,  gdy poświęca swroję 
naukę użytkowi  powszechnemu i poznawaniu na- 
tury<‘. Po Panu F ourrier, nastąpi ła mowa P. Qua~ 
trem ere lie Q uincy, czytana  przez P.  R a o u l-Ilo - 
chette  , o u życ iu  przedm io tów  h is to ry i now ozy- 
tn ey  w p o ezy i , i  o nadużyciu  tych  przedm iotów  
w m alarstw ie. W y j ą t e k  nas tępujący dostatecznym 
bydź może na poparcie systematu P. Quatrernere 
de Q uiney  ; „Co do R zy m ia n , k tó rzy  byli zawsze 
hołdownikami  Greków , lubo oni ośmielili się, p o ­
wiada Horacy , opiewać tak  nazwane dom estica  
fa c ta  , możemy wnosić z n iektó rych wiadomości  
o ty m  rodzaju doświadczeń,  że l iczba ich i po­
wodzenia były mierne , a F arsalia  dla tego ty lko 
zdawała się przeżyć w i e k i , ażeby świadczyła 
o niskości przedmiotów współczesnych.  Atoli jak 
wielkim jest Ju lius C ezar obok E n e a s z a P.  Q ua-



t r e m e r e  objaśnił  p o te m  to pos t rzeżen ie  , i  w y ­
p r o w a d z i ł  z tąd  dw a wnioski  : p ie rw sz y ,  że p rz e d ­
m i o t y  bardzo  nas bliskie zmusza ją  naś ladowcę do 
niejakieyś miernośc i ,  k tó r a  usi łuje zas tąp ić  s k u t ­
k i  w ym yś le n ia  sku tkam i  rzeczy  wistości ,  a jeniusz 
t w ó r c z y  ogran icza ją  ro b o tą  n i ew oln iczą  kopis ty ;  
d r u g i , że oddalenie pr zedm io tu  naś ladowanego 
jest tern właśnie  , co się na yw ię c e y  p r z y c z y n i a  
do w y s t a w i e n i a  pr z e d m io tó w  z m y ś lo n y c h  z nayr- 
w i ę k s z ą  za le tą  sztuki .  M ó w c a  cale rozsądn ie  roz-  
W aza , że oddalenie czyli  daw no śc  p r z e d m i o t ó w  
n a r o d o w y c h  nie jest d o s t a te czn ą ,  aby mogła  je u- 
c zy n ić  podda jącemi  się p rze i s to czen iom  p o e t y c ­
k im ; ale to  odda le n i e ,  t a  dawnoś c  , j ednym jest 
z w a r u n k ó w  dla poezyi  n a y is to tn ie y s z y c h ,  a p rz y-  
na yr nni ey  tyle,  co blask c z y n ó w  i wielkość osób. 
P r z y b y c i e  H rab ie g o  D a r u  , wy b o rn eg o  t łu m a c z a  
H o ra c y u sza ,  uczyn i ło  w  zgrom adzeniu  p r zy je m ne 
w ra ż e n i e  , k tó r e  się okaza ło  pr zez  znaki  n a y w i -  
doczn ieysze .  P.  D a r u ,  odmawia ł  z pamięci  poe­
m a t ,  mający  około  20 0  wi erszy ,  o w ła d za ch  c z ło ­
w ieka ,  P r z e d m i o t  jest  re l ig iyny  1 f i lozoficzny.  
P o e t a  przebiega w sz ys tk ie  ta jemnice  O pa t r znośc i ,  
w sz ys t k i e  f enom ena  p rzy ro dzen ia ,  w sz ys t k ie  sk ry -  
tośc i  bu d o w y  f izyczne y  i m or a ln ey  cz łowiek a ,  
dla w y p r o w a d z e n i a  z nicli dowodow jego słabości  
1 jego wielkości ,  jego n ę dz y  1 jego pr z e z n a cz e n ia ,  
chwalebnego  i n ie śm ier te lnego .



W I A D O M O Ś C I  B I B L I O G R A F I C Z N E .

Tc.
a-

I .rnaceo-o Ł kgAtowicza , M. fil. naucz, w gim. minsK 
’ wiailomość o dzie łach  po lsk ich , o k tó ry c h  za

den z naszych b ib liog rafów  dotąd w zm ian k i  m e

 ̂ (C iąg 2 g i Ob. T .  7 , s. -iSS)

V I I .  De gangrena  _ e t s p h a c e l o  : to O* g ^ e n a  
jest o p iek ie ln y m  ogniu i o m a r tw y m  Fioirn cia. 
ogniu. R o k u  od porodź. N ayśw ię t .  F a n -  c h o c k ie g o .  
n y  1620 bez m ieysca  d. (zdaje się W  . 
L u b lin ie )  in  12 s tron  92. Na d rug iey  stronm  ty t .  
■jest p rzem ow a do cnego P o la k a . D a ley  pi zw i­
sanie: „ W s z y s tk im  w  obec s ław nym  C h i ru rg o m
„ w ile ń sk im  daw nym  przy jac io łom  sw ym  P io t r  Lia- 
ch o w sk i  z B r^ lż n ic e  Z. D. Z.“ zam knię te  w i6 tu  
w ie rsz a c h .  Rzecz  tę au to r  w z ią ł  z H i ł d e n a m e m .  
p isa r .  T re ść  jest: opisanie p iek ie lnego  1 m a r tw e ­
go ognia; obód w u  ogniów różnica; p rzy czy n y  oljoy- 
ga złego ; znaki i obwieszczenie chorob  ; ich le ­
czenie ; m ieysce godnieysze do u r z n ie m a ,  p tz y  
gotow anie chorego  do operacy i;  sposob odjęcia u- 
m ar łeg o  członka; p rz y p a d k i  mogące się zt a rzyc  po 
u rź n ie n iu  i ty ch  p rzy czy n y  : jak się w ystrzegać  1 
zapobiegać o m d le n iu ,  oraz jak c h o ry  ma zac 10 
w  a ć d ie tę :  jak zapobiegać p ły n ie m u  k r w i ,  H o­
lo w i,  zapaleniu , nap u ch n ien iu ,  n iespam u 1 ■ p. 1 
steps tw om : o ku rczu  i jako zd row y  ma so ne po 
czynać. O statn ie  sześć s tron ic  zaynmją wiadom ość
0 f ra n c y  i goźdżcu czyli ko łtun ie .

V I I I .  W i e c z n y  k a l e n d a r z  k r w i e  p u-  w/e ka_ 
szczania .  R o k u  od po rodź .  D ziew ice  1,-ndarz pu- 
*1600 D r u k  i  fo rm a t  jest ten  s a m , co szczan ia  krwi
1 w  poprzedzającym  dziele; s tron. 22 
i  osobno str .  1, do czy te ln ika . Na s ti.
o dw ró t ,  tyt. jest h e r b  O lesznickicli:  i daley p rz y ­
pis. „ Jaśn ie  W ie linoz :  W o jew odz icom  L u b e lsk im
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J .  M .  JPn Z b y g n i e w o w i  i P u  J a n o w i  z O le s z n i c e  
O l e s z n i c k i m  s y n o m  J W P .  M i k o ł a j a  O le s z n i c k i c g o  
P a n a  n a  J a w o r z e ,  T a r ł o w i e ,  ł a p s k u  e tc .  P i o t r  C ia -  
c h o w s k i  z B r z e ź n i c e . 44 S i r .  6 w .  i 5 m ó w i :  „ M y  
„ n i e o d m i e n n e  n a  c z a s y  k o ł a  n i e b i e s k i e  i  i c h  o b r ó -  
„ t y  t u  P o i a k  o w i c i a  w e t  p e w n y  i n i e o d m i e n n y  czas  
„ k r w i e  p u s z c z a n i a  i  n i e p u s a c z a n i a  p o ł o ż y m y . 44 S ą  
p o p r z e d n t c z e  w i a d o m o ś c i :  o j e d e n a s t u  n i e b a c h  i  i c l i  
o b r o t a c h ;  o c z t e r e c h  c z ę ś c i a c h  r o k u ,  (co  w z i ą ł  a u ­
t o r  z T y c h o n a ) :  k t ó r y  p l a n e t a  l u d z k i m  w n ę t r z n o ­
ś c i o m ,  i  k t ó r e  z n a m i ę  z o d i a k u ,  k t ó r y m  c z ł o n k o m  
p a n u j e  : co  j e s t  m i e s i ą c  x i ę z y c z n y  : o l i c z b i e  d n i  
o d  n o w i u  m i e s i ę c z n y c h  : k i e d y  k r e w  p u s z c z a ć  i  
a s p e k t y  p l a n e t  p o d  k t ó r e m i  ?,ył z a c i n a ć  s ię  n ie  g o d z i .
W ie c zn a  na.- W i e c z n a  n a i lk a  0 o g ó ln y m  k r w i e
iika  p u szc za - p u s z c z a n i u .  XI u  od  n a y s  w .  X^auny p o r o -  
nia k rw i.P io -  d z e n ia  1620. D r .  i  f o r m ,  c o  i  w  d w ó c h  
tra  Ciachow -  p o p r z e d z .  n a  s t r .  o d w r .  t y t .  h e r b  S b a -  
*  l e £ ° ’  s k i c h  (18), i  d e d y k a c y a  „Wielm .  H r a ­
b i o m  z S b ą s z y n a  J .  M i  P u  S t a n i s ł a w o w i  i P u  J a ­
n o w i  S b ą s k i m  s y n o m  W P .  A b r a h a m a  S b ą s k i e -  
g o  P a n a  n a  W i e l g i m ,  Ł y s o b y k a c h  i  K u r o w i e  e tc .
P i o t r  C i a c b o w s k i  z B r z e ź n i c e  44 s t r o n  s 5 . __  S t r .
i  w'. 9  m ó w i :  „ C z t e r y  są  h u m o r y  ( w i lg o tn o ś c i )  w  
„ c z ł o w i e k u  : k r e w ,  © b o le ra ,  f l e g m a  i m e l a n k o l i a .  
„ C o m p i e x i a  a b o  p r z y r o d z e n i e  k r e w n e g o  (s ic )  c z ło ­
w i e k a ,  p o s p o l i c i e  b y ć  t ł u s t y m  m i e r n o ,  ż a r t o w n y m ,  
„ u s l a w n i e  o n o w i n k a c h  s ię  p y t a j ą c y m ,  w  W e n e r z e ,  
„ i  B a c h u s i e ,  w  p o t r a w k a c h  s ię  k o c h a j ą c y m ,  r o z m o -  
„ w n y m ,  ś m i e s z n y m ,  w e s o ł y m ,  ł a g o d n y m ,  d o  w s z e l -  
„ k i c h  n a u k  s p o s o b n y m ,  n i e g n i e w l i w y m ,  s z c z o d r y m ,  
„ d o b r o w o l n y m ,  d o ś ć  s 'm ia ły m  , m i ł o ś n i k i e m ,  ś p i e -  
„■ w ak iem , t w a r z y  r u m i a n e y . 44

S t r .  a  w .  a .  „ P r z y r o d z e n i a  c h o l e r y c z n e g o  z n a -  
„ k i ,  i  o b f i t o ś c i  c h o l e r y ;  te g o  h u m o r u  a l b o  w i l ­
g o t n o ś c i  p r z y r o d z e n i e  , a b o  w ła s n o ś ć  w  c z ł o w i e -  
„ k u  j e s t  n a t a r c z y w e  j a k  o g ie ń  n i e z a t a j o n y ;  l u d z i e

(1 8 , Zbąskich ; tak nizey atUor Zborowskieh p r z e iw a ł  S W  
rowskiemi; widać, ż t  aię tak podpisy



Inkiey kom ple-s iy  w szystko  cóś ch cą  n;id łudzi, 
"s i ła  jedzą, w skok usną, mało się uczą, serdeczni,
7 szczodrzy, gó rn i ,  k o s m a c i ,  z d ray cy  , g n iew liw i ,  
" w i e l k i e g o  an im u sz u ,  r o z r z u tn i ,  śm ie l i ,  c h y trz y ,  
"c iency , suszy, żó łtych  w łosów , i  na  tw a rz y  m a-  
” |o  nie żółci.“
5 Sfr. i 5, w . i6 .  „ C h o ć b y  żadney pe łnośc i  k r w ie  

nie by ło  w  cz łow ieku , a ten by się g w a łtow n ie  s t łu k ,  
,-ibo boi rozpa len ie  , abo p ły n ien ie  k r w ie  jak ie  

" c i e r p i a ł ,  i  w  kaźdey  cho rob ie  g o rącey  d op ie ro  
"n as ta w a ją c e y  , jako w  gorączce  z ro spa len ia  d u ­
c h o t y  cz ło w ieczy ch  pochodzącey , z za tkan ia  żył,  
" ta k ż e  w  gorączce  z rospalen ia  k rw ie  bez zagniło-  
„ ś c i , puszczay k r e w . 44 N ak o n cu  jest do l  o laha  
s tr .  jedna.

X . W ie c z n a  nauka w  częściach czło- Q czan;u 
w ie c z y c h  k rw ie  puszczania. I łu  od na-  hru,i bańkami 
rod/.. C h r is ta  P an a  1620, fo rm a t  i d ru k  i pjawkamiP. 
t e n  sam, co i  w  p o p rzed za jący ch  dzie- Ciachowskte? 
ł a c h ,  s tron  dzieła 16, p rzem . do czytel.  &0‘ 
na końcu  str .  5 . Na s ir .  o dw r.  ty t .  h e rb  S ien iu tów  
i  daley  ded y k :  „ W ie lm o ż n eg o  P .  A b ra h a m a  S ie -  
n i t i ty  P a n a  T y c h o m lu ,  R aw ie ,  i P leszow ie  etc. e tc . 
s y n o w i ,  J .  M i  P u  P io t ro w i  z P e c h o w ie c  S ien iu -  
cie  etc. P io t r  C iach o w sk i  z B rzeźn ice.  T re ś ć  : o 
puszczaniu  k r w i  b a ń k a m i i p ja w k a m i ;  co k o lw iek  
o p o tach  i o zażyciu łaźni. Na s tr .  i 5, w . 5. „ Ł a -  
„źnia po w o ln ey  p rzech ad zce ,  p rz e d  obiadem , czę- 
^,śei w  ciele odm iękcza, skórę  o tw ie ra ,  zc ie ra  p in -  
„g aw slw a  zgromadzone , um nieysza  pełności,  w ia -  
,J ry  rozgania, sen p rz y w o d z i ,  w ilgo tności c ienczy , 
„bo le  uśm ierza, żyw ot za tw ardza  , t r u d  oddala , i  
„c ia ło  wszystko ku  p rzy jęc iu  p o k a rm ó w  s p ra w n ie y -  

s/e c z y n i ,  s ta w y  i skó rę  o d w i lż ą ,  u ry n ę  p o b u -  
j dza , g ło w y  ciep łość  oddala i nozdrze odw ilżą .44

X I -  N auka  o świętego W a le n te g o  ,,, . . , n  i -  i • -Rozprawa och o ro b ie ,  1 o srzodkach  jey p raw d z i-  ch0r0l>ie i .
w ie  p rzy n a le ż ąc y c h .  R .  paris. 1620. Walentego
F o rm .  i tir. co i w  c z te rech  poprze -  . Ciachow-
dza jacyeh , s tron  26. N a  d rug , s tron . skie&0'
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tyt. herb Sbornwskich: daley p rzyp is ; „Staroży­
tnie, Wysoce i zacnie urodzonemu Panięciu J .M i  
P. Piotrowi z Rytwian Sborovvskiemu etc. Piotr 
Ciachowski z Brzeźnice. Rzecz o różnych rodza­
jach kaduków i sposobie ich leczenia.^
R o z p r a r *  o f 1' Nauka o robakach jelitnych 
robakach je -  i o ich pozbyciu. Ru 1620 od na świat 
litn ych P .C ia -  przyszcia Pana Jezusowego. Druk. for- 
chowskiego. tenże sam, na odwr. stron, tytuł,
herb Niemirow i dedyk: „ W . Pana a Pana Sta­
nisława Niemiery Kasztel. Podlaskiego etc. etc. sy­
nowi J. M. P. Alexandrovs'i z Ostromęczyna Nie- 
mierze Piotr Ciachowski z Brzeźnice “ Stron 12. 
P o m j i e k  druk. we wszystkich rozprawach stron 4 .

X III .  Nauka o członkowym środ- 
R o zp ra w a  P. | j j stawów holu , osobliwie o po-
C iachow skie- , ■ 1 r w
go: obolu  s /a .  dagrze. Ru 1620, od nar. jedynegoChrze- 
u'óu> i p o d a -  ściańskiego Zbawiciela. Dr. i format 
g rze. ten, co i w powyż. rozprawach. Na
odwr. stron. tyt. herb Ostrogskich: dale.y przypis: 

JO Xiążęcia na Ostrogu, Hrabię na Tarnowie, 
%cia Janusźa Kastelana Krakowskiego, Włodaimir- 
skieiro,Białocerkieskiego,Czer karskiego,Pereasław- 
skiego . Kaniowskiego , Bohusławskiego starosty 
-wnukowi J. M. Pu Pu Franciszkowi Xiążęciu t. 
Ostroga Zasławskiemu, Wojewodzicowi Braoław- 
skiemu etc. Piotr Ciachowski z Brzeźnice.“ Dwie 
tylko w' moim exempl. są stronicy, a reszty bra­
knie. _ . ,

p X IV . Tytułu braknie : dedykacya
"ciachowskie- „Sławnemu i mądremu Senatowi Lu- 
go: o b iegun- helskiemu etc. Piotr Ciachowski z Brze- 
ce krwawey. y;„;ce D. Ż “ Jest to rozprawa o Czer­
wonce (dyssenteryi). Opisanie, p o c z ą t e k ,  postęp 1 
leczenie biegunki krwawey. Stron 32; lecz końca 
braknie od Rozd. X IX . Stron. 7 w. i 4. „Niepo­

ślednia też przyczyna w woyskach Czerwonki by­
wa , którey się za święley pamięci Króla Ste- 

,phana pod” wielkimi Łuki w Moskwie Medycy 
*,tam będący domacali. Bo aż za Ł d ic te m  królew-
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„ s k i m ,  a b y  m ią s  ś w ie ż o  b i t y c h  je sz cze  c i e p ł y c h ,  
„ o s o b l i w i e  b a r a n i c h  , c i e l ę c y c h  , i  ś w i n i c h  , b ą d ź  
„ w a r z o n y c h ,  b ą d ź  p i e c z o n y c h  n i e j a d a l i .  C z e r w o n ­
k a  wr w o y s k u  , k t ó r ą  b a r d z o  w i e l e  ż o ł n i e r s t w a  
„ i  i n s z y c h  w i e l e  , p r a w i e  p o w i e t r z n i e  m a r ł o  , u -  
„ s t a ł a .  “

S t r .  9 . wr. 8. „ L e k a r z e  z e x p e r i e n t i e y  ś w i a d c z ą ,  
„ ż e  t a  c h o r o b a  d y s e n l e r i a  z a r a ź l i w a  j e s t : p r z e t o  
„ z d r o w y ,  m a  s ię  s t r z e d z .  a  c h o r y  p o w i e t r z e  r o z ­

m a i c i e  o d m i e n i a ć .  N a y n i e b e z p i e c z n i e y s z y  t e n  
w r z ó d  , z r a n i e n i e  j e l i t  c i e n k i c h  je s t ;  b o  z n i m i  
ż o ł ą d e k  b o le j e ,  p o r u s z a  s ię  d o  v o m i l o w ,  p o k a r m y  

„ g a r d z i . “
S t r .  ) 8 w .  1. „ J e ś l i  c h o r y  d u ż ,  z a r a z  n a  p o c z ą ­

t k u  m o ż e .  t r z e b a l i ,  d z i e ń  p o l e  d n i a  p u r g o w a ć ;  je -  
„ ś l i  s ł a b y  p r z e z  d z i e ń  “

„ W  e ź m i  R h e u b a r .  s u b t e l .  t ł u c z o n e g o  d r a g m ę  
j .  T a k ż e  m i r a b o l a n o w  ż ó ł t y c h  s c r u p u ł o w  2. C y ­
n a m o n :  s c r U p u ł  j. S i r o p u  p ig w o w 'e g o  ł o t o w  2. Z m i e ­
szać  to  w s z y s t k o  n a  c o n f e c t  n a  r a z . “  e tc .

P i o t r  C ia c h o w 7s k i  z p r z y d o m k i e m  „  ... 
r,  . r  . .  i  K rotka unn-
Z a p r z a n i e c  z z a c n e g o  p o c h o d z i ł  r o d u .  domosć oCia-
P r z o d k o w i e  jeg o  p o s i a d a l i  m a j ę tn o ś ć  chowskim. 
C i r t c h o w i c e  o m i l  17 o d  K r a k o w a :  m a ­
j ą t e k  B r z e ź n i c a  t e ż  b y ł  C i a c h o w s k i c h ,  k t ó r ą  p o -  
ź n i e y  S t a r z e c c y  n a b y l i ;  a  k t ó r e y  n a sz  P i o t r  ju ż  n ie  
p o s i a d a ł ,  j e d n o  s ię  z n i e y  p o d p i s y w a ł .  K i e d y  s ię  
l o d z i ł , g d z ie  s ię  u c z y ł  i  k i e d y  ż y ć  p r z e s t a ł  n i e  
z n a l a z ł e m  d o w o d ó w .  D o  o ż u w c o w  s w o i c h  p o w i a ­
d a ,  że  m u  a k a d e m i a  l e c z y ć  p o z w o l i ł a ;  l e c z  jaka : '  
n i e  m a  w i a d o m o ś c i .  C z a s  n i e j a k i ś  m u s i a ł  p r z e ­
m i e s z k i w a ć  w  W i l n i e ;  d o m y ś l a m  s ię  z t ą d ,  że p r z y ­
p i s u j ą c  s w ą  r o z p r a w ę  d e  g a n g r e n o ,  c h i r u r g o m  
w i l e ń s k i m  d a w n y m i  s w y m i  n a z y w a  i c h  p r z y j a c i ó ł ­
m i .  L e c z y ł  c i ą g l e  w  L u b l i n i e  i  w d o m a c h  m a g n a ­
t ó w  p o l s k i c h  p o  w i ę h s z e y  c z ę ś c i  p r z e s i a d y w a ł  i  
w i e l c e  b y ł  o d  n i c h  p o w a ż a n y .  P r z y p i s a ł  i m  s w e  
p r a c e  a z H r a b i ą  Z b ą s k i m  A b r a h a m e m  p o d r ó ż  d o  
W ł o c h ,  F r a n c y !  i  I N id e r l a n d o w  o d p r a w i ł .  C z ł e k  
b y ł  p o c z c i w y  ( je ś l i  s ię  w  d z i e ł a c h  w y d a j e  c h a r a -

JDz. wileń. T. 11, iV. 1 r. i8a5 . may. 8
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k t e r  pisarza),  p r a c o w i t y ,  wie lce  oczytany  : o po^ 
wszecbne  zdrowie  dz iwnie  gor l iwy i ka tol ik p o ­
bożny- Do br oc i  dzieł  osądzić nie umiem:  dla p i ­
szącego nauk h i s to ryą  kra jowey med y cy n y  nie mo­
gą bydz obojętne.  Czy w ięc ey  pisał? i czy są in ­
sze jakie edycye  ty c b  rozp raw? nie wiadomo : tQ 
pewnieysza ,  że dotąd ani  autor ,  ani jego dzieła,  li­
czonemu świa tu znajome nie by ł y .
G azeta  za c za - X V .  M e r k u r y u s z  h i s t oryczny  i po- 
sów  A u g u sta  l i tyczny  s ta lum pr aesentem  Eu ro pa e ,  
111 r. 1 7 3 7 .  interessa dw oró w,  i X ż ą t  europeyskicl i ,  
oraz insze c iekawe  ewenta  w sobie zamykający,  
S u p p le m e n t  do h is tory i  un iwersa lney  przez  m ie ­
siące poda jący.  Ozdobka  wyobraża  M e r k u r y n s z a  
le z ą c eg o ; ' w  p r a w e y  r ęce  t r zym a  godło swe,  laskę 
z d w om a  wężami ;  w lewey t rzyma  t rą bę ,  w  k tó r ą  
t rąb i ,  i na k t ó r e y  jest cho rą g ie w ka  z napisem,,  z e ­
w szą d  1 w szy s tk o 11. W  W a r s z a w i e  w d r .  J K .  M c i  
i  Rz p l t ey ,  w  K o l ł e g i u m  x x .  Scholar .  P ia ru m .  Ro^ 
k u  1757 in i2mo.  P ismo to, zawierające w  sobie 
wiadomośc i  pol i tyczne,  zaczęło wych od zić  w 1737 
r o k u  w  mies iącu styczniu.  N u m e re k  p i e rw sz y  z 
tego mies iąca  zaymuje  s t ron 86, w i ę r e y  n u m e r ó w  
nie widz ia łem.  P ismo to dwudziestą s iedmią laty 
poprzedzi ło  pismo peryodyczne  pod tyt._ M oni tor .  
P a n  B e n t k o w s k i  T  I I  str .  676 mówi:  „Że  za A u ­
g u s t a  I I I  w y c h o d z i ł y  u nas gazety,  jest n iezawo­
d n a ,  zdarzy ło  mi  się widz ieć p r z y p a d k o w o  n u m e r  
„jeden p isma takowego,  lecz t y tu łu  nie wymienia .  
Życie Króla- St r .  7. Jes t  tu  wiadomość  z B z y m u ,  że 
uuiy K lem en - Oyciec święty,  kaza ł  w y d r u k o w a ć  ży- 
ty n y  Sahies-  c ; e  K r ó l o w e y  K l e m e n t y n y .  Sobieskiey 

z p o c h w a ła m i  jey pobożności  i cnot,  0- 
raz  opisaniem ob rz ę d ó w  pogi 'zebowych,  k tó re  jey 
w  R z y m ie  czyniono.  Ks ięga  ta miała bydź  ozdo­
biona  pięknerrii  ko p e r sz ty ch am i  in fol. , k t ó r e y  
dwieście  e x e m p l a r z y  bogato op rawić  kazał  Oyciec  
świę ty  i w  po d a ru n k u  posłał  mężowi  nieboszczki ,  
Język  w p iśmie  tern jest pomieszany * łac ińsk im,  
albo raczey  łac ina przepolszczona .



X  VI. Zbiór wiadomości tygodnio-Zbi6r wiado, 
w ych  w  Krakow ie, Tyt.  braknie; lecz m ości ty  g o .  
na str. 3 jest taki napis dzielą, iii 8vo. dniowych u> 
J est to pismo peryodyczne. N um er p ier-  Krakowie p i-  
wszv wyszedł dnia 2 maja roku pań. 
i 784. -K ażdy num er składa się z a rk u ­
sza. W  exemplarzu, k tó ry  mam przed sobą jest 
trzynaście num erów ,bez p rze rw y  po sobie idących. 
W  ogolc stronic liczb. 210. Dalszego ciągu nie w i­
działem. Myśli w tem  piśmie są po większey czę­
ści filozoficzne, daley polityczne i statystyczne, °a 
nadewszystko tyczące się jędrnego wychowania 
dzieci, co do ciała i do umysłu, tudzież co do u- 
kszlałcenia serca.

Na str. 87 są myśli wolne doktora Swift: „Do- 
„Syć manty religii, abyśmy jedni drugich  nienawi- 
„dzieli, a nie mamy jey dosyć, abyśmy się kochali.44

Na sir. 88: „K iedy  się na świecie praw dziwy do- 
„w cip  zjawi, znak rzetelny poznania jego, że wszy- 
„scy głupi na niego powstają. 44

Na str. 89: „Nie ma satyry, hardziey krzyw dzą- 
„cey  naszych sędziów, jako prelensya astrologów, 
„k tórzy  z infiuencyi planet, chcą o skutku proces- 
„su decydować.44

X V I I .  Przew odnik  warszawski zay- -przewodnik 
m ujący różne wiadomości warszawskie, warszawski 
R oku  pierwszego num er pierwszy. Ko - pism o peryo- 
k u  1788 września lS co poniedziałek in dyczne.
8vo w W arszaw ie  na K rak .  przedm. N r 458, w ex- 
pedycyi D zien n ika  H andlow ego  etc. stronic 5q. 
P rospek tu  pisma 8 str.

W  prospekcie czytam zamiar pisma: „A  jako 
„każdy dla uniknienia błąkania się, tak w drodze 
„jako i mieście, używa kogo za przewodnika, aby 
„go nayprościey i rtayprędzey do zamierzonego ce 
„fu doprowadził, tak i ten warszawski przewodnik 
„każdemu posłuży z podobną wygodą, w doprowa­
d z e n iu  za jednem w to pismo oko rzuceniem, do 
„tego wszystkiego, czego tyło kto życzyć sobie bę- 
„dzie, znaleść, widzieć, lub wiedzieć w W arszaw ie .44
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Barilzo dogodne w swoim rodzaju pismo i w wiel­
k ich  miastach konieczne : jak długo trwało? nie 
wiem (19)- (d‘ c- n .).

I s c T  W E  D Z I E Ł A  P  O E  S K I E .
A R C H I T E K T U R A .

Budowy kościołow', część tsza. zamykająca 4t y 
projekta kościołow parafialnych róźney wielkości, 
w  nciu tablicach in folio,  przez P io tra  A ig n e ra , bu ­
downiczego jeneralnego rządowego , towarzystwa 
królewsko-warszawszego przyjaciół nauk i akade­
mii rzvmskiey s. Łukasza umiejętności 1 sztuk p ię­
knych" członka, w Warszaw ie.

F I Z Y K A .

Fizyka  dla dzieci p. Magiera, w W arszaw ie .  
t e a t r .

Grzegorz Fałula , komedya Moliera, wierszem, 
przekładania F r .  Kowalskiego- we Lwowie.

H S M A  R l i  R  Y O I) Y C Z N E.
Gazety warszawskie doniosły o wyyściu lgo N r  u 

Dziennika W arszawskiego i Astrei.  R ozryw ek dla 
dzieci wyszedł juz N. i 8sty.

p r e n u m e r a t a .
Ogłasza się prenum erata  na romnas historycz­

ny P .  D’A rlincour t  pod tytułem : Renegat, we 
dw óch tomach in 8vo z francuzkiego na język pol­
ski przełożony, którego dr uk  na pięknym klejo­
w ym  papierze w przeciągu dwóch miesięcy ukoń­
czony zostanie. Gena biletu rubel s rebrny  jeden. 
Prenum erow ać zaś można; w  d ru k a rn i  Dyecezal- 
ney p rzy  kościele ś. Kazimierza , w  xięgarni J P .  
Józefa Zawadzkiego, w Redakcyi K u ry e ra  L itew ­
skiego, tudzież u JP .  A lexandra Żółkowskiego, a po 
prow incyach . jako też i w samem W  ilnie u szcze­
gólnych kollektorow.

t( l 9 ) B en tk . (H is t .L i t .P o l .T .  II str. 655) cóś podobnego p rzy ­
wodzi;  z l iczb y  stronic miarkuję, że to  bydź mnsi całe pi* 
sm o pod tym  ty tu łem  przewodnik.
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d z i e n n i k  w i l e ń s k i  , ogłasza rzeczy n ay - 
nowsze: z h istoryi, statystyki, handlu, podró­
ż y , li te ra tu ry , osobliwie k raju  własnego, 
tudzież: nauk, sztuk, rękodzieł, rzem iosł, ro l­
nictw a, gospodarstwa i przem ysłu. Num er 
każdy zakończy się zbiorem  spółczesney 
h istory i nauk, czyli, wiadomościami lite rac­
kiemu

O statniego dnia każdego m iesiąca wyydzie 
num er z dziesięciu i więcey arkuszy druku; 
dodadzą się ryciny, ilekroć objaśnienie rzeczy 
tego wymagać będzie.

Cena p renum eraty  z przesyłaniem  po­
cztą na całe państw o rossyyskie rub li sre­
brnych o śm ; bez przesyłania pocztą rub li 
srebrnych sześć.

P renum era ta  przyym uje się tylko ha 
rok cały. P renum erow ać można: w  W il­
nie w  Expedycyi gazetney Głównego P o - 
cztam tu Litew skiego, i w Redakcyi gazety 
K ury  era Litewskiego; w innych gubernijach 
na wszystkich Pocztam tacli, K antorach i E x- 
pedycyach pocztowych.

W szelkie listy zapisują się do Redakcyi 
D zieńnika W ileńsk iego , na ulicy św ięto- 
jańskiey, w  domu uniw ersyteckim , pod Nrem  
435, naprzeciw  xięgarni uniw ersytetu .
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